List uczestników Ogólnokrajowej Narady 
Przotdujących Nauczycieli 
do Prezydenta Bolesława Bieruta 


Uczestnicy Ogólnokrajowej 


Narady Przodujących Nauczyciel 


wysłali do Prezydenta Bolesława Bieruta list, w którym czyta- 


myv m. in.: 
W ważncj dla calego 


narodu polskiego chwili 


przyrzckamy 


Ci, Obywatelu Prezydencie, że stajemy zwarci wszyscy w sze- 

regach Frontu Narodowego, któremu Ty przewodzisz. 
Przyrzekamy Ci, Drogi nasz Prezydencie, że w imię tej wiel- 

kiej sprawy my, nauczycicie, staniemy w pierwszych szeregach 


do walki o wychowanie nowego człowieka i dołożymy wszystkich | 


sił, aby ogół nauczycieli poszedł w nasze Ślady, 


Otoczymy naszą młodzież * troskliwą, 
opieką i pomożemy jej w coraz lepszym 


przyjacielską 1 czujną 


wiedzy i kształtowania nowej, socjalistycznej świadomości. 
W oparciu o przebogatą treść Konstylucji Polski Rzeczypospo- 


litej Ludowej — wielkiej 


karty 


zdobyczy narodu — umacniać 


i pogłębiać będziemy w naszej młodzieży uczucia gorącego pa- 
triotyzmu i zasady socjalistycznej moralności, gotowość obrony 
pokoju, niepodległości i suwerenności naszej kochanej Ojczyzny, 
budującej fundamenty socjalizmu. 

Eezustannie pogłębiać będziemy w naszej młodzieży przyjaźń 
I braterskie uczucia do narodów Związku Radzieckiego i calego 
obozu pokoju, któremu przewodzi WIELKĘ STALIN. 


Przepoimy nauczanie posliępowymi tradycjami naszego narodu 
i problematyką naszych planów gospodarczych, planów wielkich 
prac, mających na widoku wzrost mocy naszego państwa ludo- 


wego i dobrobytu ogółu ludności. 


Drogowskazem w codziennej naszej pracy będą Twoje głębo: 


kie wskazania, które kierowałeś 


czycieli. 


Zapewniamy Cię uroczyście. Drogi nasz Prezydencie, w imie- 
niu staosiemdziesięciotysięcznej rzeszy nauczycielskiej, że w sze- 
Narodowego 
wszystkie stojące przed nami zadania, gdyż chcemy być godnymi 


regach wicikiego Frontu 


niejednokrotnie do nas, nau- 


7 honorem spełnimy 


miana nauczycieli Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, miana bo- 
jownika o postęp, bokój i socjalizm, É 


List uczestników Ogólnokra;owej Narady 
Przottujących Nauczycieli 
to nauczycieli radzieckich 


Drodzy Towarzysze i Przyja- 
ciele! 

My, nauczycicłe polscy, Ze- 
brani na Ogólnokrajowej Nara- 
dzie Przodujących Nauczycieli 
w Warszawie, przesyłamy Wam 
nasze gorące, ""aterskie pozdro- 
wienia. 


Z prawdziwą radością dono- 
simy Wam, Drodzy Towarzysze 
że w zaszczytnej i odpowiedzial- 
nej pracy naszej w wychowaniu 
młodzieży polskiej na ofiarnych 
budowniczych socjalizmu i bo- 
jowników o pokój i postęp ma- 
my coraz lepsze osiągnięcia. 

Coraz mocniej wiążemy cały 
` proces nauczania i wychowania 
dzieci i młodzieży z rewolucyj- 
nym nurtem Życia naszego na- 
rodu, z jego postępowymi tra- 
dycjami. a 

Uczymy młodzież miłować 
wielkiego sojusznika Polski Tu- 
dowej — ZSER, którego boha- 
terska armia wyzwoliła naszą 
Qjczyznę z niewoli faszystow- 
skiej. 

Nasze osiągnięcia zawdzięcza- 
my przede wszystkim poznaniu 
4 stosowaniu w codziennej prak- 
tyce zasad najbardziej pastępo- 
wej w Swiecie pedagogiki ra- 
dzieckiej. 


Nauki Wielkiego Levina i 
Stalina o szkole i wychowaniu 
są dla nas najcenniejszym dro- 
gowskzzem, 

Nie ma na świecie kraju, w 
którym by szkołę otoczono tak 
powszechną troską ze strony 
Rządu, Partii i całego społe - 
czeństwa jak w Waszej Ojczyż- 
nie, czego dalszym dowodem 
jest wspaniały rozwój szkolni- 
ctwa przewidziany w projekcie 
Waszej piątej pięciolatki. 

Wiadomość o zwołaniu XIX 
Zjazdu WKP(b) przyjęliśmy z 
wielkim entuzjazmem. Ogłoszo- 
ne wytyczne Waszego planu pię- 
cioletniego, otwierające dalsze 
wspaniałe perspektywy rozwoju 
sily i potęgi ZSRR napawają nos 
dumą i radością. 

Drodzy Towarzysze i Przyja- 
ciele! 

Z okazji zwołania XIX Zjazdu 
WKP(b) przyjnijcie od nas go- 
rące życzenia dalszej owocnej 


nracy dla chwały i rozkwitu 
Waszej Wielkiej,  Bohaterskiej 
Qiczyzny. 


Niech żyje Wielki Związek 
Radziecki — ostoja pokoju! 

Niech żyje Chorąży pokoju. 
Wódz t Nauczyciel postępowej 
ludzkości, Wielki Przyjaciel na- 
rodu polskiego — Józef Stalin! 


opanowaniu podstaw | 
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Wrocław przygotowuje się 
do Kongresu Ziem Odzyskanych 


Wrocław 


przygotowuje się do zbliżającego 


się Kopgresu 


Ziem Odzyskanych. Wszędzie widzi sie ruch związany z przy” 
gotowaniami do tej potężnej imprezy. Trwają ożywione prace 
na terenach powystawowych, przygotowuje się salę, w któ- 


| rej radzić będą uczestnicy Kongresn — wybitni przedownicy 


pracy, robotnicy, chłopi, inteligencja pracującą i młodzież. 


Ekipy robotników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo - 
Budowlanego we Wrocławiu go- 
rączkowo pracują nad przysto- 
sowaniem sali, w której odbe- 
dzie się Kongres Brygady cie- 
sielskie mistrzów Bala, Rogal- 
skiego, Niechciała, przodujące 
zespoły wyrabiające średnio po 
250 proc. normy, ustawiają w 
olbrzymiej sali krzesła i bu 


dują podium dla Prezydium 
Kongresu, 

We Wrocławiu w dniu Kon - 
gresu odbędą się liczne imprezy 
artystyczne, w których udział 
wezmą najwybitniejsi artyści o- 
raz zespoły amatorskie. 

Przygotowuje się kwatery dlo 
wielotysięcznej rzeszy uczestni- 
ków Kongresu. dla dziennika 
rzy, filmowców i radiowców 
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Czynem produkcyjnym witają ludzie pracy Program Wyborczy Frontu Narodowego i XIX Zjazd WKP(b) 


huty im. Bolesława Bieruta 
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Młodzi robotnicy, junacy SP i uczniowie meldują o podjętych zobowiązaniach 


Nie ma już takiej gałęzi gospodarki i dziedziny 
niającego cały kraj czynu produkcyjnego dla poparcia Programu Wyborczego Frontu 


WKP(b). 


Milionowe masy pracujące wzmożonym tempem pracy 
szego dalszego rozwoju jak najprędzej stały się rzeczywistością. 


dzieży. 
. Na uroczystym zebraniu w 
hucie im. B, Bieruta młodzież 
podjęła liczne zobowiązania pro 
ducyjne i oszczędnościowe.. Z0- 
bowiązania młodych stalowni- 
ków dadzą państwu 379.100 zło- 
tych oszczędności. Młodzi 
tapiacze zobowiązali się znacz- 


nie podnieść wydajność z metra | 


kwadratowego trzonu pieca O- 
raz przeprowadzić przyspieszo- 
ne i szybkościowe wytopy. Bry- 
gada kol. Matyji postanowiła 
podnieść wydajność trzonu pie- 
ca z 6,33 na 6.40 ton i przepro- 


wadzić 5 szybkościowych wy- 
topów. 
Brygada kol. Pawlusa  prze-, 


prowadzi 3 szybkościowe i 5 
przyspieszonych wytopów. Ery- 
gada Wichiery podniesie wydaj- 
rość trzonu pieca i 6,35 ton na 
6.40 oraz da 3 szybkościowe wy- 
tepy. 

Brzgady młodzieżowe 
„Zawiercie“ zobowiązały 
skracać czas wytopów o 20 mi- 
nut przez okres trzech miesię- 
cy. 

Henryk Mana z huty „Zgo- 
da“ skróci czas produkcji wóz- 
ka suwniczego z 220 godzin do 
110. 

"Zobowiązania podjęli również 


huty 


wy- | 


się | 


| 


| 


biorstwa Budowlanego w Bę- 
dzinie — niezorganizowani kol. 
Nałasa i Celedyn, którzy pod- 
nieśli wydajność pracy z 240 do 
250 proc. normy. 
Niezorganizowani: Kołacz, Pru 
sak, Banas oraz ZMP-owiee Pa- 
rzoch postanowili wykonać ta- 
blice współzawodnictwa i ta- 
blicę propagandy poglądowej. 
(EK. 8) 
pa 


Młodzieżowa brygada ślusa- 
rzy z oddziału blokowego Wy- 
twórni Prolotypów w Krakowie 
im. Feliksa Dzierżyńskiego, go- 
dnie nosi imię wielkiego rewo- 
lucjonisty. 

Dla uczczenia wyborów do 
Sejmu 1 XIX Zjazdu WKP(b) 


| brygada ta podjęła najcenniej- 
|sze ze wszystkich brygad zobo- 


wiązania: członkowie jej zobo- 
wiązali się wykonać ponadpla- 
nowo do końca września 20 a- 
paratów do szlamowania piaskh. 
Trzeba podkreślić. że brygada 
im. Dzierżyńskiego pierwsza w 
Polsce rozpoczęła produkcję tych 
aparatów. Były one dotychczas 
sprowadzane z zagranicy. 


Brygadzistą brygady jest tow. 
Bolesław Żelazny. Stwierdza on, 


dekarze Państwowego Przedsię-| że brygada postanowiła również 
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Apel Ogóinahrajowej Naratty Przedsjących 


Koleżanki i Koledzy! 


Wybraliście i wydelegowali- 
ście nas, jako swoich przed- 
stawicieli na  Ogó!nokrajowa 
Naradę Przodujących Nauczy- 
cieli. 

My członkowie 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Zjednoczonego Stronni- 
ciwa Ludowego, Stronnictwa 
Damokratycznego i bezpartyj- 
ni nauczyciele — dumni jesle- 
śmy z zaszczytnego wyróżnie- 
mia i świadomości obowiąz- 
ków, które na nas nałożyliście 

Przybyliśmy na Ogólnokrajo- 
wą Naradę Przodujących Nau- 
czycieli, aby podsumować po- 
ważny dorobek, jaki do obe- 
cnej chwili osiągnęła Polska 
"Ludowa w dziedzinie rozwoju 
oświaty i wylyczyć najbliższe 
zadania nauczycielstwu. 

Dzięki objęciu władzy w na- 


Polskiej 


e>ej Ojczyżnie przez lud pra-, ME 
BOŚ s |stowski pogiąd na świat, Wy- 


cujący. dzięki ofiarnej pracy 
robotników, chłopów i pracow- 
ników umysłowych, w ciągu 
ośmiu łat odbudowy i rozbu- 
dowy — „Polska przestała być 
krajem biednym, bezoronnym 
i piczaradnym*. (B. Bierut). 
Na gruncie rozbudowy prze- 
riysiowej i wryrosiu dochodu 
sarodewego szeroko rozwinę'i 
ény sieć przedszku!i, szkół 0- 
goinekształcących (i  zawodo- 
wych, kuźnie nowych kadr dla 
budovrnictwa socjalistycznego. 
Stsrorzyliśmy warunki, umożli - 
wiające każdemu dziecku pI- 
bieranie nauki w szkole pod- 
ttawowej, Rok-rocznie około 


itiona dzieci rzyst wcza- | Kae 
mitiona dzieci korzysta z braterskiej przyjaźni z naroda- 


sów letnich. 

Rosbudowaliśmy 1 umocnili- 
śmy uczelnie wyższe, kióre nie- 
mal trzykrotnie wzrosły w po- 
równaniu z okresem panowa- 
nia obszarników i kapitalistów 
w Polsce. d 

Dzieki władzy ludowej w Pol- 
sce zmienił się zasadniczo skład 
eocialny uczącej się w szkołach 
średnich i w uczelniach wyż- 


szych młodzi która w zna- 
cznej większ jest pocho- 
Gzen'a robotniczego i chłop- 
skiego. 


Zlikwidowaliśmy jako zja- 
wisko masowe smutna spuśce:- 
znę rządów burżuazyjnych — 
analfabetyzm , 

Droga sainoksztalcenia idco- 
logicznego nauczycielstwo pol- 
skie przyswaja sobie światopo- 
gląd naukowy Dzięki temu 
ulępszamy i udoskona!amy me- 
tody naszej pracy, pagłębiatny 
nasze oddazigłvwanie wycho- 
wawcze na młodzież. 

Na odcinku pracy społecznej 
"poza szkołą, wielu spośród nas 
bierze czynny udział w organi- 
zowaniu życia społecznego | 
kulturalno-oświatowego w Śro: 
dowisku, w którym żyje i pra- 


cuje. 
Jesteśmy jednak świadomi 
faktu, że niewątpliwie duże 


osiągnięcia szkoły nie nadąża- 
ją jeszcze za wielkimi zdoby- 
ezami naszego przemysłu i bu- 
downaictwa, że wiele jeszcze 
trzeba włożyć wysiłku, by usu- 
nąć braki w naszej pracy, by 
dorównać tym sukcesom. kto 
re osiągnęła nasza bohaterska 
klasa robotnicza. 


Koleżanki i Koledzy! 

W obliczu wielkich wydarzen 
które w ostatnich miesiącach 
zachodzą w naszym kraju == 
w oparciu o uchwaloną przez 
Sejm Ustawodawczy Konsty- 
tucję Polskiej Rzeczy pospolitej 
Ludowej, w oparciu o ideowy 
dorobek Zlotu Młodych Przo- 
downików Budowniczych 
Polski Ludowej -- stają przed 
nami, nauczycielami i pracow- 
nikami oświatowymi, wielkie i 
zaszczytne zadania. 

Uzbrajając młodzież w jedy- 
nie słuszny, naukowy, marksi- 


chowujemy ją na ludzi wytrwa- 
tych, dzielnych, nie lękających 
się przeszkód, przeciwstawiają: 


eych się trudnościom i umieją- 


cych je pokonywać w imię roz- 
woju i szczęścia Ojczyzny. 
Krztałtujmy aktywnych budo- 
wniczych socjalizmu, entuzja- 
stów nostępu. bojowników o po- 


| kój. Zgodnie z Programem Fron- 


tu Narodowego  wychowujmy 
naszą  miodzież na żarliwych 
patriotów Ojczyzny. gotowych i 
sprawnych do jej obrony przed 
niecnymi zakusami imperializ- 
mu amerykańskicgo — wroga 
naszej Ojczyzny.  Pogłębizjmy 
w mlodzicży szkolnej uczucia 


mi Związku Radzieckiego oraz 
z całym obozcm pokoju, które- 
mu przewodzi Wielki Stalin. 

Zwalczajmy nieubłagalnie 
wszelkie próby przemycania do 
szkół wrogiej burżuazyjnej ide- 
ologii — kosmopolityzmu, nacjo- 
nalizmu i szowinizmu. y 

Konsekwentnie dążmy do cią- 
głego podnoszenia wyników na- 
uczania i wychowania, wzmac- 
niajmy pozalekcyjną pracę wy- 
chowawczą. wykarezujmy wszel 
kie przejawy lenistwa, chuli- 
gaństwa i demoralizacji wśród 
młodzieży szkolnej. 

Wiążmy daleko mocniej niż 
dotychczas nauczanie z pracą i 
walką całego narodu, nasyćmy 
ie problematyka wielkich pory- 
wających planów gospodar- 
czych, rozwińmy politechnizację 
nauczania. przygotujmy dla na- 
rodowej gospodarki wysoko 
kwalifikowane kadry. Otoczmy 
opieką organizację harcerską i 
zetempowską w szkole, pomóż- 
my im wykonać zadania ideo- 
wo - wychowawcze, pomóżmy 
im skupić w swoich szeregach 
najzdolniejszą i najbardziej ide- 
ową młodzież. 

Systematycznie pogłębiajmy 
naszą znajomość wiedzy mark- 
sistowsko - leninowskiej. Silniej 
oprzyjmy się na doświadcze- 


| 


Nauczycieli do cgółu asuczycieli polskich 


niach pedagogiki 
nej, niewyczerpanej skarbnicy 
wzorów wychowania nowego 
człowieka. 

W obliczu wielkich zadań, 
które stawia przed cażym naro- 
dem Program Wyborczy Fron- 
1a Narodowego, wzywamy 
wszystkich nauczycieli i praco- 
wników Gświatnwych do 
trwałego »nodnoszenia  Świado- 
mości ideowno-politycznej W 
każdym z naszych Środowisk, 
do umacniania sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. W tym celu 
wzmacniajmy swój udział w 
pracach świetlicowych, rozwi- 
jajmy czytelnictwo, otoczmy 0- 
pieką i pomocą zespoły i kursy 
nauczania dorosłych. zwłaszcza 
byłych analfabetów. 

Wykonywanie wszystkich po- 
wyższych zadań od pierwszych 


dni nowego roku szkolnego bę- | 


dzie najlepszym wkładem nau- 
czycielstwa polskiego do dzie- 
ła. o które walczy Front 
Narodowy, kierowany przez 
Wielkiego Budowniczego Pol- 
ski Ludowej Prezydenta 
BOLESŁAWA BIERUTA. Nie- 
chaj drogowskazem w naszej co 
dziennej pracy będą dla nas 
wskazania Prezydznia zawarte 
w Jego przemówieniach i dzie- 
łach. 

Koleżanki i Koledzy! 

lm lepiej nauczać i wycho- 
wywać będziemy dzieci i mło- 
dzież w szkołach, tym większy 
będzie autorytet nauczyciela w 
jego środowisku, z tym więk- 


z A 


Wy- | 
|gram Frontu Narodowego. pro- 


socjalistycz- | szym. powodzeniem 


wypełniać 
będziemy zaszczyiną rolę wy- 
chowawczą wśród rodziców iw 
naszym środowisku, tym lepiej 
spopularyzujemy wśród  szero- 
kich mas wyborców Program 
Frontu Narodoweg”. 

Weszliśmy w okres kampani! 
wyborczej do Sejmu, który be- 
dzie realizował ambitny Pro- 


gram wielkich prac dla dalsze- 
go rozwoju naszej Ojczyzny, dla 
szczęścia i dobrobytu ludności. 
Program ten przewiduje dalszy 
wspaniały postęp oswiaty. 

Niechaj każdy z nas w szko- 
le, w świetlicy, na zebraniach 
rodzicielskich i gromadzkich 
głosi porywający serca i umy- 
sły — program naszych zwy- 
cięstw i realnych perspektyw 
Jutra Polski. 

Bądźmy godni wie!kiej histo- 
rycznej epoki, w iakiej żyjemy 
cpoki budownictwa socjalizmu! 

Niechaj nikogo z nas nie 7a- 
braknie w pierwszych szercgach 
Frontu Narqdowego — Frontu 
Walki o Polskę silną i szczęśli- 
wą, o Pokój i przyjaźń między 
narodami! 

Niech żyje umiłowana nasza 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospo- 
lita Ludowa! 

Niech żyje Pierwszy Budow- 
niczy Polski Ludowej. Wietki 
Nauczyciel i Wychowawea Na- 
rodu — Prezydent POLESŁAW 
BIERUT! 

Nicch żyie Wódz Obozu Po- 


| koju, Wielki Przyjaciel narodu 


polskiego — JÓZEF STALIN: 


W brygadach SP obok pracy. kwitnie życie kulturalno -oświato- 
we. Junacy organizują zespoły artystyczne, redakcyjne, rozwija 


Sie czytelnictwo prasy i kśiążek. 


Osiągnięcia junaków poszczególnych brygad podsumowywane 
są na odbuwających się okresowo międzybrygadowych konkur- 


sach zespołów artystycz "ych. 
Wyniki osiągnięć jume' 


iw brygad SP województwa gdańskiego 


w dziedzinie pracy kuliu u'no-oświatowej, podsumowane zostały 


na odbytym ostatnio 


brygadowym Konkursie Zespołów Artystycznych, 


w .(iperze Leśnej“ w Sopocie V Miedzy- 


w których 


wzięło udział 6 brygad SP. Junacy 30 brygady SP zajęli w Kon- 


kursie I miejsce. 


Na zdjęciu: junacy 30 brygady SP tańczą kozaką. 


po ukończeniu aparatów 


Szlamowania wykonać również | 


poza godzinami pracy — 10 apa- 
ratów blokowych. Przy monta- 
żu tych aparatów zostaną zasto- 


sowane po raz pierwszy dosko- | 


nalsze elementy konstrukcyjne 
opracowane przez tacjonaliza 
tcrów z zakładu .pracy. 

W brygadzie tow. Żelaznego 
na pierwsze miejsce wysuwają 


sie towarzysze: Dłuski, Wolłarek 
i Adamski. (x. 1.) 
* 
Z całego kraju napływają 


dalsze meldunki od młodzieży 


brygad SP o podejmowaniu | 
zobowiązań produkcyjnych dla 


uczczenia zbliżającego się dnia 
wyborów 
Rzeczypospolitej Ludowej i XIX 
Zjazdu WKP(b). 

Oto. co piszą junacy brygady 


im. Mikołaja Kopernika z Bra-| 


niewa, woj. olsztyńskie w mel- 


dunku do Prezydenta Bolesława | 


Bieruta: 

„Dla uczczenia zbliżających się 
wyborów do Sejmu i historycz- 
nego XIX Zjazdu WKP(b) 
w odpowiedzi na wezwanie na- 
szych kolegów z brygady SP 
tm. Wielkiego Proletariatu włą- 
czamy się do współzawodnic- 
twa o jak najlepszą realizację 


naszych zobowiązań produkcyj-. 


nych. Dzień wyborów do Sej- 
mau i XIX Zjazd WKP(b) po- 
© - sk uczełć następują- 
cpat zobowiązaniami: do koñ- 


zobowiązania roketników 


Oddział kwasu siarkowego 
Bzezecińskich Zakładów Nawo- 
zów  Fosforowych postanowił 


dla uczczenia Programu Wy- 


borczego Frontu Narodowego ij 


XTX Ziazdu WKEP4/b) plan wrze- 
śniowy wykonać w 103 proc.. a 
plan październikowy w 10338 
proc. przy jednoczesnym zao- 


do,ca turnusu 


do Sejmu Polskiej | 


Narodowego oraz dla 


skali ogólnokrajowej. Systema- 
mości polityczne oraz wiadomo- 


młesiącu Odbudowy Warszawy 
przepracować dodatkowo 2 dni 
robocze, a uzyskane w ten spo- 
sób oszczędności przekazać na 


| Fundusz Odbudowy Stolicy. 
| Ponadto „rzegracujemy jedną 
niedzielę w miejscowym PGR, 


a za uzyskane pieniądze zaku- 
pimy sprzęt sportowy dla naj- 
lepszych 5-ciu LZ5-ów naszego 
województwa. 


Młodzież 11-letniej szkoły TPD 
im. Juliana Marchlewskiego w 
Mińsku Mazowieckim podjęła 
szereg zobowiązań. Uczniowie 
zobowiązali się między innymi 
przeczytać książkę Igora Ne- 
werły „Pamiątka z Celulozy* i 
| zorganizować nad nią dyskusję. 
| zebrać do dnia 25 października 
13 tys.*kg złomu i dać występy 
szkolnych zespołów  artystycz- 
nych w 4-ech wsiach w czasie 
kampanii wyborczej. T 

Ponadto uczniowie pochodzą- 
cy ze wsi. których w szkole jest 
przeważająca większość, zobn- 
wiązali się dołożyć wszelkich 
starań. by ich rodzice do dnia 
wyberów wypełnili wszystkie 
obowiązki wobec Państwa. 

(w. s) 


budowlanych Wybrzeża 


ton kwasu siarkowego. Oddział 
superfosfatu zobowiązał się pien 
wrześniowy wykonać w 104 
proc, oraz pomóc oddziałowi 
mechanicznemu przy remoncie 
urzadzeń. Załoga warsztatu mo- 
chanicznego postanowiła skrócić 
t remonty a 5 dni. 


Miożzisż Zakładów Przemystu Wałnianego 
im. Wł. Revmanta zoakowiązała się wykerać zadania 
produkcyjne fr. na 45 dni przeł terminem 


Młodzież Zakładów  Frzemy- 
słu Wełnianego im. WL Rey- 
monta zobowiązała się wykonać 
zadania produkcyjne br. na 45 
dni przed terminem. 


Apel młodzieży Zakładów 


FITTBO YW ZGTIENAPTTFZZ 


Przemysłu Bawelnianego im. F 
Dzierżyńskiego entuzjestycznie 
podejmują załogi młodzieżowe 
łódzkich zakładów pracy. 


| (dokończenie na str. 6) 


w międzybrygado-, 
| wym współzawodnietwie utrzy- 
mać się na drugim miejscu w} 
tycznie podnosić swoje wiado-' 


ści z wysz%kolenia liniowego W. 


nauki, kultury, której pracownicy nie włączyliby się do potężniejącego wciąż, ogar- 


uczczenia XIX Zjazdu 


walczą o to, by wytyczne Programu Wyborczego akreśŚlające kierunki na- 
Potężną falą rozwija się akcja podejmowania zobowiązań wśród miło- 


szezędzeniu 46 ton pirziu i 20; 


| 
| 


Warnemünde w NRD w r 


75 rocznicy jego urodzin. 


j 
| 
E 
| | zaglawiec służy szkoleniu 


i 


| 


Ornety: 


którzy licznie zjadą się na Kon- 
gres. Komisja Wyżywieniowa 
zajmuje się zorganizowaniem 
wyżywienia dla tysięcy delega- 
tów na Kongres. 

Onracowuje się projekty de- 
koracji miasta i terenów powy- 
stawowych Nailepsi artyści pla- 
| slycy wykonali projekty deko- 
(racji Wkrótec na ulicach Wro- 
ełowia zakwitną tysiace fiag i 
proporców. tysiące emblematów 
| ozdchią ściany kamienic. 


| Obrady Kongresu będą trans- 
| mitowane przez megafony zain- 
stalowane od terenów powysta- 
wowych aż do Mostu Grun- 
walózkiego. Na blisko 3-kilome- 
trowej trasie dziesiątki tysięcy 
mieszkańców Wrocławia będą 
mogły słuchać przebiegu obrad. 


| 


Powrót delegacji 
¿SP z Bukaresztu 


16 bm powróciła z Bukare- 
sztu delegacja polska na VI se- 
sje Rady Międzynarodowego 
Związku Studentów z sekreta- 
Irzem ZG ZMP Tadeuszem 
/ Strzatkowskim na czele 

W skiad delegacji wchodzili: 
Jarosław Ładosz kierownik 
Wydziału. Studenckiego ZG 
ZMP. Stanisław Turbański — 
wiceprzewodniczący Rady Na- 
czelnaj Zrzeszenia Studentów 
| Polskich. Aleja Górska — stu- 
| dentka PWSP w Łodzi — akty- 
wistka ZSP 


Witamy przyjaciół z FDJ! 


W dniu 17 października br. zawija do portu gdyń- 
skiego żaglowiec szkolny z NRD — „Wilheim Pieck“. 

Statek ten zbudowano w stoczni Warnow 
. 1951. Był on darem ludności 
Meklemburgii dla Prezydenta Wilhelma Piccka z okazji 


w porcie 


Z okazii II Światowego Fe- 


stiwalu Młodych Bojowników o Pokój Prezydent Pieck 
przekaza! statek Centralnej Radzie FDJ i od tego czasu 


przyszłych marynarzy NRD 


Na pob!adzie statku przybęda do Polski na kilkudnio- 
we odwiedziny miodzi FDJ-otowcy marynarze z NRD 
— oraz przedstawiciele Centralnej Rady FDJ. 

Serdecznie witamy drogich gości! 


By czyn wyborczy młodzieży 


był godny 


Szeroka fala współzawodnictwa na 
cześć wyhorów i NiIX>Zjazdu WKF(b) 
ogarnia cały nasz kraj. Po zainicjowa- 
nej przez zaloge huty „Pobrek“ i bu- 
downiczych rowej walcowni — zgnia- 
tacza. wielkiej akcji podcjmowania z0- 
bowiązań „produkcyjnych. włączają się 
masy robotniczej. ch'opskiej i uczącej 
się mlodziczy. Młodzi robotnicy fa- 
bryczni, górnicy, kutnicy, budowlani, 
pracownicy transportu. moda tnte'i- 
gencia techniczna, mlodzicż spó!dzicl- 
ni produkcyjnych } DGR-ów. ucznio- 
wie szkół zawodowych, chlopcy i 
dziewczęta, zetempowcy i niezorgani- 
zowani, niewierzący i wierzący 
wszyscy ci, którym droga jest nprzy- 
szłość Ośczyzrny. którzy własnymi rę- 
kami budować chcą swe szczęście, po- 
deimuia wezwanie towarzyszy buini- 
ków, stają na apel. 


Najważniejszą w każdym zakładzie 
sprawą jest pian produkcyjny. jego 
wykonanie i przekroczenie. Toteż mio- 
dzież podejmuje zobowiązania w za- 
kresie wykonywania i nrzekraczania 
swoich planów produkryśnych. podno- 
szenia wydajności i jakości produkcji. 


Młodzi robotnicy, brygady młodzie- 
towe i całe młodzieżowe załogi zawie- 
raiją między sohą umowy o współza- 
vodnictwie. Od jednego zakladu pracy 
do drugiego, od DMHR-v do DMR-u 
biegna ulicami miast Sztafety Alio- 
dych Wyborców. ninsące wezwanie to- 
warzyszy — do szłachelnej rywalizacii 
w walce o przedterminowe wykonanie 
pianów produkcyjnych i wyrównanie 
istniejących zaległości, o organizowa- 
nie młodzieżowych brygad prodnkcyj- 
nych. o stosowanie nowoczesnych m£- 
tad pracy. o doszkalanie mniej wykwa- 
lifikowanych miodych robotników, o 
dalszy rozwój życia kulturalnego w 
DMR-ach i kotełach robotniczych. o 


dalsze zacieśnianie więzi między mło- 
dzieżą robotniczą i wiejską. W zakła- 
dach pracy urządzane są spotkania z 


mlodzieżą wiejską, pracują kółka stu- 


Młodych Przodowników ` 


diowania Konstytucji i Ordynzecji Wy- 
borczej. 


Organizacje zetempowskie | cała pòl- 
ska młodzież kontynuują swą wielką 
zlotową ofensywę. Trwa walka mlo- 
dzieży o pokój i Płan 6-letni. przeciw- 
ka Imperialstycznym wrogom Ojczy- 
zny i ich pachołkom-agentom, wyzy- 
Skiwaczom. Akcia podejmowana 70- 
bowiązań dla poparcia Programu Wy- 
boreczego Frontu Narodowego i dla 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) — to 
jeden z ctapów tej walki. Przed zwy- 
cięzcami Czynu Zlotowego wysuwa on 
zadanie utrzymania tytułu  Miodogo 
Przodownika, przed setkami  tysłęcy 
innych młodych patriotów — zadanie 
walki o zdobycie tego zaszczytnego 
miana. Trzeba, żeby w walce tej wzra- 
stała świadomość m!odzieży, hartowa- 
ły się jej charaktery, rozwijały się jej 
zdninaości 1 umiejętności, żeby w tej 
walce wyrastalł nowi ludzie, nowe ka- 
Gry Młodych Przodowników-Budowni- 
czych Polski Ludowej. 


Musi więc okres przedwyborczy stać 
sir okresem wzmożonej dziąłainości 0r- 
gznizacji zetempowskich, okresem bar- 
dziej intensywnej niż kiedykolwiek w 
przeszłości, bogatszej w treść i farmy 
pracy politycznej, okresem rozwijania 
i wzbogacania wspaniałych osiągnięć 
kampanii zlotowej. 


Wyniki tej pracy wtedy będą dobre. 
giły każdy chiopiee i dziewczyna w peł- 
ni zrozumieją g'ęboką, patriotyczną 
treść zainicjowanej przez  butników 
i budowniczych „Bobrka* akcii zobo- 
wiązań na cześć wyborów i XIX Zjazdu 
WKP(h) i swoje w niej obowiazki, gdy 
erqanizacja zctempowska potrafi do- 
treeć do najszerszych mas młodzieży, 
zanałtić ją entuzjazmem wielkici, pa- 
triotycznej pracy, porwać do wielkie- 
go czynu, wytworzyć i podtrzymać %0- 
rącą atmosferę walki, szłachetnej ry- 
walizacji o miano uajlepszego bojow- 
nika o plan, o pokój i socjalizm. 

W tym ceiu niezbędne jest szerokie 


propagowanie treści Programo Wy- 
horczego Frontu Narodowego. Każńy 
chlopiec i dziewczyna muszą sobie ja- 
sno uświadamiać, że program ten — 
to osobisty program życia każdego z 
nich. że jest te program walki o ich 
szczęśliwą przysyłość, program, na 
który nie dość zgadzać się, lecz który 
należy wlasnym czynem i wysiłkiem 
urzeczywistniać. Że drogą do jego pel- 
nej realizacji jest nieuwqięia walka 
o wykonanie i przekroczenie p'anu 
produkcyjncgo swojego zakładu pracy, 
walka przeciwko tym wszystkim, któ- 
rzy w poprzek tej drogi próbują kłaść 
kłody, przeciwko agentom wroga 
i świadomie czy nieświadomie wysłu- 
gującym się im bivrokratom. chuliga- 
nom, bumelantom, brakorobom i mal- 
kontentam, 

Ważną rolę w akcji podeimowania 
zobowiązań produkcyśnych mają do 
snełnienia delegaci na Zlot. Oni to 
przede wszystkim, cieszący się zaufa- 
niem i autorytetem młodzieży. winni 
występować z inicjatywą podejmowa- 
nia zobowiązań, organizowania sztafet 


wyborczych, urządzania  „Wieczerów 
Młodych Wyborców", własnym przy- 
kladem powinni porywać caią mło- 


dzież do walki o wykonanie trudnych 
i ambitnych zadań produkeyjnych. Oni 
wreszcie już od pierwszych dni po- 
winuni przodować w realizacji i prze- 
kraczaniu podjętych zobowiązań, 

Frzed organizacjami zetempowskimi 
stoją więc wielkie i odpowiedzia!ne 
zadania. Od ich pracy zależy w po- 
ważnej mierze. by każdy zetempowiec 
i niezorganizowany. każdy chłopiec 
i dziewczyna. którym draga jest przy- 
szlość Ojczyzny. czynem swvm zado- 
kumentowali swój patriotyzm. 

Naród ufa swej m!odzieży i widzi 
w niej przyszłość Polski. Młodzież pol- 
ska nie zawiedzie zaufania narodu, nie 
poszczęczi trudn w walce. pracy i na- 
uce na cześć wyborów. na cześć Partii 
Lenina i Stalina. na ebwaię i pożytek 
swej Ludowej Ojczyzny. 
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W walce o urzeczywistnienie słów Ślubowania, w walce o Plan 


Ogólnozakładowa Narada Młodych Jamdarowców 


w Załkładach 


„Przekujmy w czyn słowa Ślubowania”. 


Transparent tej 


treści, wiszący nad wejściem do jednej z hal Zakładów jest 
symbolem atmosiery panującej po Zlocie w Zakładach Meta- 
lowych im. J. Stalina w Poznaniu. Zakład boryka się z poważ- 
mymi trudnościami w wykonaniu planu. W pierwszym szeregu 
walczących z tymi trudnościami znajduje się młodzież, kiero- 
wana przez organizację zetempowską. 

Kierownictwo Zakładów, aktywiści ZMP dobrze sobie zda- 
wali sprawę z tego, że droga do wykonania planu nie wie- 


dzie przez godziny nadliczbowe. 


VII Plenum KC naszej Partii, wskazania towarzysza Bieruta, 


przyniosły szereg wytycznych 


wskzsówak, iak waiczyć o pe ną 


realizację plarów produkcyjnych. Towarzysz Bierut na VII Pie- 
num KC PZPR. m. in. powiedział: 


„Główna przyczyna trudności 


i braków, na które obecnie 


napotykamy, polega na tym, że warunki rozwożu przemys!'u 
zumieniły sie, że wytworzyła się nowa syiuacja, która wymaga 
zmiany metod pracy. wymaga nowych metod kierownictwa“. 

Jedną z dróg, wiodących do pełnego wykonywania planów 
produkcyjnych jest szerokie stosowanie nowoczesnych, przo- 
dujących metod pracy. Toteż podirzymana została i poparta 


cenna inicjatvwa dwóch młodych tokarzy. 
którzy rzucili apel do całej załogi 


i Edmunda Hetmańczyka, 


Wiktora Straśko 


o stogowanie me.ody Żandarowej. 

Metoda ta, zainicjowana przez młodą przodowmicę z Lubliń- 
skich Zakładów Mechaniczno-Odlewniczych im. Kaganowicza, 
komsomołkę Żandarową. rozwinięta i wzbogacona przez jej 
towarzyszy pracy, jest dziś szeroko stosowana przez robotni- 
ków radzieckich i coraz większe zastosowanie znajduje w na- 


szym kraju. 


Polega ona na dokładnym przygotowaniu narzędzi i surow- 
ców przed przystąpieniem do pracy, przekazywaniu maszyny 
następnej zmianie w ruchu, stosowaniu socjalistycznej opieki 
nad maszyną. zorganizowaniu Stachanowskiej Szkoły wymia- 


ny przodujących doświadczeń. 


ciagłym  usprawmianiu pro- 


dukcji przez techniczne udoskonalanie maszyn i nieustannej 
walce o doskonalą jakość produkcji. 


Apel dwóch młodych tokarzy, Wiktora Straśko i Edmunda 
Hetmańczyka odbił się głośnym echem po Zakładach. Zaczęły 
napływać do Zarzędu Zakładowego ZMP pierwsze meldunki 
o wprowadzeniu metody Żandarowej. Niedługo potem zorgani- 
zowana została przez Zarząd Zakładowy ZMP, dzięki pomocy 
4 opiece POP i Dyrekcji Ogólnozakładowa Narada M!iodych 


Żandarowców, na której... 
Ale zacznijmy od początku. 


D YŁO to pod koniec mar- 
1 ca br. Któregoś dnia po 
pracy, na Oddziale W-4 z2- 
brała się załoga tego oddzia- 
łu na naradę wytwórczą. Dla 
nikogo nie było już tajemni- 
cą, że oddział w tym miesią- 
cu planu nie wykona. A 
wszystko przez „wąskie gar- 
dło' — frezarki i rewolwe- 
rówki. Ratować plan w tym 
miesiącu trochę za późno. Ale 
niedługo = zacznie się już na- 
stępny miesiac i trzeba ..coś" 
zrobić, aby pian wykonać... 

I wtedy to 6 młodzieżowych 


brygad, pracujących na fre- 
zarkach i  rewolwerówkach 
podjęło zobowiązanie stoso- 
wania w swojej pracy metó- 
dy  Żandarowej. To były 
pierwsze kroki. Młodym żan- 
darowcom przyszedł z pomo- 
cą tow. Passon, jeden z pra- 
cowników Zakładów, który 
był z wycieczką w Związku 
Radzieckim. Zaopiekował się 
młodymi robotnikami, udzie- 
lał im rad i wskazówek, 
przekazał im całe doświad- 
czenie, jakie przywiózł'z Kra- 
ju Rad, kraju przodujących 


Meksyk. Ulicami miasta demonstrują studenci uniwersytetu 
ł szkoły wyższej na znak protestu przeciw polityce represji 
i aresztowaniom, przeciw pogarszającym się warunkom nauki 


— o demokratyczne prawa, 


Ostatnia Sesja Rady MZS w Bukareszcie, która zakończyła 
swe obrady 11 bm., dokonała m. in. przeglądu sytuacji w jakiej 
żyją i pracują studenci w krajach kapitalistycznych, kolonial- 


nych i zależnych, 


wysuwając jednocześnie 


program walki 


o swobodę nauczunia, o lepsze warunki bytu — o mieszkania, 


siołówki i książki. 


Równocześnie Sesja podkreśliła olbrzymie osiagnięcia, jakie 


zdobyła młodzież studiująca w krajach demokracji 


4 ZSRR. 


ludowej 


W Polsce np. jest obecnie 2 razy więcej wyższych uczelni 
4 trzy razy więcej studentów niż przed wojną. A o warunki 
bytowe młodzieży troszczy się pieczołowicie ludowy Rząd. 


„Kiedy przeżywam obecnie swą wielką radość, że mogę stu- 
diować, że czekają na mnie jasne audytoria uczelni, miejsce 
w Domu Akademickim, że otrzymałam stypendium — to myślę 
także o tym, że w Anglii Georgie Lean z dyplomem prawnika 
klei pudełka w fabryce kapitalisty, że Jenny Hopkins zmywa 
przez cały dzień naczynia, aby za zarobione ciężko pieniądze 
opłacić swoje: „prawo do wiedzy“ — mówi studentka I roku 


Politechniki 


Warszawskiej — Anna Jarostawska. Na zdjeciu 


koleżanki 4 koledzy A. Jarosławskiej radośnie przeżywający 
wiadomość o przyjęciu na studia, 


Foto CAF — Ph. 8. 


Opr. BUR 


metod pracy. Krzywa wydaj- 
ności pracujących metodą 
Żandarowej drgnęła | zaczęła 
piać się w górę, ze 115 — 120 
proc. do 210 — 220 proc... 


Przekuj w czyn słowa 
Zietowego SIutowsnia... 


Nalepiona na murze .Bły- 
skawica* przyciągała wzrok 
robotników. Do rozpoczęcia 
pracy było jeszcze kilka mi- 
nut, więc przystawali przed 
nią i czytali... 

„My, młodzi robotnicy z 
Oddziału W-4, Wiktor Stro- 
śko i Edmund  Hetmańczyk, 
wzywamy całą załogę Zakła- 
dów do stosowania metody 
Żandarowej. Zastosowanie jej 
pomoże nam zrealizować na- 
sze plany produkcyjne..." 

Apel ten, wywieszony w 
wielu miejscach Zakładów, 
przeczytali wszyscy. 

Na drugi dzień w Zarządzie 
Zakładowyn? ZMP zebrał się 
cały aktyw Zakładów. Posta- 
mowiono, że we wszystkich 
oddziałach Zakładów zostaną 
zorganizowane otwarte ze- 
brania zetempowców, na któ- 
rych omówiona bedzie spra- 
wa apelu młodych tokarzy 2 
W-4 i zebrani zapoznają się 
z istotą metody Żandarowej. 
Jednocześnie aktyw ZMP zaj- 
mie się przygotowaniem Ogól- 
nozakładowej Narady Mło- 
dych Żandarowców. 

Już na drugi dzień odbyło 
się zebranie na W-6. Pierw- 
sza na tym oddziale zaczęła 
stosować metodę Żandarowej 


placówka narzędzi z bryga- 
dzistą tow. Wieczorklem. Za 
placówką narzędzi poszły 
inne... 


Równie owocne wyniki da- 
ła masówka na W-25. Tow. 
Jakubiak i tow. Rutkiewicz 
pierwsi zameldowali w imie- 
niu grupy robotników o przy- 
stąpieniu do pracy 28 sierpnia 
— już metodą  Żandarowej. 

Kolejno zgłaszały zobowią- 
zania Oddziały W-2, W-3, 
W ciągu kilku dni ponad 200 
robotników „ZISPO* zaczęło 
stosować nową metodę pracy. 

Apel Siraśki 1 Hetmańczy- 
ka porwał załogę... 

Tymczasem trwały przygo- 
towania do Narady Młodych 
Żandarowców. Specjalny ze- 
spół ludzi wyłoniony na ze- 
braniu ZMP opracował plan 
przygotowań do Narady. Spo- 
śród instruktorów, członków 
poszczególnych Zarządów kół 
fabrycznych wybrani zostali 
pełnomocnicy, którzy kiero- 
wali akcją przygotowawczą 
na poszczególnych oddzia- 
łach. 

Codziennie rano odbywały 
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N iezwykłe, niepodobne do po- 
przednich było polskie pow- 
stanie 1853 roku. Myślę, iż ani 
historia ani literatura nie po- 
wiedziała o nim najbardziej 
drogocennej dla nas prawdy. 


O owym wielkim dramacie. 
rozgrywającym się w mrokach 
spisku, kiedy warszawscy 
„Czerwoni“ z Jarosławem Dą- 
browskim na czele próbowali 
wbrew szlacheckim  trutniom 
kuć inaczej drogę, mającą ich 
zaprowadzić do polskiej wol- 
ności. 

Nienawiść szlachecka, ma- 
łość łudzka u poniektórych z 
własnych szeregów podcinała 
im skrzydła. Ceniono w Dą- 
browskim znakomitego żołnie- 
rza, nienawidzono przywódcy, 
chcącego cały lud poderwać 
do walkł, przenieść żagiew re- 
walucji pod Petersburg i Mo- 
skwę i wspólnie z ludem ro- 
syjskim zburzyć tron carskie- 
go samowładztwa..  Dąbrow- 
skiego  osaczyli  kapitulanci, 
dosięgła dłoń cara. 

Jak orzeł spętany w klatce 
nadsłuchiwał w celi X Pawilo- 
nu odgłosów powstańczych 
strzałów. Ale były one dale- 
kie i coraz słabsze. Padali 
przede wszystkim ci, którzy 
się nie oszczędzali: majbliżsi, 
najdzielniejsi towarzysze, 
szczerzy demokraci. Pod egze- 


kucyjny słupek postawiono 
skrwawionego Padlewskiego. 
Podzielił wkrótce jego los 


powstańczy naczelnik Warsza- 
wy — Bobrowski. W dalekim 
Wilnie na szubienicach zawiśli 
Sierakowski i Kalinowski. 

Pod Pieskową Skałą rosyj- 
ska kula ugodziła śmiertelnie 
ucznia Hercena — Andrzeja 
Potiebnię, który przemyśliwał 
z braćmi Polakami wyzwalać 
swój naród. 

Kiedy ich zabrakło — szlach- 
ta wzięła sprawę polskiej wol- 
ności w swoje ręce i utopiła 
w kloace egoistycznych inte- 
resów. Stefan Żeromski wi- 
dział po tym osamotnieniu po- 
wstańczych panów wśród ludu 
i pisał o tym wstrząsająco. 

Ale nie dojrzał prawdziwej 
tragedii narodowej. której o- 
wi panowie. mierzący swój pa- 
triotyzm ilością „dusz chłop- 
skich“, chciwi ukraińskiego 
czarnoziemu i białoruskich la- 
sów, byli główną przyczyną. 
Nie oni przecież reprezento- 
wali nasz naród, ani też byli 
duszą powstańczego porywu 
— ale rewolucyjni „Czerwoni“, 
przyjaciele i uczniowie Czer- 
nyszewskiego 1 Hercena. 
Pierwszymi oflarami powsta- 
nia byli rewolucyjni oficero- 
wie rosyjscy Arnholdt i SH- 
wieki, wierzący iż sprawa pol- 
skiej wolności jest również 
ważna dla wvzwolenia naro- 
dów «carskiego imperium. 

W rok później Andrzej Po- 
tiebmia w obozie „białego* dy- 
ktatora Langiewicza, otoczony 
jawną nienawiścią  sziachec- 
kich paniczyków =» szukał juś 


się w Zarządzie zebrania, na 
których omawiane były wy- 
niki pracy z dnia poprzed- 
niego i układano plan pracy 
na dzień następny. 

Zespół ten kierował zebra- 
niami na których załoga za- 
poznawama była z metodą 
Żandarowej. Zebrania te po- 
zwoliły jednocześnie zoriento- 
wać się w możliwości zasto- 
sowania metody Żandarowej 
w Zakładach w skali maso- 
wej. Ogólem odbyło się 60 ta- 
kich zebrań, w których ucze- 
stniczyło ponad 1000 mio- 
dzieży. 

Sprawa Narady coraz bar- 
dziej dojrzewała... 


Naroda... 


Na ogólnozakładową Nara- 
dę Młodych Żandarowców za- 


proszona została najlepsza 
młodzież, aktywiści ZMP, 
przodownicy pracy, inteli- 


gencja techniczna. 

4 września po połudmiu sa- 
la „nabita* była do ostatnie- 
go miejsca Po  referatach 
wprowadzających Przewodni- 
czącego Zarządu Zakł. ZMP 
i przedstawiciela Głównego 
Instytutu Pracy wywiązała 
się ożywiona dyskusja w któ- 
rej omówiono zagadnienie za- 
stosowania metody  Żandaro- 
wej w Zakładach Metalowych 
im. J. Stalina. Zabierali głos ro 
botnicy i inżymierowie, tech- 
nicy i przodownicy pracy, 
aktywiści ZMP. Każdy z nich 
omawiał metodę Żandarowej 
w powiązaniu ze swoim od- 
cinkiem pracy. 

Dyskutanci wielokrotnie 
podkreślali, że wbrew dotych- 
czasowej praktyce, metodę 
Żandarowej można stosować 
nie tylko na maszynach, ale 
i na robotach ręcznych. Mó- 
wił o tym tow. Domański z 
Oddziału W-3, tow. Krystow 
i wielu innych. Z wypowie- 
dzi tych wynikało, że metodę 
Żandarowej mogą stosować 
i stolarze, ślusarze, spawacze, 
a nie jak dotychczas tylko 
frezerzy i tokarze. 

Dyskusja wskazała na ko- 
nieczność: 

— bezwzględnej walki z 
marnotrawstwem czasu, 

— analitycznego spośrzenia 
na swoją pracę pod kątem 
ciągłego podwyższania jej ja- 
kości ił zwiększania wydaj- 
ności, 

— socjalistycznej opieki nad 
maszyną it narzędziami. 

Spełnienie tych wszystkich 
warunków jest możliwe dzię- 
ki zastosowaniu metody Żan- 
darowej. Dyskusja podkre- 
śliła również, że aby zasto- 
sowanie tej metody dało po- 
zytywne rezultaty, konieczna 


Jerzy: Piórkowski 


jest aktywna pomoc inteli- 
gencji technicznej, ścisła 
współpraca między inżynie- 
rem i robotnikiem. 


W podsumowaniu dyskusji 
przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZMP wskazał tak- 
że na jej braki. 


Za mało mówiono o trud- 
nościach, jakile wyniknęły 
przy wprowadzaniu metody 
Żandarowej, mie  poruszano 
zagadnienia szkolenia przy- 
warsztatowego. Przewodni- 
czący poszczególnych kół za- 
kładowych nie sprecyzowali 
zadań organizacji ZMP w 
związku z celem, jaki posta- 
wiła Narada. 


Na zakończenie stwierdził 
przewodniczący: 


„Metoda Żandarowej, którą 
w najbliższym czacie zastosu- 
jemy w całym Zakładzie nie 
jest celem samym w sobie, 
jest tylko jedną z dróg do 
osiągnięcia celu, faki posta- 
wił przed nami nasz Rząd 
Ludowy, nasza partia — wy- 
konania Planu 6-letniego. Or- 
ganizacja ZMP musi przygo- 
tować całą akcję zastosowa» 
nlia metody Żandarowej w 
naszych Zakładach od strony 
politycznej, mężnie stawić 
czoło wszystkim trudnościom, 
pokonywać je. Musimy pa- 
miętaó e słowach towarzysza 
Matwina: „Walka za nami i 
walka przed nami, ate w wal- 
ce tej musimy zwyciężyć". 


Na zakończenie Narady ze- 
brani jednomyślnie podjęli 
uchwałę, w myśl której po- 
wołany zostanie zespół złożo- 
ny z przedstawiciełi Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnej, 
Zarządu Zakładowego ZMP, 
Rady Zakładowej 1 Dyrekcji, 
który zajmie się opracowaniem 
i realizacją planu zastosowa- 
nia metody Żandarowej w ca- 
łych Zakładach Metalowych 
im. Stalina. 


Pod adresem Zarządu 
Takłodowego 


Przygotowania, jak i sama 
Narada dały wiele ciekawych 
wniosków i wyraźnie wska- 
zały na to, że metoda Żanda- 
rowej może i powinna być 
zastosowama w całych Zakła- 
dach. Skończył się okres 
przygotowawczy, trzeba przy- 
stąpić do realizacji tych 
wniosków. W Zakładach pra- 
cuje dużo młodzieży. Podję- 
ła ona liczne zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenią 
wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
dając 


XIX Zjazdu WKP(b), 


ietalowych im. Stalina w Poznaniu 


tym wyraz zrozumienia i po- 
parcia czynem Programu Wy- 
borczego Fromtu Narodowego. 
Do tej młodzieży przede 
wszystkim musi dotrzeć orga- 
nizacja ZMP z wnioskami z 
Narady, przekonać ją o korzy- 
ściach płynących z zastosowa- 
nia metody Żandarowej, wy- 
tłumaczyć jej, że stosowanie 
tej metody pomoże szybciej i 
lepiej wykonać zobowiązania, 


Wtedy dopiero Narada da 
rezultaty, metoda Żandaro- 
wej poważnie przyczyni się 
do wykonywania planów pro- 
dukcyjnych, a jednocześnie 
młodzież z „ZISPO* jaśniej, 
do końca zrozumie że walka 
o plan, to walka o dobrobyt 
1 szczęście nas wszystkich, to 
realizacja Programu Wybor- 
czego Frontu Narodowego. 


ANDRZEJ MOSZ 


~ 
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Jeszcze dwa lata temu 
mieszkańcy Dębca — jed- 
nej z dzielnic Poznania — 
nie szczędzili złych słów pod 
adresem uczniów noszą- 
cych mundury Szkoły 
Przysposobienia  Zawodo- 
wego. Nie bez powodu... 
Duża część młodzieży 
z SPZ mie  ustępowa- 
ła miejscowym  chuliga- 
nom. Nazwiska niektórych 
uczniów i absolwentów 
SPZ dobrze znane były mi- 
licji z awantur i bójek 
ulicznych. Zakłady pracy, 
w których uczniowie uczyli 
sie zawodu, miaty staty 
kłopot — byli to bowiem 
bumelanci wymigujący stę 
od roboty. Takt stan rze- 
czy zastał nowy dyrektor 
szkoły tow. Wiktor Gra- 
jek. Nie chciał on pogo- 
dzić się z takim stanem 
rzeczy i postanowił użyć 
całej swojej energii i wy- 
sitku, aby zmienić mio- 
dzież, aby wymazać raz na 
zawsze z pamięci  społe- 
czeństwa złą sławę Szkoły 
Przysposobienia  Zawodo- 
wego. 
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— „To nie przyszło od 
razu — mówi dyrektor 
Grajek. — Długo trudztli- 
śmy się, aby wyrobić w 
chłopcach godność ucznia 
Szkoły Zawodowej — 


— Mister, na tym froncie przegraliśmy. 


aby uczeń SPZ był dla 
społeczeństwa nie postra- 
chem, ale przykładem, wzo- 
rem". 

Stało stę to możliwe w 
poznańskiej SPZ dlatego, 
że tow. Grajek dobrał per- 
sone} nauczycielski całą 
duszą oddany młodzieży, 
umiejący znaleźć taką dro- 
ge do serca į rozumu każ- 
dego ucznia, jak może to 
zrobić ktoś bardzo bliski, 
jak matka lub ojciec, ktoś, 
kto żyje z młodzieżą ti bie- 
rze całą odpowiedzialność 
za jej przyszłość. 

Tak się złożyło, że kilka 
dni przed Naradą rozma- 
wialiśmy z dwoma ucznia- 
mi poznańskiej Szkoły 
Przysposobienia  Zawodo- 
wego.  Przywiązanie do 
szkoły, ukochanie szkoły i 
zawodu biło z ich wypo- 
wiedzi. Z jaką dumą opo- 
wiadali, że w ich szkole 
nie ma chuliganów, że 
SPZ na Dębcu dwa lata 
temu, a teraz—to olbrzymia, 


korzystna różnica. „W 
szkole panuje wzorowy 
porządek, ład, jesteśmy 


zawsze czysto ubrani i na- 
jedzeni. Jeździmy na wy- 
cieczki — odwiedzamy 
wloski, aby pomóc przy 
żniwach i w innych pra- 
cach na roli. Bogate, twór- 


Parlia klora znała narodową prawde... 


tylko śmierci — przeżywając 
swą 'wsbrząsającą tragedię. 
Wielką prawdą ostatniego pol- 
skiego powstania jest jednak 
przede wszystkim ten fakt, iż 
lud polski tam wszędzie, gdzie 
przewodzili w walce rewo- 
lucyjni „Czerwoni“, kiedy a- 
pelowano do jego patriotyzmu 
w imię walki o ludową oj- 
czyznę, garnął się ochoczo do 
powstańczych szeregów. 


Pamiętnikarz z podziwem 
notuje, jak to hurmem szli 
górnicy i hubnicy spod Szy- 
dłowca 1 Ostrowca do oddzia- 
łów Hauke-Bossaka. Po dru- 
giej stronie Wisły, w sando- 
mierskim, do końca ze swoim 
oddziałkiem uwijał się ślusarz 
z Warszawy Boremlowski o 
pseudonimie „Lelewel“. 


Do szeregów powstańczych 
ciągnęli górnicy z Zagłębia 
Dąbrowskiego. I rzecz charak- 
terystyczna: oni najdłużej u- 
porczywie się biH. 

„W inną Polskę, aniżeli tą, 
którą lud swymi pracowitymi 
dłońmi z grobu podźwignie, 
nie wierzę“ — pisze po pow- 
stańczych doświadczeniach re- 
wolucyjny demokrata Walery 
Wróblewski. Jego dalsze życie 
jest owym szukaniem drogi do 
Polski wydźwigniętej z niewo- 
li narodowej i społecznej ludo- 
wymi rękoma. Droga ta wio- 
dła poprzez barykady Komu- 
ny Paryskiej} do szeregów 
„Pierwszej Międzynarodówki“. 


Il. 


„Nie ma w dziejach naszych 
chwili, która by wyglądała od 
nas równego bohaterstwa i po- 
święcenia nad to, które spełni- 
my obeenie. Spełnimy je zaś 
niewątpliwie od czasu, jak w 
uczuciach społeczeństwa osłabł 
prąd dawnych zbrojnych spi- 
sków, a zaczął je ożywiać no- 
wy — prac spokojnych" — pi- 
sał w latach siedemdziesiątych 
wielce zadowolony z tego fak- 
tu Aleksander Świętochowski. 

W ten to sposób jego pió- 
rem młoda, prężna burżuazja 
polska w cyniczny sposób for- 
mułowała swój stosunek do 
sprawy narodowego wyzwole- 
nia i do jego tradycji. Nie 
trudno odkryć, skąd się brał 
ów prąd burżuazyjnego „bo- 
haterstwa', zalecanego społe- 
czeństwu polskiemu. 

W ciągu 10—1H2 lat burżua- 
zja polska dopięła tego, iż 2/3 
swojej produkcji lokowała co- 
rocznie na rosyjskich rynkach 
zbytu. Ten fakt sprawił, iż 
burżuazja rychło ujawniła 
swój antynarodowy charakter. 
Rozumieli to dobrze nawet 


burżuazyjni historycy i pisa- 
rze, którzy tworząc mity o 
„białych“ szlacheckich genera- 
łach — wstydliwie milczeli o 
warszawskich i łódzkich fa- 
brykantach. Jakże bowiem pi- 
sać o klasie, która w naszych 
polskich warunkach przyszła 
nieledwie z piętnem zdrady 
narodowej na czole. Ale były 
oczy, które patrzyły dobrze i 
bystro. 


„...Szlachta nie wychodzi dziś 
poza granice poniżającego ser- 
wtlizmu względem  Habsbur- 
gów. Niedawno powstała, ale 
wzrastająca w siłę burżuazja 
zadowolona jest z rynku o- 
twartego na Wschodzie, ufna 
w to, że „moskiewski“ bagnet 
zawsze chętnie stanie w obro- 
nie „jej świętych praw“, i 
przekonana, że nie przeszkodzi 
jej kroczyć drogą powolnego 
rozwoju. I szlachta więc i bur- 
żuazja będą wrogiem nie tyl- 
ko socjalnej, ale i wszelkiej 


rewolucji". 
kiej walki o charakterze na- 


(A więc i wszel- 


rodowo - wyzwoleńczym — 
przyp. aut.). 
Tak pisali  „Proletariatczy- 


cy“ w jednym ze swoich dp- 
kumentów partyjnych. Zało- 
żona przez Ludwika Waryń- 
skiego Socjalno - Rewolucyjna 
Partia „Proletariat“ rozpoczy- 
nała swoją działalność w cza- 
sie niesłychanie ciężkim dla 
narodu. Jako rewolucyjna par- 
tia klasy robotniczej miała 
grupować w swych szeregach 


proletariuszy „nie mających 
nic do stracenia prócz sku- 
wających ich kajdan“. Ale 


polski proletariat dźwigał kaj- 
dany podwójne, nałożone przez 
carat 1 przez rodzimą burżua- 
zję. Dlatego to nieubłagana 
walka rewolucyjna, klasowa 
„Proletariatu* jest jednocześ- 
nie jedynie skuteczną walką 
o wyzwolenie narodowe, o 
niepodległość Polski, 


W robotniczej praktyce po- 
twierdziły się genialne słowa 
Engelsa, iż Polska może pow- 
stać tylko rewolucyjna. Dlate- 
go polska klasa robotnicza 
przystępując 70 lat temu do 
rewolucyjnej, zorganizowanej 
walki w szeregach  „Proleta- 
riatu" była tą siłą, tą klasą, 
która od razu stała się szer- 
mierzem nie tylko sprawy 
wyzwolenia społecznego klasy 
robotniczej, ale i niepodległo- 
ści narodowej. 

„Wielki Proletariat" od 
chwili powstania stał się je- 
dyną siłą polityczną, prowa- 
dzącą walkę wyzwoleńczą. Był 
więc „Proletariat“ i spadko- 
biercą najlepszych tradycji 
naszych walk narodowo-wy- 
zwoleńczych. Wierny rewolu- 
cyjnej nauce Marksa i Engel- 
sa od początku nie ma żad- 
nych złudzeń co do właściwej 
roli polskich klas posiadają- 
cych i dlatego wypowiada im, 
podobnie jak i caratowi, nie- 
ubłaganą walkę. Świadomość, 
kiełkująca po gorzkich do- 
świadczeniach w głowach naj- 


wybitniejszych „Czerwonych“, 
w działalności „Proletariatu* 
jest naczelną podstawową 


prawdą. Tylko twarda, bezli- 
tosna walka klas, tylko zła- 
manie w bratnim sojuszu z lu- 
dem rosyjskim władzy zaratu 
i burżuazji polskiej, prowadzi 
do wyzwolenia proletariatu, 
prowadzi do zrzucenia kajdan 
wyzysku kapitalistycznego 1 
ucisku narodowego przez ca- 
ły naród. „Proletariat“ w pro- 
gramie swym nie liczy w za- 
sadzie na powstańcze spiski. 

„Zadaniem naszym— pisał w 
Programie Komitetu Robotni- 
czego Ludwik Waryński — jest 
przygotowanie klasy robotni- 
czej do rewolucji, uczynienie 
jej ruchu świadomym i uje- 
cie w karby świadomej dyscy- 
pliny, wystawienie określonego 
programu, celów i środków". 

Wówczas kiedy arystokracja 
czepiała się klamek u Habs- 
burgów, kiedy burżuazja za- 
stawiała się carskimi bagne- 
tami, działacze „Proletariatu" 
działai i walczyli przeciwko 
wszystkim  zaboreom. Choć 
działalność  „Proletariatu'* o- 
bejmowała głównie teren za- 
boru rosyjskiego, partia miała 
swe silne ośrodki działania 
także w zaborze austriackim. 
Tam był więziony i sądzony 
Ludwik Waryński ze swymi 
towarzyszami. 

Stanisław Padlewski a póź- 
niej i Marcin Kasprzak dzia- 
łali w zaborze pruskim. Siła 
niespożytą „Proletariatu" był 
bowiem jego internacjonalizm, 
jego wiara w międzynarodo- 


Delegaci Ogólnopolskiej Narady Przodujących Nauczycieli 


Dyrektor Wiktor Grajek... 


cze I radosne jest nasze ży- 
cie w SPZ. Każde z tych 


stów ma swoje pokrycie 
w życiu szkoły. Bogate, 
twórcze — to znaczy: po 


pracy i nauce uprawiamy 
sport, organizujemy kon- 
certy, chodzimy do kina, 
nasza świetlica jest zaw- ; 
sze petna“. 

— Nasze wyniki byłyby 
niemożliwe — ciągnął da- 
lej tow. Grajek — gdyby 
nie współpraca organizacji 
ZMP, młodzieży, nauczy- 
cielstwa i personelu admi- 
nistracyjnego. 

— Jestem pewny naszej 
młodzieży, widzę na przy- 
kładzie poprzedniego tur- 
nusu i obecnego, jak wiele 

4 
; 


możemy zrobić my, na- 
uczyciele, jeżeli sprawę 
wychowywania nowego 


człowieka weśmitmy głę- 
boko do serca. 

Czas naglił — trzeba by- 
ło wracać na salę obrad. 

Tego samego dnia wie- 
czorem minister oświaty, 
Wiktor Jarosiński, odzna- 
czyt Wiktora Grajka — 
dyrektora SPZ w Pozna- 
niu wysokim odznaczeniem 
państwowym — Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Od- 
rodzenia Polski. 


M. KOROTYÑSKA 


Te- 
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wą solidarność proletariatu 1 
stąd wypływająca pewność po- 
czucia siły w walce z zabor- 
cami. Hasło polskiej walki 
powstańczej „Za Waszą i na- 
szą wolność“ świadczące o 
głębokiej więzi i wspólnocie 
sprawy polskiej wolności z 
walką rewołucyjnej demokra- 
cji europejskiej znalazło swój 
wielki, rewolucyjny odpowied- 
nik w międzynarodowym ha- 
śle klasy robotniczej „Proleta- 
riusze wszystkich krajów, łącz= 
cie się!“ 

Działalność „Proletariatu« 
jest więc szczególnie dobit- 
nym przykładem nierozerwal- 
nej łączności prawdziwego pa- 
triotyzmu i jnternacjonalizmu. 

Nie więc dziwnego, iż osi- 
wiali w bojach weterani pow- 
stańczy — plebejusze war- 
szawscy brali ze wzruszeniem, 
jak pisze pamiętnikarz, pierw- 
szy numer pisma „Proletariat“ 
do ręki. Niejednemu łzy sta- 
wały w oczach i głos się po- 
dejrzanie łamał. Wiedzeni ro- 
bociarskim instynktem klaso- 
wym  wyczuwali w owy 
skrawku zadrukowanym se 
cymi, rewolucyjnymi zdania- 
mi, zwiastunów nadchodzącej 
wielkiej walki, podobnie jak 
w słowach bojowej pleśni 
„Proletariatu" „Warszawian- 
ee) melodii powstańczej — 
wezwanie do ostatecznego 
szturmu: 


— Hurra, zerwijmy z carów 
korony, 
Gdy ludy dotąd chodzą 
w cierniowejm 


DIT 


„Proletariat* po  bohatere 
skiej walce został rozbity. Je= 
go członkowie niejednokrotnie 
życiem własnym, katorgą, ze- 
słaniem zapłacili za swoje od- 
danie robotniczej i narodowej 
sprawie. Skonał w celi Szlis- 
selburga wódz  „Proletariatu* 
Ludwik Waryński. Ale nie 
zginęła idea socjalizmu, nie 
zginęła Partia, która przeku- 
wała ją w czyn. Robociarze 
warszawscy nigdy nie zapotn- 
nieli o swoim pierwszym, 
wielkim trybunie. Troskliwie 
przekazywali po nim pamiąt- 
kę najdroższą: szary, zwykły 
szynel. który w tamtych la- 
tach nosił. 

Zawsze w czasie Pierwszo- 
majowego pochodu zakłada! na 
siebie ów, szary, studencki 
szynel zagorzały, wybijający 
się robociarz i szegł w nim 
przy sztandarze. barwionym 
krwią roboeiarską na nowo, 
rąbanym szablami, dziurawio- 
nym przez kule. Jak przypom= 
nienie walki i trudu tamtych 
co odeszli, a żyią w sercu lu- 
du. W sercu, które zawsze pa- 
miętliwe jest i gorące dla tych, 
którzy wskazywali mu drogs 
do niepodległości narodowej, 
do wolności człowieczej. 

JERZY PIÓRKOWSKJ 


I 


DY zielony pociąg daleko- 

bieżny Brześć — Moskwa 
rusza ze stacji wyjściowej, 
dwieście par oczu z gorączko- 
wą ciekawością spogląda przez 
lustrzane szyby, ocienione bia- 
łymi firaneczkami. Oczy są roz- 
maite: okrągłe i podłużne jak 
śliwy, piwne i błękitne, siwe 
i czarne. Spojrzenia są roz- 
maite: pełne ufności i nieuf- 
ne, otwarte I przyczajone. Nad 
płaską jak lotnisko równiną 
Białorusi  gęstnieje zmrok, 
czerwcowa noc zasnuwa okna 
wagonów; niewiele teraz wy- 
patrzysz, trzeba odczekać do 
rana. Dwieście par oczu łowi 
ostatnie blaski dnia, a gdy i 
one pierzchły, spojrzenia krzy- 
żują się — szczere i podstęp- 
ne.. Wywiązuje się pierwsza 
rozmowa o pierwszych wraże- 
niach. 


Ponieważ niepodobleństwem 
jest zbliżyć się do wszystkich 
dwustu osób, z których skła- 
da się wycieczka, ograniczy- 
my nasze pole obserwacji do 
kilku delegatów, ale za to bę- 
dziemy już się ich trzymać 
przez całą podróż, słuchać ich 
wynurzeń i sporów, notować 
ich spostrzeżenia. 

Więc najpierw przedział ko- 
biecy Dwudziestoletnia Mary- 
sia, pulchniutka, krzepka 
dziewczyna o zarumienionych 
jak dojrzałe jablko policz- 
kach, jest dojarką w spółdziel- 
ni na Dolnym Śląsku. Obrano 
ją dalegatem na zebraniu gro- 
madzkim, co Marysię ` niepo- 
miernie zaskoczyło, bo czemu 
akurat ją, a nie kogoś ze star- 
szych.. Chybą że na drwinę 
4 pośmiewisko, bo mocna 
ona jest w języku, ale tylko z 
chłopakami, w głowie ani jed- 
nej poważnej myśli, a że jej 
krowy dają więcej mleka niż 
inne, no to co w tym wiel- 
kiego.. Jacek od Suliszów, na 
przykład, wyuczył się na trak- 
torzystę, jak już chcieli wy- 
brać kogoś z młodych, mogli 
wybrać jego.. Marysia jesz- 
cze się dziwi, jeszcze zastana- 
wia się nad sobą krytycznie, 
ale zdążyła się już przejąć 
ważnością misji, próbuje coś 
zapisywać w zeszycie, a serce 
jej rozpiera radość, że zobaczy 
na własne oczy kraj, o któ- 
rym tyle sprzecznych wieści 
kraży w rodzinnej wsi. 

Sąsiadką Marysi z pirzedzia- 
łu jest Jarząbkowa, ciemno- 
włosa kobieta o surowym wy- 
razie twarzy, smagłej cerze i 
zamyślonych, smutnych oczach. 
Pochodzi z rzeszowskiego, W 
jej wiosce nie ma jeszcze spół- 
dzielni, ale właśnie Jarząbko- 
wa jest przewodniczącą komi- 
tetu założycielskiego i już 
dwanaście zagród _ wyraziło 
chęć przystąpienia do zespo- 
łowej gospodarki. Jarząbkowa 
ma obandażowaną głowę. W 
wigilię odjazdu, koło północy, 
kułacka szajka  wywlokła ją 
z chaty i pobiła do krwi. 

— Do bolszewików ci się 
gachciewa w odwiedziny — 
szydzili, znęcając się nad nią. 
— Masz a konto, a jak spró- 


„Skoro mnie za to bili. że 
jadę do Związku Radzieckie- 
go — rozmyślała Jarząbkowa— 
to znaczy, że boją się tej mo- 
jej podróży, a gdyby tam by- 
ło tak. jak oni opowiadają, to 
by mnie nie bili, ale pobłogo- 
sławiliby na drogę“. Więc Ja- 
rząbkowa z niecierpliwością 
oczekuje dnia jutrzejszego, 
pragnie bowiem czem predzej 
dowiedzieć się, za co kułacy 
sprali ją kolbami. To jest jej 
prywatna ciekawość, gorączko- 
wa, zawzięta. Ale Jarząbko- 
wa reprezentuje poza tym zbio- 
rową ciekawość gromady, 7a- 
wartą w pięćdziesięciu pyta- 
riach, które spisała sobie na 
ćwiartce papieru. Są tam py- 
tania rzeczowe, świadczące © 
rzetelnym zainteresowaniu, są 
i  przebiegłe. a z niektórych 
wyraźnie przebija zła wola. 

Ile pszenicy kolchoz zbiera 
z hektara? 

le w kołchozie wynosi 
dniówka obrachunkowa? 

Czy  kołchoźnikowi 
mieć własną krowę? 

Czy żony w kołchozie są 
wspólne? 

Czy to prawda, że traktor 
spala ziemię? 

Przewodniczący kołchozu, 
ile otrzymuje? itd., Itd. 


Poszczególne pytanla wyda- 
ją się Jarząbkowej niedość 
mądre. ale ma święty zamiar 
wywiedzieć się w kołchozach 
o wszystko, co zostało spisane, 


wolno 


po to ją przecież  wydelego- 
yali... 
A teraz przedział męski. 


Krótko przystrzyżony chłop z 
galicyjskim wąsem, podkręco- 
nym do góry, wiek — koło 
czterdziestki. Stefan Cudzik, 
rodem, jak 1 Jarząbkowa, z 
rzeszowskiego, był w młodości 
fornalem w hrabiowskim ma- 
jatku. Obecnie jest przewod- 
niczącym spółdzielni, która po- 
wstała zaledwie przed miesią- 
cem;  zrzeszyli się na razie 
tylko parcelanci. dawna służ- 
ba folwarczna. Dziady się or- 
ganizują — podrwiwa miejsco- 
we  kułactwo — zobaczymy, 
jak będą gospodarzyć. Ano, 
zobaczymy.. Oto on, Stefan 
Cudzik, dawny wyrobnik 
cworski, jedzie po naukę do 
Związku Radzieckiego. Będzie 
wypytywał się pilnie, będzie 
się przypatrywał bacznie 
wszystkiemu, niczego nie prze- 
ślepi... A potem zobaczymy... 
Kułactwo na głos podkpiwa, 
a w cichości pisuje do niego 
zatrute nienawiścią listy ano- 
nimowe z pogróżkami, pieczę- 
towane krwawymi, kretyński- 
mi pseudonimami w rodzaju 
„szary wilk, porucznik* albo 
„mściciel, czarna ręka“. Przed 
wyjazdem do Związku przy- 
szło pocztą naraz pięć takich 
piśmideł, Cudzik zaś, nie na- 
myślając się, zawiesił je na 
gwoździu w wiadomym miej- 
scu, albowiem „szkoda, żeby 
się tyli papieru marnowało...* 


Cudzik zajmuje w przedzia- 
le górne łóżko, na dolnym zaś 
rozłożył się Alojzy Nosek, go- 
spodarz z bydgoskiego. Kan- 
ciasty, przysadzisty, usposo- 


.zapalczywy, beszta 
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Saksach 


i| w Meklemburgii, 


zawadził o zagłębie Ruhry, 
poczem, nauczywszy się u 
Niemców akuratności w pra- 


cy i myśleniu, wrócił na swo- 
je. gdzie gospodarzy po dzień 
dzisiejszy. Wiedzie mu się nie 
najlepiej, ale i nie najgorzej, 
średnio. Gospodarstwo swoje 
oparł przede wszystkim na ho- 
dowli świń i trzeba powie- 
dzieć, że hodowca z niego za- 
wolany. 

Oczkiem w głowie t naj- 
większą dumą Noska jest jego 
syn, który uczy się w szkole 
lotniczej 1 niedługo już będzie 
oficerem. 
całymi godzinami. a jeśli zda- 
rzy mu się tu i ówdzie zełgać 
w tych opowieściach, niechaj 
zostanie to policzone na rachu- 
nek ojcowskiej miłości. 


Wczesną wiosną młody No- 
sek przyjechał na urlop. po- 
mógł przy orce, rozejrzał się 
po wsi i po ojcowskiej zagro- 
dzie, z czego wynikła następu- 
jąca między synem i ojcem 
rozmowa. 

— No jak, ojciec, nie zbie- 
racie się żyć po nowemu? 

— A czy po staremu źle? 

— Jak komu. Kułakom 1 
księdzu proboszczowi niczego 
sobie. 

— Ja tam też narzekać nie 
mogę, chwalić Boga. 

Od słowa do słowa, zawrza- 
ło między nimi i splerali się 
przez całą noc, aż do białego 
ranka. Syn wkrótce wyjechał, 
a ojciec odwiedzi: sąsiednią 
wieś, gdzie już była od roku 
spółdzielnia, zagadywał bar- 
dzo ostrożnie kumów, po pew- 
nym czasie zaś, rozważywszy 
wszystko dokładnie, zdecydo- 
wał się wstąpić do kolektywu, 
pod warunkiem, że kto inny 
da początek. Przeczuwał bo- 
wiem, że sprawa w jego gro- 
madzie pójdzie opornie i nie 
bez waiki, a on nade wszyst- 
ko cenił sobie święty spokój. 

— Władza ludowa wycho- 
wuje mojego syna — mówił 
już w wagonie do Czeczotąa — 
ale ja mam do władzy ludo- 
wej żal. Łobuzów za słabo tę- 
pi U nas, weźmy, w powie- 
cie... 

— Trafiają się jeszcze łobu- 
zy — przerwał Czeczot. — A 
wy od czego jesteście? 

— Ja się narażać nie będę— 
oświadczył Nosek. — Nie je- 
stem już młody, a 1 nie daj 
Boże jakiegoś nieszczęścia, bo 
kto wyżywi rodzinę. 

Tu Czeczota poniosło i na- 
wymyślał. staremu, ile wlezie. 
Czeczot w swoim młodym ży- 
ciu „narażał się* nie raz i nie 
awa. Najpierw w AL-u na 
Kielecczyźnie, a po wyzwole- 
miu w Milicji Obywatelskiej, 
walcząc z bandami. Obecnie 
jest kierownikiem wydziału 
politycznego w POM-ie, w tym- 
że kieleckim. Wysoki chłopiec o 
wypukłym czole, krzacza- 
stych brwiacn 1 wysuniętym 
podbródku jest jednym, z tych, 
którzy w bojach nabyli hartu 
nailepszej stali.  Zadziorny. 
Noska od 
ostatnich, a potem nagle łagod- 
nieje, uśmiecha się: 


O synie opowiada. 


POWOCLNJZ 


(Notatki z podróży) 


Czwarty pasażer w mę 
skim przedziale to „dziadek“. 
Dziadzio ma lat najwyżej 
rigćdziesiąt, policzki podlane 
obfitą purpurą i chropawy, roz 
paprany nos. Osadnik wojsko 
wy, były żołnierz Pierwszej 
Armii, odznaczony Krzyżem 
Walecznych za udział w bitwie 
o Kolobrzeg, dostał osiem hek- 
tarów ziemi w województwie 
koszalińskim, do tego domek 
pod dachówzą 1 z pięknym 
ogrodem. W przedziale dziadzia 
przezwali żartobliwie kuła- 
kiem, ten zaś przyjmuje za- 
czepki z godnością, bo niby jak. 
Czy ktoś pracuje na niego? 
Albo czy nie wywiązuje się za 
swych obowiązków wobec pań- 
stwa? W ubiegłym roku otrzy- 
mał zą skup zboża Brązowy 
Krzyż Zasługi. f 


A zresztą, diabli wiedzą... Bo 
w gruncie rzeczy ten Wojtala 
przezwany dziadkiem. na tych 
ośmiu bektarach dobrej ziemi, 
w tym ładnym domku pod da- 
chówką skułaczał jak gdyby 
duchem i. na przykład, myśl 
o spółdzielni rolnej bardzo go 
niepokoi... 


szóstka ludzi, z 


Taka jest 
którymi razem odbędziemy po- 
dróż do kołchozów, a która dzi- 
siaj kładzie się spać w pociągu 
Brześć — Moskwa, aby jutro z 
rana obudzić się już gdzieś bli- 


sko Smoleńska. 
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Następnego dnia ku wieczoro- 
wi pociąg szedł wśród sosno- 
wego lasu, przypominającego 
okoiice Warszawy. W gęstwie 
czerwonawych pni migały wil- 
lowe osiedla, przelatywały za 
oknami rozległe perony pod- 
miejskich letnisk, przybrane 
gronami kulistych lamp i zatło- 
czone barwnym tłumem. Z na- 
przeciwka, trabiąc głośno, pe- 
dzily co chwilę zielone elek- 
tryczki. 

Nasi znajom; spożywali wła- 
śnie podwieczorek „w restaura- 
cyjnym, gdy na horyzoncie u- 


podpalonych przez zorzę wie- 
czorną szyb. Ten złocisty, sy- 
piący iskrami jak olbrzymia 
choinka budynek był to Uni- 
wersytet Moskiewski na Le- 
ninowskich Górach. Przez gło- 
śniki  rozwieszone w pociągu 
płynęły teraz pieśni o Moskwie. 
Rozległ się gios spikera: 

— Uwaga, obywatele pasa- 
żerowie! Nasz pocłąg zbliża się 
do stolicy naszej ojczyzny, 
Moskwy! 


Na ciemniejącym niebie ry- 
sowały się smukłe sylwety 
wieżowców. Pociąg wtoczył się 
na Dworzec Białoruski, gdzie 
delegację witał wiceminister 
rolnictwa. Jechali potem auto- 
karami do hotelu, przez ulice 
jarzące się tęczą neonów. Nad 
Placem Czerwonym migotały 
rubinowe gwiazdy Kremla. 

Przez parę najbliższych dnl 
zwiedzali Moskwę. Każdy zo- 
baczył ją po swojemu, na każ- 
dym co innego zrobiło naj- 
większe wrażenie. 


Myśl, że znajduje się w sto- 
licy świata, w mieście Stalina, 
napawała Czeczota wzniosłą 


radością. Gdy znalazł się na 
Placu Czerwonym, gdy ujrzał 
zębaty mur kremlowski. Spas- 
ską Basztę i granitowe mauzo- 
leum Wodza Proletariatu, wi- 
dok ten, jakże bliski sercu, wy- 
cisnął z jego oczu dwie gru- 
ke łzy. ale te łzy nie prze- 
szkadzały mu patrzeć, tak pa- 
trzeć, żeby zapamiętać ów o- 
braz na całe życie. Nie za- 
pomni również nigdy Czeczot 
owej chwili, gdv zsiąpiwszy 
do grobowca. zobaczył Lenina. 
W uroczystym skupieniu szedł 
później przez Muzeum Wodza 
Rewolucji. gdzie ze wszyst- 
kich dokumentów, makiet. 0- 
brazów i fotografii przemawia- 
ła do niego bohaterska histo- 
ria Kraju Rad. wie!tkość Par- 
tii bolszewików i jej przywód- 
ców. Im bardziej zaś wyo- 
braźnię jego rozpala!a prze- 
szłość, tym bardziej cieszył go 
dzień dzisiejszy państwa ro- 


żenia jego zblegały słę z wra- 
żeniami Jarząbkowej. 


Patrząc na Moskwę, Jarząb- 
kowa zaczynała rozumieć, cze- 
mu ją zbili kułacy. Wszystko, 
co chłonęły jej oczy, zadawa- 
ło kłam bezwstydnej kułackiej 
propagandzie. To wspaniałe 
miasto, wieżycami strzelistych 
gmachów pnące się ku niebu, 
kipiało radosnym życiem, osza- 
iamiało wzrok niezmierzonyrei 
bogactwami. Witryny olbrzy- 
mich magazynów  nęciły oko 
mnogością towarów. Wesołe, 
spiewające wieczorami ulice 
każdym uśmiechem i spojrze- 
niem mówiły o ludzkim szcze- 
ściu. Na każdym kroku czuło 
się tutaj, że nie ma w tym 
mieście podziału na bogatych 
I biednych, uprzywilejowanych 
t upośledzonych, że te szero- 
kie ulice i place, pyszne skle- 
py, teatry, kina, domy milesz- 
kalne 1 urzędy istnieją dia 
wszystkich bez wyjątku, że są 
własnością ludu. 


„Mówiliście, żę tam wszę- 
dzie są kolejki — układa so- 
bie Jarząbkowa w myślach 
przyszłe przemówienie. — Ow- 
szem, widziałam kolejkę. Ko- 
lejkę na kilka kilometrów. 
Stal w niej robotnicy i chło- 
pi, żołnierze 1 cywile, męż- 
czyźni i kobiety z dziećmi. By- 
ła to kolejka do — Jarząbko- 
wa usiłuje sobie przypomnieć 
trudne słowo, — do mauzo- 
leum Lenina. Naród stoi tam 
w kolejce, bo naród kocha i 
czci Lenina. A innych kolejek 
tam nie ma, kłamstwo bez- 
czelne*. 


Marysia była zwyczajnie 
olśniona, podobało się jej 
wszystko, a najwięcej chyba 
„Czerwony mak“, balet w 
Teatrze Wielkim; a właściwie 
nie „Czerwony mak* a me- 
tro, bajeczne metro moskiew- 
skie, które zachwyciło wszyst- 
kich bez wyjatku, owe podzie- 
mne pałace z marmuru i świa- 
teł, mozaiki i witraży; Mary- 
si nie śniło się nawet, że coś 
takiego może lstnieć na świe- 
cie, 


Również i Cudzik  zdębiał, 
gdy, zjechawszy schodami ru- 
chomymi na stację Kurska 
Okrężna, znalazł się na wy- 
kładanym marmurowymi pły- 
tami peronie, w jaskrawej łu- 
nie żyrandoli. wśród rzeźb i 
kolumn, za którymi co dwie 
minuty przelatywały błękitne 
pociągi. 

— Takie cuda to chyba tyi- 
ko dla królów budowano — 
rzekł do Noska, poczem wsie- 
dli grupą dv szafirowej tor- 
pedy i parę godzin jeździli pod 
ziemią, ze stacji na stację. 


Cudzik troskał się coraz bar- 
dziej, jak po powrocie do do- 
mu opowiedzieć, jakimi sło- 
wami wyrazić to. co oglądają 
jego oczy. Jak na przykład 
opitać wystawę podarków dla 
towarzysza Stalina, nadesła- 
nvch z całego świata na sie- 
demdziesięciolecie urodzin wiel 
kego wodza ludzkości... Oto 
wscaniałe pawilony republik 
radzieckich i demokracji lu- 
dowych, każdy podarunek tu- 
taj, mówiąc o miłości i przy- 


wiązaniu do Stalina, opowia- 
da równocześnie o szcząś iwyn1 
życiu wolnych ludów. Davej 
sale krajów kapitalistycznyci:, 
wyrażające serdeczne uczucia 
uciemiężonych narodów dia 
człowieka, który jest ich na- 
dzieją 1 gwiazda przewodnią 
w walce o wyzwolenie, Roz- 
maite są te podarki, bogate l 
skromne, wzorzyste ki'imy. 
porcelanowe wazy misternie 
malowane, radia, modele ma- 
szyn, inkrustowane zegary, a 
obok tego świadectwo szkolne 
z samymi piątxami od mos- 
kiewskiej uczennicy I fotogra- 
fia ojca. rozstrzeianego przez 
faszystów, którą przysłała ma- 
ła dziewczynka z Francji. N'e 
sposób wszystkich spamiQtać, 
ale wszystkie one, i te bogat- 
sze i najskromniejsze, jedna- 
ko świadczą o tym gorącym. 
serdecznym  umiłowaniu, ja- 
kim ludzkość darzy swego oj- 
ca, nauczyciela i wodza, o 
wielkiej walce o pokój i po- 
stęp, którą pod jego przewo- 
dem wiodą masy ludowe wszy- 
stkich krajów i ras. 


Albo jak opowiedzieć w oj- 
czystej spółdzielni o przyjęciu 
u ministra rolnictwa Benedik- 
towa, na którym przemawiał 
były kombajner, dzisiaj odpo- 
wiedzialny pracownik mini- 
sterstwa. Bohater Pracy So- 
cjalistycznej i Laureat Stali- 
nowskiej Nagrody. Gdy opisu- 
jąc swoje życie, powiedział on. 
że .pracując dla dobra naszej 
radzieckiej ojczyzny, pracuje- 
my dla siebie i na siebie“, Cu- 
dzik ze wzruszeniem pomy- 
ślał że i on obecne, w ludo- 
wej Polsce, trudzi się „dla 
siebie į na siebie“, dn, który z 
dawnego fornala jaśnie hra- 
biów zaawansował na prze- 
wodniczącego spółdzielni rol- 
nej. 


Alojzy Nosek. roztrepny i 
podejrziiwy, nie  dowierzał 
jak gdyby własnym oczom, bo 
co się dało ręka dotknąć, to 
pomacał obowiazkowo: a źż 
lubił wszysiko badać dokład- 
nie, więc zaglądał dó skiepów 
mięsnych, żeby się przekonać, 
czy aby nie tylko wystawy są 
obficie zaopatrzone, zaczepiał 
przechodniów, jak im się wie- 
dzie, węszył, szperał i mysz- 
kował, a o wynikach swoich 
oględzin uparcie milczał. 


Milczał również Wojtala, 
przezwany dziad:. em, ale ja- 
koś na inny sposób, W jego 
małych, chytrawych oczkach 
czaiła się zjadliwa nieufność. 
Więc to wszystko było praw- 
dą, ten dostatex powszechny 
ogólne zadowolenie, gorączka 
twórczej, szczęśliwej pracy, 
ciekawe. bujne, wesołe życie? 
Chyba tak, bo przecież patrzy 
na to wszystko. nie w kinie 
żadnym. ale w rzeczywistości... 
Choćby te tłumy kupujących 
w magazynach, gdzie na świe- 
cie ludzie tyle kupuja! A te- 
raz stoi u stóp Uniwersytetu. 
który już widział raz z okna 
wagonu. dojeżdżając Go Mo- 
skwy, stoi, spogląda I przerież 
nie zaprzeczy. że tax potężne- 
go gmachu ne widział jeszczę 
w swoim żytiu. Budowla ta, 
wyższa niż najwyzsze kości0- 


ły, pomieści ronoć siedem ty- 
siecy studentów, którzy będą 
tutaj nie ty!ko się uczyć, are 
i mieszkać (każdy otrzyma od- 
dz.elny pokój) i którzy już we 
wrześniu sprowadzą Się na 
Lenirowskie Góry. Dokoła 
budynku oibrzymie walce pra- 
sują nawierzchnię dojazdów i 
alei, a ogrodnicy sadzą ostat- 
nie drzewa rozległego parku. 
A ci studenci to nie jacyś tam 
maminsynkowie z „dobrych 
rodzin". wielu z nich włas= 
nymi rękami budowało tę no- 
wą uczelnię... 

Wojtala przez moment zach- 
wyca się jak jego towarzysze, 
ale już po małej chwili mówi 
do siebie: nie może tak być! 
Nie może być, żeby to Wszy- 
stko było prawdą.. Już on, 
Wojta!a, coś takiego wypatrzy, 
zdybie, wyśledzi. co obnaży 
prawdę zurełnie inną, niz ta, 
która się jawi przed oczamL 

Moskwa Moskwa — myśli 
Wojtala — a zobaczymy, jak to 
będzie w kołchozach. 


Delegacja chłopów polskich, 
podzielona na grupy, udaje 
się do kołchozów w rozmaitych 
obwodach Związku Radziec> 
kiego. Naszym znajomym wy- 
padło jechać na Kuban. 


11 
Pod koniec drugiego dnia 
podróży pociąg pośpieszny 
Moskwa -—- Noworosyjsk, do 


którego doczepiono wagony 
delegacji, mknął wśród  bez- 
kresnych łanów pszenicy, mi= 
jając różowe stacyjki obramo= 
wane topoiami aibo tonące w 
jasnej zieleni rozłożystych 
drzew orzechowych. Zaczynał 
się Północny Kaukaz. ` 


Na. mierzchnącym niebie u- 
kazał sig samolot, popularny 
kukuruźnik. Ciągnęło się za 
nim po stygnącym biękicie pa- 
smo białego kurzu. Opyłał 
kołchozowe pola. 

— Spóirzcie — Czeczot targ- 
nal za ramię Wojtalę. — 
mówiliście, że się nie używa 
samolotów do opylania, że to 
nie prawda. 


— Nie mówiłem, że się nie 
używa — odburknął Wojtala. 
— Przeciw szkodnikom używa 
się. Ale nawozów samolotem 
nie rozpylisz... 


— A właśnie. że i nawozy 
się opyla! 

— E tam... 

— Przekonacie się na miej- 
Jailer 

W nocy przyjechali do Kra- 
snodaru, stolicy Kubania. Hi- 
tlerowcy doszczętnie zburzył 
miasto, ale zdążyło już ono pod 
nieść się z ruin, piękniejsza 
niż przed wojną, białe i zielo- 
ne o długich bulwarach, wy- 
sadzanych szerokolistnymi 
drzewami południowymi, no- 
szącymi dziwną nazwę „katal- 
pa“. Nosek i Wojtala zajrze 
do restauracji dworcowej, 
zwiedzili pobliskie sklepy 1 
stwierdzili. każdy dla siebie i 
z osobna. że towarów i jedze- 
nia jest tuiaj tyjeż samo, co 
w Moskwie 

(c. d. n.). 


bujesz po powrocie agitować, bienia raczej sceptycznego, za — A wiecie, że jutro wieczo- kazał się samotny, strzelisty  bkotników i chłopów, budują- 
to cię zatłuczemy jak psa. młodu bywał za robotą na rem będziemy w Moskwie. gmach, złocący się tysiącem cych komunizm. Tu spostrze- 
-SOZDOOOODZDOODSIOOOTOOODOROOZAGOGOGODAOODOGOGOOOOGODSOJODOOGOWOGOWOWODOOGOJODDOGO0O000000O 

UNM A o A aaua 


1. 


Inne, ludowe, optymistyczne „Przed- 
wiośnie“ — oto jaka myśl nieodparcie 
nasuwa się czytelnikowi pierwszych roz- 
działów „Pamiątki z Celulozy'".*) 

Zamiast urzędniczej rodziny Baryków 
— rodzina wiejskiego cieśli, rzucona Wo- 
jenną tułaczką w głab carskiego państwa 
i przeżywająca nad Wołgą rewolucję. Za- 
miast wizji „szklanych domów“, uciele- 
śniającej inteligenckie marzenia 9 dosko- 
nałej ojczyźnie — malowany pędzlem od- 
pustowego malarza obrazek  wiślanego 
brzegu, upiekszający chłopskiej tęsknocie 
prawdę o życiu na rodzinnej ziemi. I tu 
i tam gorzki powrót z rewolucyjnego kra- 

ju do ojczyzny, która wita repatriantów 
okrutną nędzą swoich wsi i miast, odpy- 
chającą prawdą pańskich rządów. I tu 
i tam .— młodzieńczy bohater, silny, 
śmiały, ambitny, rzucony w koleje pol- 
skiego życia lat dwudziestych, które szyb- 
ko odbierają mu wyidealizowane złudze- 
nia o „automatycznie* sprawiedliwej oj- 
czyźnie. Dopiero teraz niezrozumiałe do- 
świadczenia dzieciństwa przeżytego 
wśród wydarzeń rosyjskiej rewolucji ođ* 
krywają swą prawdę i pomagają mu w 
drodze do walczącego proletariatu. | 

„Pamiątka z Celulozy* jest powieścią 
o chłopskim synu, przechodzącym w mie- 
ście znamienny proces proletaryzacji 
wrastania w klasę robotniczą, przyswaja- 
nia sobie jej ideologii. Jego droga do re- 
wolucji — to nie droga światopoglądo- 
wych rozważań, ale żywiołowy wynik ży- 
ciowych doświadczeń, które dopiero Par- 
tia wyprostowuje i wzbogaca ideowo-teo- 
retyczną świadomością. t 

„Pamiątkę z Celulozy“ napisał pisarz 
socjalistyczny z perspektywy zwycięskiej 
rewolucii, I dlatego obrazy rzeczywisto- 
ści polskiej między dwiema wojnami są 
— pomimo odtworzonego ciężaru tych lat 
— optymistyczne, przepojone romantyz- 
mem oswobodzeńczych dążeń i pięknem 
ludowego humanizmu; dlatego w losach 
bohatera ukazują potęgę sił przyszłości. 

Tak zbudować powieść o Polsce mię- 
dzywojennej, aby nie zatrzeć obrazu Cię- 
żaru życia ludowego i nie zalagodz:ć 
ostrości konfliktów, a zarazem poprzez 
prawdę o nędzy i ucisku przeprowadzić 
ów realistyczny nurt optymizmu — to 
rzecz wielkiej dojrzałości ideowej i rze- 
telnej sztuki pisarskiej. 

Newerly pokazał, jak rozwija się 15po- 
tężnieje młode, wstępujące życie wźrod 
najskrajniejszej nzdzy Polski dwudzie- 
stolecia, na jej wyklętych przedmieściach 
i w jej głodujących wsiach. Pokazał, jak 
różnyrai drogami zdobywa sobie ono 
miejsce w duszach ludzi, w jakich do- 
świadczeniach stopniowo narasta i krzep- 
nie. Obrazy tego powszedniego bytu Judo- 
wego w dwudziestoletnim państwie r9- 

dzimej burżuazji głęboko zapadają w pa- 
mięć, dzięki sile ich artystycznego przed- 
stawienia. 


© WASILEWSKI 


Autor posiada olśniewającą wprost 
znajomość zawodów, środowisk, miejsc, 
typów ludzkich. Robotnicy fabryczni, 
chłopi, szewcy, stołarze, fiisacy, lumpy 
robiące karierę i lumpy ze złodziejskiego 
dna, drobni urzędnicy i kupcy, emigranci 
rosyjscy i chińscy, specyficzne typy Zy- 
dów polskich — wszystkie te środowiska 
i fachy pokazane są w najróżniejszych 
odcieniach, z właściwymi im zwyczajami, 
gwarą, specyfiką myślenia. 

Obrazy te utrwalają zarazem niezwy- 
kle plastycznie bolesny krajobraz Polski 
dwudziestolecia. Któż czytając opisy 
„rozwoju“ straszliwego osiedla nędzarzy— 
Kozłowa — nie ujrzy setki takich przed- 
mieść i nie odczyta z tej „historii polskich 
miast* całego okrucieństwa i hańby bur- 
żuazyjnych rządów? Któż w przejmują- 
cym obrazie „jaszczurek* nie zrozumie 
wielkiego skrótu prawdy o obcości tych 
rządów wobec narodu? Kto w scenach z 
„łączki bezrobotnych“ nie dostrzeże tra- 
gedii milionów, daremnie oczekujących 
pracy w państwie dwudziestolecia? 

Działające siły polityczne uosobione są 
w powieści w pełnych, konkretnych po- 
staciach; akcja utworu toczy się tak, aby 
w jej perypetiach ujawnił się „sałno- 
czynnie“ system ustrojowy i polityczny 
ówczesnej rzeczywistości. A obraz jego 
jest celny i bogaty. 

W przeciwieństwie do wielu powojen- 
nych książek o dwudziestoleciu, pokazu- 
jących polityczne wierzchołki sanacyjne- 
go reżimu — Newerly ukazuje rozgałęzio- 
ny system ucisku i dywersji burżuazyjnej 
na przykładach życia ludu. 

Najgłówniejszą odnogą tego systemu 
jest w powieści chadecja, której rola i 
meiody działania wśród robotników z0- 
stały znakomicie uwyraźnione w szeregu 
powieściowych wydarzeń. Dusza micj- 
scowej chadecji — ks. Woyda — to praw- 


dziwy potentat miąsteczkowego życia, 
najpewniejszy pośrednik w uzyskaniu 
pracy i zapomogi pieniężnej — oczywi- 


ście pod warunkiem „prawomyślności". 

Dyrektor „Celulozy*  — Pandera — 
to osobnik o nieprzeciętnej inteligencji, 
energii, o doskonałych walorach kapita- 
listycznego przedsiębiorcy. I on również 
jest pewny obiektywnej słuszności swego 
postępowania wobec robotników. 

Autor pokazuje przeciwnika w pełnym 
jego uzbrojeniu ideologicznym, w jego 
łudzącej „dobroci“ i „ludzkości“ — i tę 
jego postać demaskuje całym obrazem 
rzeczywistości, istotną rolą w systemie 
wyzysku i niewoli, 


Ks. Woyda, ukazani marginesowo przy- 
wódcy prawicy pepeesowskiej, funkcjona- 


riusze „defy* — to polityczni reprezen- 
tanci reżimu, obsługujący interesy kapi- 
tału: właściciela „Celulozy* i jej dyrek- 
tora — Pandery. Na sygnał Pandery cha- 
decy puszczają w ruch swoją maszynę, 
w ostrzejszych wypadkach zjawia się po- 
licja. Służebna rola różnych oficjalnych 
i ukrytych agend państwa burżuazyjnego 
w stosunku do posiadaczy ukazana zo- 
stała w przebiegu wypadków powieścio- 
wych z całą wyrazistością. 

A obok nich działa w „Celulozie* prze- 
myślny system ekonomiczny, przerzuca- 
jący odpowiedzialność za wyzysk na ma- 
łych  posługaczy — owych żałosnych 
„przedsiębiorców“, dopuszczonych do 
drobnej części łupu za pełnienie roli pio- 
runochronu przed ludowym gniewem. 
Jakże świetny przykład kapitalistycznej 
demoralizacji ludu daje obraz „przed- 
siębiorstwa* Sumczaka i Udałka! 

Najpełniejszym zaś jej odbiciem jest 
„zawrotna“ kariera Korbala. Ów cwany 
lump w lot chwyta prawo burżuazyjne- 
go Świata: wymianę brudnych ' usług. 
„Terminuje* u chadeków, którzy w za- 
mian za antykomunistyczną swadę toru- 
ją mu drogę do posażnej rzeźnickiej cór- 
ki, zbija majątek na byłych spółtowarzy- 
szach bezrobocia, wymienia pierwszych 
patronów na „bebe“, gdy sanacja dory- 
wa się do wladzy i już jako szanowny 
pan poseł wraz z samą „Qefą“ usiłuje roz- 
pędzić robotniczą manifestację. 


Il. 


Ale nie tym ciemnym i żałosnym stro- 
nom rzeczywistości międzywojennej po- 
święcona jest główna uwaga autora. Choć 
wszystkie te obrazy są w naszej literatu- 
rze o dwudziestoleciu całkowicie nowe 
i odkrywcze — wybitne znaczenie „Pa- 
miątki z Celulozy* polega przede wszy- 
stkim na porywającym przedstawieniu 
nurtu rewolucyjnej walki, na głębokim 
ukazaniu pracy KPP, na stworzeniu peł- 
nej, bogatej postaci pozytywnego bohate- 
ra. 

Właściwym tętnem powieści są nie ma- 
chinacje Pandery, Woydy czy Korbala, 
ale rosnący i dojrzewający gniew ludu, 
który uczy się na te machinacje godnie 
odpowiadać. 


Ohejmująca 14 lat akcja książki (1923- 
1937) odbija historyczne wydarzenia z Ży- 
cia włocławskiego proletariatu: jego sła- 


be jeszcze wystąpienia z okresu pierwsze- 
go po wojsie rewolucyjnego wzniesienia 
(1922—24) i potężny wybuch walk w la- 
tach trzydziestych, kiedy żywiołowo ro- 
śnie jednolity tront robotniczy, Kiedy 
KPP rozszerza swe wpływy na wielką 
część klasy robotniczej, rozwija pracę 
wychowawczą wśród młodzieży, szeroką 
agitację wśród bezrobotnych i chłopstwa. 


Ta dynamika potężnego wzrostu decy- 
duje o kompozycji powieści, o losach jej 
głównego bohatera: w początkowych par- 
tiach mamy nieudane wystąpienie straj- 
kowe, słabą działalność komunistów, któ- 
ra zasiewa jednak ziarno jątrzącej praw- 

dy w myślach Szczęsnego; w środkowej 
części powieści, obeimującej laia odpły- 
wu fali rewolucyjnej — uczestniczymy 
w wędrówkach bohatera po jege życio- 
wych „uniwersytetach“; ostatnią wreszcie 
część, przypadającą na lata trzydzieste, 

. wypełniają obrazy historycznych akcji 
KPP, i na ich tle obraz zasadniczego 
przełomu ideowego bohatera. 

Wzrost zasięgu i aktywności Partii u- 
kazany został na przysładzie powieścio- 
wych wydarzeń: przyciąganie I mobiliza- 
cja bezpartyjnych — na losach Bajur- 
skiego i Gawlikowskiego; związywanie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego — na 
działalności Szczęsnego w rzekuckiej ko- 
mórce partyjnej; ogromny wzrost autory- 
tetu Partii w masach — w obrazie krwa- 
wego strajku bezrobotnych. 

Po długiej posusze na dobre literackie 
obrazy ludzi Partii — powieść Newerlega 
sypnęła od razu wspanialym urodzajem: 
Olejniczak, Marusik, Madzia, Szczęsny, 
Staszek — każda z tych postaci to od- 
mienna indywidualność, różny stopień 
doświadczenia partyjnego, a wszystkie po 
swojemu wyrażają wspólną treść czło- 
wieka - komunisty: miłość życia, prosto- 
linijność, nieugiętość. 


Oto Olejniczak — stary partyjniak, 
długoletni więzień caratu, wzór prole- 
tariackiego męstwa i ofiarności. Kiedy 


objaśnia Szczęsnemu błędność jego sto- 
sunku do ludzi — jest starszym i doj- 
rzalszym towarzyszem partyjnym, ale za- 
razem jakby wcieleniem doświadczonej 
ludowej mądrości. Czuje się, że blask mo- 
cy i humanizmu, jaki bijeod tej postaci, 
to spotęgowany i oczyszczony w tyglu 
partyjnej świadomości nurt życia ducho- 
wego, praw moralnych, tęsknot wszyst- 
kich tych nieprzebudzonych jeszcze pro- 
stych ludzi: Werki, Perehubki, Gawli- 
kowskiego... 


III. 


Wreszcie S7Cczęsry... 

Fabuła „Pamiątki z Celulozy' to jego 
dzieciństwo, młodość, dojrzałość. Nim z 
hardego młodzika, straszącego ludzi 
swym „zbójeckim* wyglądem, wyrośnie 
na świadomego i pełnego człowieka — 
autor powiedzie go przez burzliwe losy. 
„Uniwersytetami* Szczęsnego są dzie- 
siątki fachów, zajęć, środowisk, coraz to 
różnych doświadczeń w zetknięciu z 
ludźmi: 

W losach Szczęsnego odbijają się histo- 
ryczne warunki bytowania polskiego lu- 
du, kierują nim ekonomiczne i posityczne 
prawa tego okresu. 

Jako dojrzały pisarz - marksista Ne- 
werly uwydatnia złożoność procesu życio- 
wego, udział osobistego doświadczenia, 
charakteru, decyzji w  dialektyce prze- 
mian i losów człowieka. 

Chociaż rodzeństwo Szczęsnego Wwyro- 
sło ze współnego, nędzarskiego byitowa- 
nia — inny jest Walek, zapatrzony w do- 
stepne rni „szczyty* mieszczańskiego 
życia I układnie wrastający w nie; inna 
jest Kachna, słaba i zatrwożona przemo- 
cą burżuazyjnego Świata, szukająca naj- 
łatwiejszych dróg. Czym uzasadnia Ne- 
werly odmienność młodszego rodzeństwa? 
Jego uprzywilejowaną sytuację w domu, 
łegodniejszym życiem, które ochraniali, 
na które pracowaii starsi. 

A sam Szczęsny? 

Od dzieciństwa rola najstarszego Wy- 
rabia w nim poczucie odpowiedzialności 
za losy rodziny, ducha tkliwego choć 


szorstkiego na zewnątrz opiekuństwa. On ` 


jeden z rodzeństwa, zwalczając przeci- 
wieństwa na szlaku stepowych wypraw 
po żywność, w ciężkiej zarobkowej pra- 
cy u wyzyskiwacza — nabiera siły i zu- 
chwałości, on jeden też doświadcza gorz- 
kiego poczucia krzywdy i odruchów bun- 
tu. Tak. kształtuje się w dzieciństwie i 
młodości charakter Szczęsnego. 

Hardość, pasja niezależności, duch bun- 
tu — bada go żywiołowo kierować prze- 
ciw ciemięzcom ludowego życia. Ale te 
same cechy długo przeszkadzać będą peł- 
nemu zespoleniu się z prawidłową walką 
swej klasy. Już po rozwianiu się wpojo- 
nej w dzieciństwie piłsudczykowskiej le- 
gendy — drażliwa ambicja po wielekroć 
odepchnie go od Partii. 

Ów błądzący i hardy Szczęsny — to nie 
tylko przekorny niedowiarek „czerwonej“ 
sprawy, lecz także — niepohamowany 
zabijaka, także — bohater awanturni- 
czego romansu z Czerwiaczkową. Jednak 


'z całą uwagą zbadać ich język, znakomi- 


we wszystkich tych okolicznościach od- 
najdujemy takie właściwe mu rysy (od- 
wzga, bezkomproimisowość, ambicja, hu- 
manistyczna czystość uczuć), które pod 
tchnieniem wieikiej prawdy rozwiną się 
w pełnowartościowe cechy. Ów nowy, do- 
skonaiszy Szczęsny — to nie tylko odda= 
ny bojownik rewolucji, lecz także zhar= 
monizowany wewnętrznie człowiek. który 
i w nowej miłości szuka utwierdzenia 
piekna odnalezionej prawdy. , 

W hisiorii romansu z Czerwiaczkową 
Newerly z dobrotliwym uśmiechem po- 
kazuje, jax bardzo niewypierzony i mio- 
dzieńczo naiwny jest ten Szczęsny. który 
— hardo odrzuciwszy jedyną słuszną 
drogę — szuka własnych, niezwykłych 
szlaków. Ale zarazem widzimy, że u 
starciu jego świeżej i czystej natury Z 
płaską duszą mieszczki musi umrzeć mi- 
łość, która chwilowo zbliżyła obce sobię 


moralności, obce ideały życiowe, obce 
światy. z 
Dzieje miłości Szczęsnego | Madzt, 


sxreślone z urzckającym liryzmem po- 
głębiają obraz ideowego dojrzewania bo- 
hatera, rozkwitu najlepszych cech jego 
duszy. 

Po raz pierwszy w naszej literaturze 
z taką siłą wydobyty został romantyzm 
miłości dwojga ludżi, oddanych żariiwie 
rewolucyjnej sprawie i wspólnotą tej 
sprawy sycących wzajemne uczucie. Ten 
miłosny wątek „Pamiątki z Celulozy* ma 
nie mniejszy walor ideowy niż porywae 
jące sceny bohaterskich czynów i walk. 
Ukazuje jakie piękno i humanistyczną 
czystość uczuć wyzwala w duszach iudzi 
komunizm. Ukazuje, że życiową g!ebą 
tej siy komunizmu jesi świat owe; na- 
turainej ludowej moralności, która nte 
pozwoliła Szczęsnemu przystać na wul- 
garny ideał kupizekiego szczęścia. 

Niesposób wyczerpać poznawczej i ar- 
tystycznej probiemalyki „Pamiątki z Ce- 
lulozy'* w ramach recenzji — trzeba by 
napisać całą książke A w niej — wiele 
miejsca poświęcić pięknej postaci dziew- 
czyny - rewolucjonistki — Madzi. Jak 
również calej galerii znakomitych typów 
— staremu oicu Baburre, Czerwiaczko- 
wej, Korbalowi, Haraśnemu.. Trzeba ky 


cie podchwvcony przez autora, odkrywa- 
jący w jednym błysku charakter mówia- 
cego. Trzeba by podziwiać znajomość 
psychologii dziecka, kreślącą rysy. zacho- 
wanie się, mowę małej Brońci. I wszyst- 
kie wspaniałe opisy krajobrazu. pachną- 
ce Mazowszem i Wisłą, tchnące prawdą 
o doli ludu, zamieszkującego tę ziernię. od- 
dające jej ojczysty, niepowtarzalny smak. 
Ktoś powiedział, że „Newerly pisze co- 
raz młodziej“. Rzeczywiście młodość d1- 
szy ludu i dojrzałość jego Partii ukształ- 
towały tę książkę. 
*) I. Newerly „Pamiątka z Celuiozy". Sn. 
Wyd. „Czytelnik“, Warszawa 1352. Red, 
H. Wilczkowa. À 
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Zapraszamy Was dziś na niecodzienną wycieczkę. Zwiedzimy wspólnie nowoczesną hutę! 


Ale zanim wkroczymy na jej teren — warto przez chwilę zastanowić się nad 


znaczeniein 


wytwiwzanych przez huty surówek żelaza i stali dla naszego gospodarstwa narodowego, 


Niewiele trzeba na ten temat się rozwodzić: bez żelaza i stali niemożliwe 
Bycie ludzkie. Gdziekolwiek nie rozgłącniemy się dokoła — wszędzie 
które albo całe lub w części są z żelaza lub stali, albo też wyprodukowane 


jest obecnie 
przedmioty 
zostały przy 


widzimy 


Pomocy maszyn I narzędzi z żelaza. Wysokość produkcji żelaza I stali stanowi o sile gospo- 


darczej 1 obronnej państwa. 


O znaczeniu hutnictwa dobitnie powiedział wicepremier Mine na V Plenum KC PZPR. 
piWzrost uprzemysłowienia kraju, wzrost produkcji środków wytwórczych oraz wzrost klu- 


czowego dla rozwoju calej gospodarki narodowej 


przemysłu budowy maszyn 


niemożliwy 


Jest bez wielkiego wzrostu metalurgii, bez wielkiego wzrostu hutnictwa żelaza”, 


Nic więc dziwnego, że Plan 
6-letni przewidując 5-krotny 
wzrost wartości produkcji prze 
mysłowej na jednego miesz- 
kańca w stosunku do okresu 
przedwojennego, nakłada ol- 
brzymie zadania na nasze hut- 
nictwa. W ostatnim roku Pla- 
nu 6-letniega produkcja su- 
rówki wzrośnie w stosynku dn 
okresu przedwojennego 3.8- 
krotnie. stali 3.2-krotnie, 
wyrobów walcowanych (hla- 
chy, profilów, szyn, kątówek 
i in.) — 19-krotnie. 


Sama Nowa Huta po catka- 
witvm jej uruchomieniu bg- 
dzie produkować tyle stali 
rocznie, lie przed wojną Wszy- 
stkie huty w Polsce! 


Wyładowufemy rudą 


No, ale czas największy raz- 
począć zwiedzanie i samemu 
zobaczyć. jak produkuje się su- 
rówkę i stal. 


Przed wejściem na teren 
huty spostrzegamy olbrzymie 
składowiska rud żelaznych; 


trudno domyśleć się. że to wła- 
śnie z nich wytapia się żela- 
zo — wyglądem swym nie 
przypominają zupełnie metali, 
są kruche. nie posiadają tak 
charaktervstycznego dla meta- 
li połysku. 


W zlemi znajduje się wiele 
minerałów, zawierających że- 
lazo. Rudami żelaza nazywamy 
te mineraty, z których przy 
stanie dzisiejszej techniki wy- 
topu można uzyskać przynaj- 
mniej 23 proc. żelaza. Im 
większy jest procent żelaza w 
rudzie, tym oczywiście łatwiej- 
za jest jej przeróbka na że- 
lazo, dlatego też rudę poddaje 
sle wzbogaceniu przy pomocy 
prażenia, czyli ogrzewania jej 
do czerwoności w lekko utle- 
niającej atmosferze. Dzięki 
prażeniu oczyszcza slę rudę z 
wilgoci oraz częściowo ze 
xwiązanej chemicznie wody. 


M 


nadto wypalają sle szkodliwe 
dla przeróbki składniki. 

Bez przerwy płvną do huty 
transporty rudy z kopalń kra- 
jawych | zagranicznych: ze 
Związku Radzieckiego, Szwe- 
cji I innych krajów. Z zacie- 
kawieniem obserwujemy auto- 
małtyczne wyładowywanie ru- 
dy — odbywa się ono albo 
wprost z wagonu na składowi- 
ska (zdjęcie nr 1) alko przy po- 
mocy suwnic, tj. długich ru- 
chomych konstrukcji z czerpa- 
kiem, który przenosi rudy na 
Gkreślone miejsce. Czerpak mo 
że uchwycić 2 m sześc. rudy, 
zastępując przy rozładunku 1 
wagonu pracę 20 ludzi. 


duj 
skic 


wsad do pieców martenowe 
itp., wykonując najcięższe 
prace, które przedtem wymagały 
siły fizycznej człowieka. Dziś 
wszystkimi tymi czynnościami kia 
ruje za pomocą napędzanej elek- 
trycznie suwnicy jeden człowiek, 
znajdujący się w budce zawieszo- 
naj pod mostem suwnicy. 


Wchotizimy na teren huty... 


Wchodzimy na właściwy te- 
ren huty | zatrzymujemy się 
przed podstawowym obok sża- 
lowni działem huty — oddzia- 
łem wielkich pieców. W wiel- 
kich piecach wytapia się pod- 
stawowy produkt żelaza 
surówkę. 


Tutaj odbywa się spiekanie rudy 


Suwntea to podstawowe u- 
rządzenie transportowe w hucie. 
Składa stę ono z mostu na ko- 
łach, który porusza się na szynach 
jezdni podsuwnicowej. Wzdłuż 
mostu posuwa się na kółkach wó- 
zek, do którego przymocowany 
jest za pomocą liny hak do pad- 
noszenia ciężarów, czerpak, kle- 
szcze, ramię nośne lub elektro- 
magnes — zależnie od swego prze- 
znaczenta w danym miejscu. Suw- 
nice spełniają bowiem w hucie 
najprzeróżniejsze zadania. Wyła- 
dowują rudę, przenoszą kadzie z 
piynnym metalem lub żużlęm, ła- 


Żelazo występuje w rudach 
łelaza przeważnie w postaci 
związków chemicznych żelaza 
z tlenem, czyli tzw. tlenków 
żelaza. Aby więc otrzymać że- 
lazo, należy usunąć tlen, co 
czynimy za pomocą węgla, któ- 
ry z tlenem łączy się łatwiej 
niż żelazo. Proces odbierania 
z rudy tlenu, nazywany redu- 
kowaniem rudy, odbywa się w 
wielkim piecu w temperatu- 
rze bliskiej temperatury top- 
nienia żelaza. Temperaturę tę 
otrzymuje się przy pomocy 
spalonego koksu, otrzymywa- 
nego jak wiadomo z węgla ka- 
miennego, Tak więc węgiel 
spełnia w wlełkim piecu do- 
niosłą rolę — jako paliwo i 
materiał redukujący. 


Zanim jeszcze zapoznamy się 
bliżej z procesem produkcvj- 
nym, odbywającym się w w.el- 
kim piecu — musimy wrócić 
na chwilę znowu do rudy. 
Otóż ładowana do pieca ruda 
musi posiadać odpowieńanie 
rozmiary — nie za wielkie, a- 
by proces odtleniania nie był 
zbyt utrudniony | nie za ma- 
łe, aby zbyt małe kawaiki 
(miał) nie zatkały szybu. Wiel- 
kość kawałków rudy winna 
wobec tego wynosić mniej wie- 


Statki dla Wielkiej Wołgi 


Na nowopowstałym w ZSRR 
Morzu Cymlańskim fale w 
czasie sztormu sięgają ponad 
3 m. wysokości. Statki. prze- 
znaczone do żeglugi na sztucz- 
nych morzach, powinny być 
mocniejsze. aniżeli statki 
rzeczne, musza posiadać wyż- 
sze burty, szczelne zamknią- 
cia na pokładzie craz dobre 
urządzenia nawigacyjne. 


W  stoszniach radzieckich 
buduje sie obecnie dia wal- 
żańskiej dronmi wodnej pasa- 
Żersłiie statki o mocy kil- 
ku tysłzey koni moechanicz- 
nyca, statki do przewozi 
towarów, latwo ulegających 
zepsuciu, barij nawej kon- 
strukcji, lamacze leda. 

Diz nia- 
czących Moskwę z Rostawem 
n/Donem i iańoni miestama, 
buduje sie potężne statki o 
narędzie snai.nowo-elekirycz- 
nym. Kierowanie sinik em 
i mechanizmami pomocniczy- 
mi jest tu sceniuralizowane i 
odbywa Się z nwsiku nawi- 
Eacyjnegn, Siatał  wyposa- 
%DNe SĄ w nawaczrene przy- 
rządy nawigacyjce, usazdeonia 


Kpii eksnrosywych 


radionawigacyjne. w sondę do 
mierzenia głębokości itp. 
Wszystko to zapewnia bez- 
pieczną żegiugę o każdej po- 
rze dnia i przy każdej pogo- 
dzie. 

Na statku o napędzie spalił- 
nowo-elektrycznyrn pasaże- 
rowie będą korzystali z naj- 
większych wygód i komfor- 
tu. Na górnym otwartym po- 
kładzie będą mieściły się po- 
mieszczenia służbowe, sala ki- 
nowa, solarium, prysznice. W 
kabinach d!a pasażerów i za- 
łogi, w restauracjach i salo- 
nach zainstalowano urządze- 
nią klimatyzacyjne. 

Do przewozu ładunków 
nrzykotowaną już liczne frach- 
trawce e pojemności 2 tys. 
tnn, które wkrótce rozpoczną 
pracę. Deda one przewoziły 
lagin: s] z szybkością nie 
niniejszą niż szybkość pocią- 
gów. 

Nowe śrubowe holowniki o 
mocy 450 k. m. oraz spalinow- 
ce o mocy 600 k.m., prze- 
znaczone są do holowania 
barek metalowych bez wła- 
snegn napedu 0 ładowności 
159513 tys, ton. 


* Do  transportowan!a róż- 
nych produktów naftowych 
prowadzi się seryjną budowę 
barek-zbiornikowców © ła- 
downości 2 i 6 tys. ton. Wiek- 
sze barki będa brały taką ilość 
ładunków, jaką jest w. stanie 
przewieźć 6 pociągów. Na bar- 
kach tych zainstaluje się spe- 
cjalny system podgrzewania, 
dzięki któremu zostanie znacz- 
nie przyspieszony wyładunek 
gęstych produktów naftowych. 


Budowa statków dla nowych 
dróg wodnych odbywa się 
szybkościową metodą potoko- 
wą. Jost to możliwe dzięki 
szerokiemu zastosowaniu w 
radzieckim budownictwie o- 
krętowym  przodującej tech- 
niki: auiomatyczaego i pół- 
„automatycznego spawania, 
Szybkościowej obróbki metali, 
maszynowego formowania, 
dzięki wprowadzeniu prefa- 
brykacji poszczególnych ele- 
mentów i uiednoliceniu cze- 
ści konstrukcji i mechaniz- 
mów dla różnych typów stat- 
ków, 


w. smag. 


. 


Takie oto statki o napedzie spalinowo - elektrycznym buduje się obecnie dla ekspresowych 
Unii zeglugowych Wielkiej Wolgi. Nowe statki są półtorakrotnie większe od zwykłych rzecz- 


nych statków pasażerskich, 
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Tak oto wygląda wielki plec i urządzenia pomocnicze ` 


cej 12—80 mm średnicy. Dla- 
tego też większe kawałki rudy 
rozbija się, a mniejsze łączy 
drogą spiekania rudy czyli 
tzw. aglomeracji. Proces ten 
odbywa się przy pomocy kok- 
su w temperaturze 1100—1200 
st. C w specjalnych urządze- 
niach pokazanych na zdjęciu 
nr 2. 


I jeszcze jedna ważna rzecz 
dla czynności wielkiego pieca: 
tlen! Dla otrzymania 100 kg 
metalu potrzeba około 300 m 
sześc. powletrza; jeżeli więc z 
naszego pieca mamy otrzymać 
500.000 kg surówki — potrze- 
ba półtora millona m sześc. 
powietrza, A z powietrzem 
tym dlatego nie jest taka pro- 
sta sprawa, że olbrzymi ładu- 
nek w wielkim piecu nie bar- 
dzo chce je przepuszczać, sta- 
wla opór, dlatego to powietrze 
trzeba doprowadzić do pieca 
pod ciśnieniem. 


Aby przy tym nie obniżyć. 


koniecznej w piecu wysokiej 
temperatury, powietrze to mu- 
si być podgrzane w specjal- 
nych nagrzewnicach, zwanych 
cowperami (czytaj kauperami). 
Cowpery widzicie na zdjęciu 
nr 3. Powietrze ogrzewa się 
w cowperze przez zetknięcie z 
ogniotrwałymi cegłami dopro- 
wadzonymi przez palny gaz 
wielkopiecowy do temperatury 
800 st. C. Ogrzane w cowperze 
powietrze wtłaczane do wiel- 
kiego pieca posiada tempera- 
turę ok. 700 st. C. 


Hielkl plec 


Wreszcie możemy już zapo- 
znać się z procesem odbywa- 
jącym się w wielkim piecu — 
kolosie. Nie na darmo użyli- 
śmy nazwy kolos, Wysokość 
pieca mcże dochodzić do 30 m 
(10-pię:rowa kamienica. śra- 
dnica — do 5,5 m. Jednym z 
najwiekszych pieców w na- 
szym hutnictwie jest piec „B“ 
w hucie „Kościuszko“, Piec 
ten jest wspaniałym przykła- 
dem nowej techniki wprowa- 


dzonej w naszym kraju przy 
pomocy Związku Radzieckie- 
go. Załadowanie tego kolosa 
odbywa sią automatycznie za 
pomocą urządzeń kierowanych 
przez jednego człowieka. 

Cała tzw. „automatyka“ 
wiclkiego pieca i urządzeń po- 
mocniczych nowoczesnej huty 
zastępuje jakże ciężką nie- 
gdyś pracę 200 ludzi. 

Wyciągiem skośnym ładuje 
się do pieca przez otwór gór- 
ny rudę, aglomerat i koks o- 
raz topniki (najczęściej wapień 
i dolomit), które łączą się ze 
znajdującą się w rudzie skałą 
płonną, tworząc razem łatwo- 
topliwe żużle,  Zmieszane ze 
sobą ruda, koks i topniki opa- 
dają stopniowo w dół. 


Nie łatwo jest wyobrazić nam 
sobie temperaturę, w jakiej 
odbywa się wytapianie surów- 
ki. Powstałe na skutek spala- 
nia się koksu gazy mają tem- 
peraturę około 1400'C! Prze- 
chodząc przez warstwę ru- 
dy i topniku, która jest nad 
koksem, gazy oddają tyle cie- 
pła, że wychodząc na zewnątrz 
mają tylko ok. 300°C. (Gaz 
ten po oczyszczeniu z pyłu jest 
cennym paliwem dla instalacji 
hutniczych i przy wytwarza- 
niu energii elektrycznej), 


Uwaga! Spusti 


A oto za chwilę będziemy 
surówki, 


świadkami spustu 


który dokonywany jest co 3— 
4 godziny. Najpierw jednak 
spuszcza się żużel, który jako 
lżejszy wypływa do góry. Spe- 
cjalnym otworem żużlowym 
spływa już do podsiawionych 
w  wagonikach kadzi, lub 
wprost do wody, w której roz- 
bija się na drobne kawałki. 
Spust dokonany, żużel wędru- 
je do składowiska, skąd pój- 
dzie do cementowni jako war- 
tościowy produkt przy pro- 
dukcji cementu, Do pieca zbli- 
żają się już robotnicy, wybi- 
jają otwór w dolnej części ga- 
ru (zalepiony ogniotrwałą gli- 
ną) i oto z pieca plynie już 
potężna, rozżarzona do biało- 
ści lawa surówki, kierowana 
na maszynę rozlewniczą, któ- 
ra odlewa bloki, zwane przez 
hutników „gęsiami*, 
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Surówka, która przerzucana 
jest na dalszą przeróbkę na 
stal, wlewana jest z pieca 
wprost do kadzi na podstawio- 
nych wagonikach i odwożona 
jest do stalowni. 


Surówka nie jest więc, jak 
widzimy, produktem gotowym, 
dalsze jej przeznaczenie zależ- 
ne jest od gatunku, Warto tu 
jeszcze dowiedzieć się czym 
w ogóle jest surówka, jaki jest 
jej skład chemiczny i jakie 
właściwości. Surówka jest sto- 
pem zawierającym oprócz że- 
laza od 2,5—4,5 proc. węgła o- 
raz takie składniki, jak man- 
£an, siarka, krzem, fosfor. Su- 
rówka jest twarda | nie na- 
daje stę ani do kucia, an! do 
prasowania lub walcowania. 
Gatunek surówki zwany mar- 
tenowskim przeznacza się na 
wyrób stali, odlewniczy—służy 
do odlewów żeliwnych, gatu- 
nek specjalny, zawierający 
wiele krzemu i manganu — 
wykorzystywany jest do regu- 
lowania tych składników przy 
wytopie stall I odlewów, 


Dalsza więc nasza droga po- 
prc sadzi w ślad za surówką 
do odlewni i stalowni. Zwie- 
dzimy je za tydzień... 


opr. R. M. 


(Wg. broszur „Wiedzy Powszech- 


nej": „W hucie żelaza" $. Goć- 
kpwsklego 1 „Nowa Huta" g: 
Anioły). 


Oddział wielkopie cowy: 1 — dźwig (suwnica) obsługujący 


składowisko rudy, 2— 


ruda, 3 — wielki piec, 4 —nagrzewnice 
Cowpera. 


142 km na godz. 


esiąga molocyki zbuńewany 
przez młodego tokarza ze Stoczni Gdyńskić 


Czesiek Pedżak jest synem 
rohotnika. Ojcu Cześza z pe- 
wnością nie przychodziły do 
głowy tak śmiałe pomysły jak 
synowi. Zbudować coś, wymy- 
śleć — to należało, jak ma- 
wiał stary Pedżak, do inżynie- 
rów. 

Czesiek miał 14 lat, gdy nad 
Polską rozbrzmiały painiętne 
słowa Manifestu PKWN. Do- 
rastał w innej już Polsce, w 
której był pełnoprawnym a- 
bywatelem. 

Już w szkole powszechnej 
lubił godzinami robić różne 
doświadczenia. W szkole m2- 
chanicznej, każdą wolną chwi- 
le spędzał w pracowniach: 
chemicznej, fizycznej. Noce 
trawił nad zawiłymi prawami 
matematyki j fizyki: 

Przed oczyma młodego ma- 
rzyciela przesuwały się wizje 
‘zbudowanych przez niego sil- 
ników spalinowych, niedości- 
słych motocykli i samochodów, 

W 1950 r. Czesiek zaczął 


Prototyp motocykla skonstru- 


owany przez ZMP-owca ze 
Stoczni Gdyńskiej, tow. Pe- 
dżaka. 


pracować w Stoczni Gdyńskiej 
im. Komuny Paryskiej. Na 
wielkiej hall tzw. głównego 
mechanika tryby i noże obča- 
biarki ZMP-owca tow. Pedża- 
ka z każdym dniem obracały 
się szybciej — 110, 115, 130 
proc. normy. 

W dzień Czesiek x zapałem 
pracował, nocami wgłębiał się 
w tajniki wiedzy technicznej. 
Przy łóżku Cześka, na stoliku 
leży stos książek: mechanika, 
fizyka, chemia, matematyka. 
Są tu książki polskie | ra- 
dzieckie, niemieckie i angiel- 
skie... 

% 


— Przyjechał! 

A Przyjechał! Patrzcie — to 
on 

Kilkaset par oczu młodych 
stoczniowców gdyńskich z 
„Komuny Paryskiej“ z wiel- 
kim zainteresowaniem śledzi- 
ło srebrny punkt zbliżający 
się ku nim z zawrotną szyb- 
kością. 

Gromadka chłopców w mun- 
durach SP rozmawia z oży- 
wieniem: — wszystko zrobił 
sam, jakby jakiś wynalazca — 
chce, abyśmy  produkowa'j 
najlepsze w świecie motocykle! 
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A osiągnął już na nim 142 km 
na godzinę, czyli o 4 km na 
godzinę mniej aniżeli wynosł 
rekord światowy dla motocy= 
Kli 125 ccm. 

Milodzież stoczni jest dumna 
z Cześka i z jezo motocykla 
Jedenaście miesięcy pracy! 
Niejedna nieprzespana noc... 
Aie zbudował! Skonstruował 
według własnych planów bar- 
dzo rzadki w kubaturze 123 
ccm dwucylindrowy silnik. 
Zbudował aluminiową, lekką 
i niesłychanie wytrzymałą ra- 
mę. Zbudował chłodzone po- 
wietrzem hamulce. Skonstruo= 
wał specjalne łapki, które za= 
pobiegają wypadkowi (na due 
zych szybkościach — śmier- 
telnemu) w wypadku pęknię= 
cia opony. 

Czesiek ma Jednak duże tru- 
dności z doprowadzeniem swe. 
go dzieła do takiego stanu, aby 
motor zawsze funkcjonował 
bez zarzutu. Odlewy jego nie 
wytrzymują wysokich tempe- 
ratur, co utrudnia osiągnięcia 
jeszcze większej szybkości, 
Ciągłe doświadczenia pochła” 
niają tysiące złotych... 


"A dyrekcja Stoczni 
Zakładowa 


i Radą 
nie pomagają 
należycie młodemu. utalento« 
wanemu racjonalizatorowł. 
Pozwolono mu co prawda ko= 
rzystać po pracy z obrabiarek, 
pozwolono mu wykorzystywać 
do konstrukcji i doświadczeń 
zużyte odpadki metali. Ale to 
za mało. 

Trzeba mu udzielić porady 
fachowej, pomocy materialnej. 
Doświadczeniami Cześka powte 
nien zainteresować się Cen» 


ttalny Zarząd Frzemysłu Mo» 
teryzacyjnego į Polski Zwiąe 
eek Motorowy. 


Młodego konstruktora - wyw 
nalazcę należy otoczyć trow 
skliwą opieką, dać mu jak 
najdogodniejsze warunki pra« 
cy — i dalszej nauki. Czesiek 
musi poznać jeszcze wiele taje 
ników i praw mechaniki, aby 
mogły spełnić się jego marze 
nia, aby na naszych polach. 
i szosach, w naszych miastach 
i wsiach warczały jego silni= 
ki, aby przez kraj pędziły zbua 
dowane przez nlego pojazdy. 


A. KOMITAU 


"ASZA PODSTAWĄ WZROSTU HODOWILR 


Rozwijający silę przemysł zaopatruje włeś w coraz większą 
traktorów, kombajnów, nawozów sztucznych, produktów przemysłowych 
codziennego spożycia. Produkcja przemysłowa w ramach Pianu 
miast i stały wzrost ich mieszkańców 
które polega na zaopatrzeniu ludności 


mlecz nych 


mleka i przetworów 


wszelkiego rodzaju Surowców. 


Aby temu zadaniu sprostać konieczne jest m. in.: stały rozwój hodowli oraz systematycz- 
ne podnoszenie jej wydajności. 


W tym celu musimy coraz bardziej 
ność rzeżną, zwiększać mleczność krów i owiee, 


polepszać siłę sprzężajną. 


Zadanie jelnsk zwiększania ilości I 


rozbudowy bazy paszowej, 


Każdy rolnik, członek spół- 
dzielni produkcyjnej, pracow- 
nik PGR-u zdaje sobie sprawę 
z tego, że bez dostatecznej ilo- 
ści właściwej paszy nie można 
myśleć o należytej hodowli. 
Przysłowie chłopskie „krowa 
pyskiem dot“ mówi nam, że 


| żle odżywiona krowa nie da 


dużo mleka, jałówka nie wy- 
rośnie, świnia nie utuczy się, 
a koń nie będzie pracował. 

Odpowiednia pasza nie tylko 
zwiększa hodowlę, lecz zgo- 
dnie z nauką Miczurina i Ły- 
senki wplywa również na no- 
we dziedziczne właściwości 
pogłowia zwierzęcego. 

Poza roślinami pastewnymi. 


| które zużywamy w całości ja- 
(Ko karmę, inwentarz zwierzę- 


cy zużytkowuje również po- 
ślady i otręby zbóż chlebo- 
wych. prawie 50 proc. zicem- 
niaków oraz odpadków cu- 
krowniczych, browarnianych i 


' gorzelniczych. 


: produkeja 


Nie zapominajmy o tym, że 
basz, szczególnie 


| roślin pastewnych, przyczynia 


przy 


się do urodzajności głeby. Roś- 
liny pastewne dają dobre sta- 
nowisko dla roślin zbożowych, 
okopowych ł przemysłowych. 
Szczególnie trawy i motylkowe 
odpowiedniej uprawie 
nadają glebie trwałą kulturę 
gruzełkowatą *), która zapew- 
nia roślinom potrzebną do ży- 


"eia wodę. pokarm | powietrze. 
'W systemie trawopolnym wy- 


bitnego uczonego radzieckiego 
Wiliamsa dużą rolę w płodo- 
zmianie odgrywają rośliny pa- 


, stewne. 


' przez 


/sze!kie 
inwentarzem 
przewód 


skarmiane 

przejściu 
pokarmowy 
zwierzęcia wracają do gleby 
w postaci obornika, nawozu. 
który w dużym stopniu decy- 
duje o wysokości naszych plo- 
nów. 


ŁĄKI I PASTWISKA 


Podstawą hazy paszowej w 
Polsce są przede wszystkim 
łąkł i pastwiska, zajmujące 
prawie 20 proc. wszystkich 
użytków rolnych. Łąki 1 pa- 
stwiska dają nam cenne poży- 
wienie w postaci siana łąko- 
wego i paszy pastwiskowej 
oraz pozwalają wyzyskać wo- 
dy spływające z pól w doliny, 


pasze 
po 


Roślinność łąkowa, która wy- 
parowuja większą ilość wody. 
zwiększa również wilgotność 
powietrza. łagodząc w ten spo- 
sób posuchy. 

Na naradach gromadzkich. 
naradach produkcyjnych w 
PGR-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych musimy wal- 
czyć o to, aby łąki odegrał: 
należytą rolę w produkcji rol- 
nej, aby dały należyty wkład 
do bazy paszowej dla rozwija- 
jącej się hodowli. 

Łąkt, a szczególnie pastwj- 
ska są u nas na ogół zaniedba- 
ne, zapuszczone. Można przy- 
jąć, że tylko 20 proc. łąk to 
użytki zielone w należytej kul- 
turze. Reszta z nich to łąki ni- 
skiej jakości, podmokłe lub 
zbyt suche. Stąd łąki w Polsce 
są przeważnie jedno lub dwu- 
kośne, a wydajność z nich jest 
mała. Z tym stanem rzeczy 
trzeba jak najszybciej skoń- 
czyć. Musimy w tej dziedzinie 
odrobić zaniedbanie rządów 
kapitalistycznych, kiedy to go- 
spodarstwa mało i średnioroi. 
ne nie mogły sobie pozwolić 
na zakup narzędzi do uprawy 
i pielęgnacji łąk oraz drogich 
nawozów sztucznych. Trzeba 
pamiętać o tym, że głód ziemi 
na wsi zmuszał również chło- 
pa do zaorywania łąk pod u- 
prawę zbożowych. Wszystko 
to doprowadziło do tego, że 
gleba łąkowa została wyczer- 
pana, że zarosła roślinnością 
kwaśną, sitowiem, turzycami, 
trzciną, że dziś osiągamy nie 
więcej niż 20 kwintali siana 
z jednego hektara. 

Jak temu zapobiec? Naj- 
ważniejszym zadaniem we 
właściwym zagospodarowaniu 
łąk jest stała ich pielęgnacja 
Obejmuje ona takie prace, jak 
oczyszczanie rowów i wylotów 
dren, rozrzucanie kretowisk i 
mrówczych kopczysk, wałowa- 
nie, bronowanie, nawożenie 
nawozami organicznymi (koin- 
post, gnojówka, torf) oraz pod- 
slewanie nowych traw. Pamię- 
tać również musimy o tym, że 
sprzęt siana należy przepro- 
wadzić w okresie, kiedy trawy 
strzelają w kłos, nigdy zaś w 
czasie pełnego kwitnienia, a już 
niedopuszczalny jest sprzęt po 
okwitnięciu. Błędne jest twier- 
dzenie, że koszenie traw w 


ilość maszyn rolniczych, 
oraz artykułów 
6-letniego, rozbudowa 


stawia przed polską wsią m. in. poważne zadanie, 
pracującej w coraz większe Ilości tłuszczu, mięss, 
oraz dostarczaniu przemysłowi coraz większych ilości 


zwiększać ilość inwentarza żywego. podnostć wydaj- 
podnosić ilość I jakość wełny owczej oraz 


jakości pogłowia zwierzęcego nie jest możliwe bez 
która jeszcze ciągle nie nadąża za szybkim rozwojem hodowli. 


chwili kwitnienia da nam 
większy zbiór. W rzeczywisto 
ści w czasie wykaszania łąk w 
tym okresie zbieramy mniej 
siana, o wiele mniejszej war- 
tości. 

Powinniśmy przejść do su- 
szenia siana nie na pokosach. 
lesz na żerdziach t kozłach. co 
uchroni siano przed wypluka- 
niem składników odżywczych 
przez deszcz.  Niedopuszczal- 
ne jest również długie prze- 
tzymywanie siana na polu w 
kopach. 


CZY TRAWA 
„ROŚNIE SAMA"? 


Wlaśctwe pielęgnowanie pa- 
stwiska. stosowanie wypasów 
w kwaterach, zakładanie wo- 
dopojów pozwoli nam, szcze- 
gólnie w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych — na zaoszezędze- 
nie cennej siły roboczej, po 
trzebnej do innych prac. 


Musimy przekreślić stare j 
niesłuszne powiedzenie na wsi, 
że trawa na łąkach i pastwi- 
skąch „rośnie sama“ | pomagać 
jej nie trzeba. 

Walczmy ze starą zasadą, 
która głosi, że bydło trzymane 
przez okrągły rok w oborze na 
uwięzi jest bardzo wydajne. 
daje więcej obornika. Przeko- 
nujmy chłopów o tym. że 
pastwisko daje nam cenną pa- 
szę, że chroni ono Inwentarz 
przed gruźlicą, poronieniem i 
innymi chorobami. 

Równocześnie ze sprawą do- 
prowadzenia łąk i pastwisk da 


należytej kultury śmiało sta- 
wiać trzeba na zebraniach 
kwestię zasiewów wszelkich 


upraw roślin pastewnych. Na- 
leży przede wszystkim cb 
cić uwagę na wsiewki motyl- 
kowych i traw w rośliny kło- 
sowe, zakładanie lucerników 
na glebach żyznych, ciężkich. 
zwiększanie upraw koniczyn i 
mieszanek motylkowych, siew 
łubinu na ziarno 1 zielonkę. 
siew roślin na kiszonki (ku- 
kurydza, słonecznik, mieszan- 
ki). 


PRZYGOTOWUJEMY 
PASZĘ NA ZIMĘ 


W okresie Jesiennym szcze- 
gólnie ważną sprawą jest przy- 


gotowanie pasz na zlmę. Do 
należytego przechowywania 
ziemniaków trzeba właściwie 
budować kopce, które winny 
być rozmieszczone na wznie- 
sieniach, starannie przykryte 
słomą i doglądane, aby tempe- 
ratura w nich nie była za wy- 
soka, nie przekraczała 4 
80 C. Właściwe kopcowanie 
ziemniaków uchroni je przed 
zepsuciem. 


Również siana, przechowy- 
wane w stogach lub brogach 
musi być należycie zabezpie- 
czone, tj. dobrze przykryte sło- 
mą, okopane rowkiem i dogłą. 
dane, aby temperatura nie była 
za wysoką. 


Na okres zimowy musimy 
także zabezpieczyć inwentarz 
ływy w paszę soczystą. W tym 
celu konieczne jest kiszenie w 
silosach (zbiorniki ziemne lub 
naziemne), takich roślin, jak 
koński ząb, kukurydza, liście 
buraczane, bulwa (topinambur) 
itd. Kiszonka będzie tym lep- 
sza im właściwszy będzie zbior- 


nik (silos) do kiszenia pasz. 
Zielonka przeznaczona na ki- 


szonkę musi być czysta, do 
kładnie przemyta, cienko po- 
siekana i dobrze ubita, aby nie 


było dostępu powietrza. Zbłore 
nik winien znajdować się dales 
ko od wody gruntowej, Dobra, 
niezepsuta kiszonka posiada za. 
pach winny i jest bardzo war= 
tościowa dla inwentarza. Źle 


natomiast przyrządzana ki. 
szonka odznacza się zapachem 
octowym j posiada małą 
strawność. 


W gospodarce paszamł nie 
należy zanicdbywać żadnych 
odpadków roślinnych czy 
zwierzęcych w obejściu. Wy- 
korzystywać trzeba równień 
odpadki przemysłowe, jak wy 
war z gorzelni, wytłoki z cum 
krowni, młóto z browaru itd. 

= 

Rozszerzanie i budowanie 
bazy paszowej to obowiązek 
wszystkich chłopów, to obo- 
wiązek zetempowców wiej- 
skich, którzy w walce o roz- 
wój bazy paszowej, o podnie- 
sienie produkcji rolnej muszą 
znaleźć się w pierwszych sze- 
regach. 

Inż. HENRYK SZELĄG 


*) Zzlarenka się w 
małe grudki wielkości orzestków 
— świadczy to, iż gleba jest do» 
brze uprawiona. 


gleby łączą 


| dada PPP 


© , 


w. 
1°02? 


Wielki 
Pietrow 


fizyk 


rosyjski 
odkrył} w roku 
łuk elektryczny. Przy pomocy 


nieskomplikowanych przybo* 
rów — tiwn weglełków i bate- 
tii — dokonał odkrycia, któ- 


re iruię jego uczyniło nie- 
śmiertelnym. 

zanim w naszym „taboraton- 
rium w domu“ powtórzymy 
jegn doświadczenie, aby otrzy- 
mać Hi elektryczny, musimy 
pomyśleć o zahezpieczeniu 
oczu przed oślepiającym świa- 
tłem łuku. W tym celu należy 
okonpcić delikatnie nad świe- 
cą niewielki kawałek szkła I 


LABORATORIUM. W: DOMU 


umieścić je w ten sposób, aby 
znalazlo się miedzy naszym 
wzrokiem a światłem łuku. 

romeważ zumiast prądu Z 
haterli użyjemy do naszego 
doświadczenia prądu sieciowe- 
go, musimy zmniejszyć jego 
uapięcie. W tym celu bierze- 
niy grzejnik elektryczny i we 
wskazany na rysunku sposób 
wiaczamy w jego obwód dwa 
siożkowatp staczone wegiełki, 
wyjęte z hateryjki latarki kie- 
szonkowej. Aby uniknąć pora- 
żenia prądem, należy przymn- 
cować węgielki do suchych 
drewienek - uchwytów, 

Da gnlazdka sieci elektrycz- 
nej nal=ży w'aczyć tylka jed- 


ną nóżkę wtyczki. Prąd pa 
włączeniu winien płvnąć w 
następujących  iorinkacn: z 
gniazdka przez iedną nożkę 


wtyczki da grzejnika, nasten- 
nie nrzez drugą nóżne wtvcz- 
ki do przewcedn poraczaregoa 
z jednvm wcginikiem, dalej 
przez pioień łuku do drungie- 
Ea wegielka | pn przewodzie 
do drugiego otworu gniazdka 
sieciowegan, > 

Przed zapaleniem łuku przez 


połączenia wegielków sp'aw- 
dzamy połączenia; nastepnie 
ulawsze drewienka - uchwyty 
w ohle rece — stykamy wę- 
gielki ze sobą. 

W wyniku tego powstaje 
śleplalące światła mku. (pi- 


miętajmy o 
Oczn!), 

Luk elektryczny paij się 
również pod wodą. Ahy się a 
tym nrzekonać, wkładamy wę- 
głelki do szklanki z wodą, 

Tium. St. P. 


zabezpieczeniu 
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Było to zaraz po Zlocie. Delegaci z gromady Zawada wró- 
cili już do wsi, ale w uszach im jeszcze brzmiały słowa ślubo- 
wania, gwar tysięcy młodych głosów z festynów, zabaw, spo- 


tkań, z 


Karnawału nad Wisłą. 
Entuzjazm, który rozpalił się 


w czasie przedzlotowego 


współzawodnictwa, a jasnym płomieniem zapłonął podczas Zlo- 


tu, nie przygasł... 


Chłopcy i dziewczęta z Za- 
wad już następnego dnia zor- 
ganizowali brygadę  żniwno- 
omłotową. A teraz, kiedy każ- 
dy Polak-patriota wypowiada 
się za Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego cyframi 
przekroczonych norm lub sło- 
wami zobowiązań, młodzieżowa 
brygada żniwno-omłotowa z Za- 
wady także... Ale zresztą oddaj 
my głos kol. Marii Hymb, W 
jej liście czytamy: 

— Brygada nasza składa sie 
z ośmiu osób. — Pięć dziewcząt 
4 trzech chłopców. Pierwszemu 
pomogliśmy JANOWI BORÓW- 
CE, który ma już 70 lat i sam 
nie mógł sobie poradzić z omło- 
tami na swym małorolnym go- 
spodarstwie. Skończyliśmy o0- 
młoty, a ob. Borówka pyta: 

— No, jak? Ile tam u mnie 
zarobiliście?... 

To my w śmiech. Borówka — 
mówimy — nic nie zarobiliśmy! 
Ani grosza! 

A kiedy widzimy, że robi zdzt- 
wioną minę, tłumaczymy mu 


dalej: 
My nie na zarobek do was 
przyszliśmy, my  odrabiamy 


wasz trud t krew naszych oj- 
ców, co przelali ją za wolność 
ojczyzny. Z tej wolności teraz 
korzystamy, ale przecież nie za- 
pomnieliśmy waszej poniewier- 
ki w przedwojennym czasie... 

Ob. Borówka był bardzo 
wzruszony i aż łzy się zaświe- 
ciły w jego starych oczach. 

— Że też człowiek się jeszcze 
takich czasów doczekał — po- 
wiada nam. Przyjdzie „obca“ 
młodzież, pomoże staremu... Nie 
będę teraz wierzył głupim plot- 
kom, że będzie gorzej! Z takt- 
mi młodymi nie może być go- 
rzej! Szkoda tylko, że nie mam 
chociaż 20 lat mniej!... 

A nasza brygada, nasi 
ZMP-owcy, dalej pomagają w 
omłotach. Zresztą bierzemy u- 
dział w każdej pracy społecznej 
— przeprowadzamy lustrację pól 
ziemniaczanych, pomagamy w 
kontraktowaniu roślin oleistych. 
Dwoje najlepszych członków 
naszego kota ZMP — Annę Dej 
i Zenona Raczyńskiego przyjęto 
w szeregi Partii. W pracy dla na- 
szej ojczyzny dojrzewamy poli- 
stycznie. Egzaminem tej dojrza- 
łości będą dla nas wybory. Aby 
je uczcić, pracujemy jeszcze 
wydajniej, a swoje głosy odda- 
my na najlepszych obywateli 
Polski Ludowej!“ 


Tak, koleżanko Marysiu 
Hymb! — Dobrze zrozumieliście 
w swojej gromadzie, do czego 
zobowiązuje zlotowe ślubowa- 
nie. Dobrze wykonujecie swe 
zobowiązania, zdecydowanie sta- 
jecie w szeregu tych, którzy o- 
powiedzieli się za Programem 
Wyborczym Frontu Narodo- 
wego. A swą rzetelną pracą 
i wyrobieniem politycznym 
dokonaliście pięknego czynu: 
otworzyliście oczy na naszą 
wielką i piękną prawdę Ja- 
nowi  Borówce, człowiekowi, 
który teraz może dopiero w 
pełni zrozumiał, że złe i stare 
jest już daleko, a dobre j nowe 
tuż, tuż — w sercach i czy- 
nach każdego z, was. 


W pow. Węgrów leży groma- 
da Ruchna. A we wsi, jak i w 
każdej innej — dużo młodzie- 
ży. Jedni pomagają rodzicom w 
gospodarce, drudzy pracują w 
miejscowym PGR-ze. Program 
Wyborczy Frontu Narodowego 
jest im dobrze znany. Zbierali 
się przecież razem w świetlicy 
i wiele na ten temat dyskuto- 
wali. Większość pierwszy raz 
będzie głosować, A to ważna 
chwila w życiu świadomego 
człowieka, chwila, na którą w 
dawnej Polsce długo by może 
czekali, szukając daremnie pra- 
cy lub w najlepszym wypadku 
pasąc kułackie krowy. 

Kilka dni temu wszyscy oni 
podjęli zobowiązania, które ich 
myśli 1 pragnienia wyrażają 
czynem — zobowiązania dla 
uczczenia Programu Wyborcze- 
go Frontu Narodowego. Tego 
samego dnia wysłali do naszej 
WaS” list, pisząc co uchwa- 
ili. 

Zestawienie zobowiązań jest 
długie i szczegółowe. Więc po 
kolei: że do 1 października ich 
rodzice wywiążą się całkowicie 
z obowiązku planowego skupu 
zboża; że Zdzislek Nowosiak, 
Władek Grelich, Kazik Trąc i 
Wacek Polak wykopią 20 m. ro- 
wu melioracyjnego; że Zdzisiek 
Dynewicz pomoże omłócić zbo- 
że kilkunastu gospodarzom w 
przeciągu najbliższych dwóch 
tygodni tak, aby wcześniej mo- 
gli odstawić swoją część na 
punkt skupu; że Czesiek Oprzą- 
dek zwiększy o 10 proc, wydaj- 
ność pracy przy orce; że Irka 
i Wanda Bączek z gromady Ru- 
chnia 6 dni pomogą przy kopa- 
niu buraków w PGR-ze; że kol. 


Jarnuszewska  przepracuje w 
PGR-ze dwa dni; że kol. Bączek 
pojedzie ochotniczo do brygady 
SB 

Sądzimy, że w Ruchnie nie ma 
bezczynnej młodzieży, zwłaszcza 
w obecnym okresie zbliżających 
się wyborów do Sejmu. 


Zresztą nie tylko w Ruchnie, 
czy Zawadzie, 

— Stefan Kowalski, Wiktoria 
Rosińska i Mieczysław Bilanc 
są autorami listu z klasy Il-ej 
Zasadniczej Szkoły Metalowo- 
Energetycznej z Brodnicy (woj. 
Bydgoszcz), która to klasa — 
jak piszą — „dla zadokumento- 
wania łączności z Frontem Na- 
rodowym oraz z wdzięczności 
dla Partii i władzy ludowej za 
umożliwienie jej brania udziału 
w wyborach — do dnia 26 paź- 
dziernika wykona instalację e- 
lektryczną na dziedzińcu szkol- 
nym“, p 

Jest noc. Z daleka dolatuje 
równomierny warkot traktora i 
gdzieś zza pagórka błyska świa- 
tło reflektorów. Nigdzie w po- 
bliżu nie ma ani drogi, ani 
szosy. Jak okiem sięgnąć pola, 
należące do PGR Cybulin ze- 


Mia- 


społu Kamienica (pow. 
steczko) 

t — To pracują dwaj bracia 
traktorzyści: Jan i Stanisław 
Szczepańscy, którzy w akcji 
pozlotowej, dla uczczenia Pro- 
gramu Frontu Narodowego 
współzawodniczą między sobą, 
aby wcześniej wykonać pod- 


orywki — jeszcze w okresie 
trwania akcji żniwnej. 
Wiele nocy  przepracowali 


dwaj bracia. Janek na swym 
traktorze — pisze kol. Tadeusz 
Strzałka — osiąga 140 proc. nor- 
my, a Stasiek — 185. Na każ- 
dym hektarze zaoszczędzają ki- 
logram paliwa! 

Nie tylko zresztą oni. — Aby 
szybciej wykonać orkę wyjeż- 


dżał nocą na swym traktorze 
także i kol. FILIPOWICZ, osiq- 
gając przeciętnie 150 proc. nor- 
my. Tak realizuje on ślubowa- 
nie, które składał jako delegat 
na Zlocie w Warszawie. Kol. 
Franciszek Pisiak w czasie akcji 
źniwnej potrafił dziennie kon- 
ną kosiarką kosić 8 hektarów 
żyta, gdy norma wynosiła 5! 


Tak młodzież PGR Cybulin į 


przygotowuje stę do wielkiego 
dnia -wyborów — pisze dalej 
kol. Strzałka. 


Będą to pierwsze wybory w 
życiu młodzieży. Pierwszy raz 
będzie ona mogła oddać swoje 
głosy na najlepszych synów na- 
szego narodu! 


Podobnych listów otrzymujemy coraz więcej, Młodzież ca- 


łego kraju ze świadomością wspó!gospodarzy pisze 
tym, co robi lub ma zamiar zrobić w kampanii 
Listy te są cennym dokumentem dojrzałości 


nam o 
wyborczej. 
tej młodzieży, 


której Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej zagwa- 


rantowała pełne prawa wyborcze. 


Na władomości o tym jaki jest 
przedwyhorczej kampanii — co każdy z Was ma zamiar zro- 
bić dla budowy tej Polski, o której mówi Program Wyborczy 
— jak macie zamiar przekonywać tych, którzy nie w pełni ro- 


zumieją jeszcze 


Czekamy na Wasze listy. 
Wasz konkretny udział w 


czego oczekuje od nich kraj, jak będziecie 


pracować nad tym, aby w szeregach Frontu Narodowego zna- 


lazła się jak największa ilość młodzieży 


na waszym terenie. 


Córka moja uczęszczająca do 


przedszkola TPD Nr 8 na Żo- 
liborzu została, wraz z grupą 
innych dzieci posiadających 


zdolności muzyczne, skierowana 
do podstawowej szkoły muzycz- 
nej przy ul. Felińskiego 15. 

Przyjęcie do szkoły uzależnio- 
ne było od złożenia egzaminu 
mającego na celu 
spośród kandydatów dzieci naj- 
zdolniejszych. Wyniki egzami- 
nów ogłoszono w 10 dni po e- 
gzaminie. Wywieszona lista, na 
której znalazłam nazwisko mo- 
jej córki, zawierała na końcu 
dopisek: „Każde z dzieci uczę- 
szczających do szkoły — MUSI 
(podkreślenie moje) posiadać 
własny instrument". 

Zaniepokojona tym bądź co 
bądź nieoczekiwanym warun- 
kiem zwróciłam się do kierow- 
niczki szkoły ob. Kozłowskiej z 
pytaniem jak mam rozumieć 
ów warunek. A oto co powie- 
działa ob. kierowniczka. — „Jest 
wielką lekkomyślnością ze stro- 
ny rodziców zapisywanie do 
szkoły muzycznej dziecka, które 
nie ma fortepianu, lub któremu 
rodzice nie mogą w ciągu 3-ech 
miesięcy go kupić". 


na dzień 18 września 1952 r. 
(CZWARTEK) 


Program I na fali 1322 m. 

5.10 Aud. dla wsl, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Sty- 
lzowana muzyka ludowa 
różnych narodów, 7.20 Mu- 
zyka rozrywkowa, 7.30 Ka- 
lendarz radiowy, 8.00 Koan- 


cert, 8.55 „Jego pierwszy 
pomysł'* — opow. L. Bąd- 
kowskiego, 9.15 Melodie 


Straussa, 9.50 Przerwa, 10.55 
Aud. dla kl. III, 11.15 Mu- 
zyka 1 aktualności, 11.45 
Głos mają koblety, 12.15 
Na swojską nutę, 12.45 Aud, 
dla wsi, 13.00 Muzyka dla 
wszystkich, 13.55 Przerwa, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Koncert Ork. Mandollnis- 
tów Rozgł. Łódzkiej PR p. 
d. E. Ciukszy, 17.00 Melo- 
die na akordeonie, 17.15 
„W 16-tą rocznicę pacyfi- 
kacji Zampjszyczyzny' 
pog. J. Gójskiego, 17.40 Po- 
pularna muzyka baletowa, 
18.00 Mikrofonem po kraju, 
18.20 Dla każdego coś ml- 
łego, 19.20 Na młodzieżowej 
antenie, 19.50 Muzyka ta- 
neczna, 20.25 Wiad. sporto- 
we, 20.30 Węgierska muzy- 
ka ludowa, 20.45 Aud., dla 
wsi, 21.00 Z cyklu; „Najwy- 
bitniejsi współcześni artyś- 
ci - wykonawcy“ — Toti ` 
dal Monte i Tito Schipa, 
21.20 Muzyka taneczna, 21.30 
Na fali humoru 1i satyry, 
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21.45 Kronika kulturalna, 
2215 Muzyką popularno- 
a w Te TT W W 


TT Te Te TT Th BB BBR BT. W 


"R "Te "Re "e "R "R "e "a "r "R "e "TO "TR" 


! 


symfoniczna, 22.30 Muzyka 


taneczna. 
Program II na fall 367 m. 
wiadomości: 5.03, 6.39, 
7.53, 17.00, 21.00, 23.50. 
8.10 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.10 Ka- 


lendarz Radiowy, 6.13 Sty- 
lzowana muzyka ludowa 
różnych narodów, 6.50 Pie- 
śni 1 tańce Krajów Dem. 
Lud., 7.20 Muzyka rozryw- 
kowa, 8.00 Przerwa, 14.05 
Informacje, 14.10 Aud. dla 
kl. I, 14.30 Aud. dla kl. VI, 
14.50 Muzyka rozrywkowa, 
15.10 „Piątka z ulicy Bar- 
skiej“ — odc, pow. K. Koż- 
niewskiego, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.00 Klasyczne u- 
twory fortepianowe — gra 
A. Białecka, 16.20 Dziennik 
warszawski, 16.35 Muzyka 
operetkowa, 17.15 Pieśni chó 
ralne różnych narodów, 
17.40 Popularna muzyka ba- 
letowa. 18.00 Utwory K. 
Kurpińskiej — aud. w %-tą 
rocznicę .śmierci komp., 
18.20 Dla każdego coś miłe- 
go. 19.00 Pog. sportowa, 
19.15 Pieśni 1 tańce radziec- 
kiego Wschodu, 19.36 Mu- 
zyka i aktualności, 20.00 Sul 
ty ork. w wyk. Ork. Rozgł. 
Bydgoskiej p. d. A. Rezlera, 


20.40 Utwory skrzypcowe 
gra Natan Milstein, 21.28 
Wiad. sport., 21.30 Muzyka 


taneczna, 21.45 Odpowiedzi 
„Fali 49", 21.55 Reportaż li- 
teracki, 22.15 Polska muzy- 
ka kameralna, 22.35 Koncert 
muzyki symfonicznej. 
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Junacy 
śląskich brygad SP 
wstępują 
do Państwowych Szkół 
Przysp. Zawodowego 


Ostatnio liczni junacy śląskich 
brygad SP zwiedzili wystawę 
górniczą, zorganizowaną przez 
Klub Techniki i Racjonalizacji 
przy kopalni Siemianowice, Inż. 
Wrona zapoznał junaków z hi- 
storią górnictwa polskiego i Z 
obecnymi osiągnięciami oraz z 
pracą górników, wskazując jed- 
nocześnie na rozwój techniki. 
W czasie zwiedzania kopalni ju- 
nacy podziwiali również nowo- 
czesne maszyny sprowadzone 
ze Związku Radzieckiego, 


Do obsłużenia takich maszyn 
niezbędne są kwalifikacje za- 
wodowe — wyjaśniał junakom 
inż. Wrona kwalifikacje 
można zdobyć w Państwowych 


Szkołach Przysposobienia Za- 
wodowego, 
Wielu junaków zdecydowało 


się wstąpić do tych szkół. Np. 
junak Stanisław Franckowiak z 
27 brygady powiedział—,„Przed- 
tem bałem się ciężkiej roboty 
w kopalni i nie chciałem iść na 
szkołę górniczą, obecnie gdy zo- 
baczyłem na własne oczy jaki- 
mi narzędziami posługuje się 
górnik, z chęcią zapisuję się do 
Państwowej Szkoły Przysposo- 
bienia Zawodowego, by zdobyć 
szlachetny zawód górnika i 


wybranie | 
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Próbowałam wytłumaczyć ob. 
Kozłowskiej, że „podstawowe 
szkoły muzyczne zostały stwo- 
rzone po to, aby kształcić dzie- 
ci zdolne, przede wszystkim ze 
środowiska robotniczego, że mo- 
je dziecko zostało skierowane 
przez przedszkole, więc nie ja 
byłam w tym wypadku „lekko- 
myślna' i że w każdym razie 


| warunek posiadania fortepianu 


jest jednocześnie cenzusem 
zamożności, sprzecznym z pod- 
stawowymi założeniami polskie- 
go szkolnictwa. Ob. Kozłowska 
w odpowiedzi na to zapytała, 
czy wyobrażam sobie naukę 
bez fortepianu. 

Nie, ale wyobrażałam sobie, 
że kierownictwo szkoły wraz z 
Komitetem Rodzicielskim zor- 
ganizuje godziny ćwiczeń, ko- 
rzystając z fortepianów na tere- 
nach szkół żoliborskich, Domu 
Kultury, przedszkoli itp. 

Ob. Kozłowska przerwała tę 
rozmowę oświadczeniem: „da- 
ruje pani, ale ja nie mam czasu 
na takie rozmowy, radzę jed- 
nak o ile nie ma pani forte- 
pianu i nie ma go zamiaru ku- 
pić — zabrać dziecko ze szko- 
tys: 4 

Zadałam jeszcze jedno pyta- 


nie: — „Czy dużo dzieci zrezy- | 
gnowało z nauki z powodu bra- 
ku instrumentu". 

Nas to nie interesuje — 
brzmiała odpowiedź ob. Kozłow- 
skiej. Potem zorientujemy się 
ile dzieci przyjdzie do szkoły. 

Dziecko oczywiście ze szkoły 
zabrałam już nie tylko ze wzglę- 
du na kupno fortepianu, ale 
również dlatego, że stanowisko 
kierownictwa szkoły nie gwa- 
rantuje właściwego wychowania 
mego dziecka. 

Poza tym sądzę, że dziwne 
„przepisy“ spowodują co naj- 
mniej niepożądany społeczny 
skład ucznłów. 

Podstawowa Szkoła Muzyczna 


przy ul. Felińskiego jest utrzy- | 


Doświadczenia i wnioski ZMP z pracy złotowe 


mywana przez państwo. I na 
pewno nie tylko dla tych dzie- 
ci, których rodzice mają bardzo 
dobre warunki mieszkaniowe i 
materialne. 
HANNA STRZELECKA 

Sprawę niezwykle dziwnego i 
zupełnie niezrozumiałego sto- 
sunku do nauki dzieci w Szkole 
Muzycznej przy ul. Felińskiego 
ze strony kierowniczki tej szko- 
ły ob. Kozłowskiej kierujemy 
do Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej, (Red.) 


Biurokracja zagradza drogę do pracy 
miodemu technikowi 


„Zwracam się do Ciebie, Re- 
dakcjo, w sprawie „historii“ mo- 
jego nakazu pracy — pisze do 


nas czytelnik Zdzisław Lorek że | 


wsi Elżbieta, pow. Puławy. 

Ukończyłem Technikum Budo- 
wy Wagonów we Wrocławiu i 
zostałem skierowany na wyż- 
sze studia do Warszawy. Ze 
studiów tych jednak ze wzgłę- 
du na kłopoty rodzinne musia- 
łem zrezygnować. Rozpocząłem 
starania o znalezienie pracy w 
swoim zawodzie. 10 lipca wy- 
słałem do Dyrekcji Technikum 
Budowy Wagonów  oświadcze- 
nie o rezygnacji z dalszej nau- 
ki i prośbę o skierowanie mnie 
dc pracy. 

Dopiero 23 pca otrzymałem 
zawiadomienie z Dyrekcji, któ- 
re mówiło, że komisja skończyła 
urzędowanie i żebym się zwró- 


cił do Centralnego Zarządu 
Szkół Zawodowych Minister- 
stwa Przemysłu Maszynowego 


w Warszawie, a stamtąd otrzy- 
mam nakaz pracy. 

Zrobiłem tak, jak radziła mi 
Dyrekcja. 29 lipca byłem w 
Warszawie. Od Centralnego Za- 
rządu otrzymałem pisemko, któ- 
re mówi, że nakaz pracy otrzy- 
mam od Dyrekcji Technikum Bu 
dowy Wagonów i będę mógł od 
15 sierpnia rozpocząć pracę. Nie 
stety Dyrekcja przysłała mi na- 
kaz pracy 25 sierpnia. Nakaz 
ten zresztą nie był ważny, gdyż 
nie było na nim pieczątki Mi- 
nisterstwa Przemysłu Maszyno- 
wego, numeru | daty rozpoczę- 


wiernie służyć naszej Ludowej | cia pracy. Ponadto był on wy- 


Ojczyźnie". 
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stawiony dla technika - elektry- 
ka, a ja jestem technikiem- 


Tu 
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Był na Grzywnie — na Grzywnie roz- 
babranym w ciepły dzień wiosenny, 
wystawionym na słońce wszystkimi pa- 


trochami. Widział wsybki czerwone, 
cynaderkowe, dudy kołder gałganko- 
wych, flaczki bielizny rozpiętej od bu- 
dy do budy, wyrka biedoty, urynały 
bogatych, wzniesione na tykach wysoko 
jak buławy, jak godła wygody i posia- 
dania. 


Tyle czasu chodziło się tędy, drogą 
zawsze tą samą, obok „arki“ dziado- 
ków, obok budek Rosińskiego, Świdzi- 
ka, Przystupy, obok Rajdołka, kapliczki 
i sklepu Korbala. Tyle czasu patrzyło 
się na tych, których wieś wyśnała, a 
miasto nie wzięło. Którym pracy na- 
walono za wiele i ponad siły. Którzy 
klepią na szosie kostkę „trylinkę" trzy 
razy w tygodniu z funduszu bezrobo- 
cia.. Jak żyją otumanieni, jak się 
sterają pomału do zdry, na watlutką 
powłokę doczesną, piją z rozpaczy, 
szukają ujścia w Rajdolku z dziewczy- 
ną za złotego, wznoszą kaplicę do Serca 
i boją się Justki Przystupy, która bije 
gdzie popadnie, w śledzionę czy w sła- 
biznę, bez różnicy — Justce wszystko 
wolno. bo była w zakładzie i ma „wa- 
riackie papiery". 

To się już opatrzyło I zwykle nie nie 


wzbudzało, najwyżej gorycz chwilową, 
że walka toczy się przecie o Grzywno, 
tymczasem Grzywno jest jeszcze chwiej- 
ne i nie bardzo świadome, świadomych 
i pewnych można na palcach policzyć... 
Ta sama droga inaczej, ale to zupeł- 
nie inaczej wygląda, gdy się idzie w 
pustkę straszliwą, po sądzie nad sobą, 
z buntem w duszy, z żalem do towa- 
rzyszy: za co?! W oczy lezie natrętnie 
wszystka krzywda, dla której się na- 
rażało, którą chciało się pomścić, wszel- 
ka obłuda, owe „jaszczurki* i składki 
na Murzynka, stary burdel przy nowej 
kaplicy, krecie „arki* bezdomnych pod 
pięknym sklepem Korbala — cały nie- 
rząd trzymający się kupy kurczowo i 
też chyba dzięki jakimś „wariackim 
papierom“, ' 

Najbardziej drażnił go widok Korba- 
la. Przybył widocznie z miasta, z głów- 
nego sklepu swego na św. Antoniego, by 
zilustrować interes na Grzywnie i przy 
okazji zaczerpnąć powietrza. Na łono 
sie wybrał! Siedział na wielkim ka- 
mieniu za sklepem — pan Roman Kor- 
bal, radny miejski, kupiec i działacz 
kupiectwa chrześcijańskiego — wynie- 
siony wysoko nad okoliczną biedę, któ- 
ra go sobą żywiła pędząc w górę, w 
rozłożyste bogactwo z tysięcy szelesz- 


czących papierków, bo nie doważył, nie 
domierzył, wepchnął gorsze za lepsze, 
cenę na drobnicy podbił... A zaczął od 
kantu z budulcem na ten właśnie 
pierwszy sklep, oszukawszy Szczęsnego 
i jego ojca, sześć lat temu. Szczęsny 
pamiętał — pamiętliwy był, nie zapo- 
minał! ; 

Chciał mu po latach niewidzenia to 
przypomnieć, ale Korbal siedział aku- 
rat do niego plecami, zajęty rozmową 
przez płotek z Wałkiem w ogródku. 

Z domu jedząc przy stole, co miu We- 
ronka podała, widział przez okno ich 
obu: Walka na sienniku bladego jeszcze 
po zatruciu i grubego Korbala nad 
nim, po drugiej stronie płotka. Słyszał 
wszystko. Rozmawiali o wyborach do 
Rady Miejskiej — że komuniści, mimo 
wszystko, zwyciężyli! 

„Prorok zaświerzbiony* — fuknął'w 
myśli na Korbala. Sprzedaje się Bebe 
za koncesję na Falbance, a Walka nie 
nie obchodzi poza werkiirerem Mussem. 
Przez całą przerwę obiadową pisze w 
kantorku za Mussa, wieczorami w jego 
ogródku kopie į podlewa. Gdy Osta- 
szewski, inżynier ruchu, wchodzi do 
maszynowni i gwiżdże na palcach, me- 
chanik Tomczewski udaje, że nie sły- 
szy, ale Walek biegnie do inżyniera i 
Mussa. — Mussuje — powiada zjadli- 
wie towarzysz Tomczewski, 

Szczęsnemu do reszty obmierzł brat 
i dom. Od jakiegoś tygodnia, odkąd 
Walek wrócił z RKU niby inwalida... 
Herbatę palił czy się gazu umyślnie na- 
łykał przy warnikach, licho wie, dość, 
że wykręcił się od wojska kategorią 
„C". Nie byłoby w tym nic obrzydli- 


technologiem, a to chyba jest 
różnica. Aby rozpocząć pracę z 
otrzymanym nakazem pojecha- 
łem do Świdnika k. Lublina. 
Tutaj mego nakazu nikt nie 
chciał honorować, poradzono mi 
wysłać go do Ministerstwa Prze- 
mysłu Maszynowego, aby został 
właściwie wypełniony i uzupeł- 
niony pieczątką. Było to 24 sier- 
pnia. 

Dziś jest już wrzesień ! choć 
list z Warszawy idzie jeden 
dzień, dotychczas go nie otrzy- 
małem. Ta biurokracja naraża 
mnie na straty finansowe, tym 
bardziej przykre, że rodzice cze- 
kają na moją pomoc. 

Prosiłbym Redakcję o inter- 
wencję w tej sprawie. Należa- 
łoby ukarać winnych, a ja tak- 
Że chciałbym jak najszybciej 
pracować. Przecież Pian 6-letni 
potrzebuje wielu ludzi i dla- 
tego dziwi mnie, że u nas mo- 
gą jeszcze istnieć takie wypad- 
ki biurokracji", 

Jest rzeczą  niedopuszczalną, 
by w okresie, kiedy tak ogrom- 


nie potrzebujemy fachowych 
kadr, zdarzały się wypadki, że 
wykwalifikowani absolwenci, 


chętni i zdolni do pracy, nie 
mogli jej otrzymać, aby tak, jak 
tow. Lorek byli załatwiani dłu- 
go, źle, bezdusznie I biurokra- 
tycznie, 

Ministerstwo Przemysłu Ma- 
szynowego, do którego kieruje- 
my tę sprawę, musi ją dokład- 


nie zbadać i wyciągnąć konse- j 


kwencje wobec osób stwarzają- 
cych blurokratyczne przeszkody 
w otrzymaniu pracy przez mło- 
de wykwalifikowane kadry. 


— Niektóre oddziały naszej kopalni mają 


trudności z wykonywaniem 


cyjnych. Organizacja ZMP.owska nie widzia- 
ła na to rady. Nie potrafiła pomóc. Zarząd 


Zakładowy mało interesował 


produkcyjnymi. — Z tymi słowy wystąpił na 
ostatnim zebraniu kolektywu młodzieżowego 


kop. „Katowice“ zwołanym 


przewodniczącego ZZ ZMP tow. Leśniaka — 
młodszy 
Złożył on równocześnie 
wniosek utworzenia brygady szturmowej, któ- 
ra będzie pomagać na zagrożonych odcinkach 
produkcji, by usunąć jak najszybciej trudno- 
ści i systematycznie wykonywać plany. 

= Czytałem Program Wyborczy Frontu Na- 
rodowego — ciągnął dalej Kozik. Wyciągnął 
gazetę i przeczytał zebranym podkreślony wy- 


kol. Franciszek Kozik 
przodownik pracy. 


jątek. 
..Wzmagajmy wytrwały, 


dła urzeczywistnienia wielkich zadań Płanu 


Sześcioletniego. Podnośmy 


pracy. Rozwijajmy ruch współzawodnictwa 
racjonalizatorów 
| i przodowników pracy. Produkujmy więcej, 


pracy, mnóżmy szeregi 


taniej i lepiej... 


— Proponuję zorganizować brygadę sztur- 
mową, równocześnie zobowiązuję się podnieść 
swą wydajność ze 120 na 145 proc. normy. 


Zebrani tutaj jako kolektyw 


zik — winniśmy pójść do naszych kolegów 
z Programem w ręku, by podejmowali razem 


z nami zobowiązania. 


. * 


Wniosek został przyjęty. Powstała 12-080- 
bowa brygada im. Janka Krasickiego. Kie- 
rownikiem brygady został kol. Bogdan Le- 
śniak — młody sztygar maszynowy. 

W następnym dniu aktywiści poszli do mło- 


dzieży. 
Franciszek Kozik udał się 


ka. Długo z nim nie musiał rozmawiać. Są do- 


brymi kolegami. Co jeden to 


— Młodszy rębaczu, podejmiesz zobowią- 


zanie? 


— A ty podjąłeś już? — pyta Uszczyk. 
— No pewno — mówi dumny Kozik — ze 


120 na 145 proc. 


— U mnie nie idzie dobrze na razie. Mam 
obecnie 125. Ale dam 130 proc. Nie będzie to 
łatwo wykonać, ale postaramy się. Dla takich 


wyborów to chce się z siebie 


Na inne oddziały poszli kol. kol. Englisz 
i Leśniak. Najcenniejsze zobowiązania zebrał 
Englisz: Basiuk zobowiązał się wykonać 170 
jak dotychczas 120, 
podniósł swą wydajność ze 120 na 150 proc. 


proc. zamiast 


normy. 


| Umowa o współzawodnictwie 


Leśniak chodził od oddziału do oddziału. 
Donosi} wszystkim o podjętych zobowiąza- 
Wiśniewski 
proc., tj. o 40 więcej niż dotychczas; Królik — 
150 proc. zamiast 125; 
tryk — Wiesław Żur i elektrycy Englisz 
Czupała i inni postanowili o 6 dni wcześniej 
uruchomić 4 przenośniki zgrzebłowe 1 2 taśmo- 
we oraz wywieźć 10 wozów złomu na po- 


planów produk- 
niach. 


się sprawami 


przez nowego 


rębacz, wierzchnię. 
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Na masówce 


postanowiła wezwać młodzież kopalni „Emi- 
nencja* do współzawodnictwa. 


Wybrano sztafetę młodych wyborców — Kol. 
kol. Hilidegardę Jedrecką, Zuzannę Mazurek 
i młodego racjonalizatora 
trycznego kol. Stefana Zawadowskiego. 


ofiarny wysiłek 


stale wydajność 


— kończył Ko- 


W ciągu jednej zmiany zebrali 61 zobowią- 
zań. W ciągu dnia młodzież kopalni podjęła 
zobowiązań produkcyjnych. Wszystkie 
z myślą o jednym celu — o swoim udziale 
w kampanii wyborczej, o realizowaniu Progra- 
mu Frontu Narodowego. 


będzie wykonywał 170 


młody sztygar elek- 


młodzież kopalni „Katowice* 


z wvdziału elek- 


Sztafeta rusza zaraz do kopalni. 

— Buła. tylko żebyś nie zawalił — mówi 
do Zawadowskiego Kozik (..Buła" tak żar- 
tobliwie nazywają Zawadowskiego na kopal- 
ni) — jak przeczytasz meldunek, to opowiedz 
im jak się bierzemy do roboty. Powiedz im, 
że sztandar ZG ZMP nie będzie na długo w 
ich rękach. Możesz im to powtórzyć. 


— Nie wiesz, czy dasz radę wykonać coć 


się zobowiązał, i chcesz już mieć proporzec — 
mówi! do niego kol. Królik. — Pokaż najpierw 
co potrafisz, nie gadaj tyle naprzód. Propo- 
rzec! Nie będzie tak łatwo go zdobyć. Tak 
samo mówiłeś przed Zlotem, że my go dosta- 
niemy. A co w końcu się okazało...? 


No to się tym razem lepiej postaram! — 


do kol. Uszczy- 
i drugi... 


A tak czy tak, robota u nas i u nich będzie 
lepsza! — śmieje się Kozik. 

Kiedy w chwilę później Kozik i Królik wy- 
dobywali pod ziemią węgiel, gorące oklaski 


i okrzyki młodzieży kop. „Eminencji* witały 


sztafetę „Katowic“. 
— Wydobędziemy 5.934 tony węgla ponad 


plan, podjęliśmy 48 zobowiązań pozaprzodko- 


wych, 


wiele dać. 


Ganzera 
fas“. 


stworzyliśmy brygadę szturmową — 
ogółem podjęliśmy 281 zobowiązań produk- 
cyjnych. Wzywamy młodzież kopalni „Emi- 
nencja* do podjęcia podobnych zobowiązań 
I podpisania umowy o współzawodnictwo — 
czytał Zawadowski. 


Wezwanie zostało podjęte. Sztafeta „Emi- 
nencji* ruszy za chwilę do kopalni „Kleo- 


KAROL TRUCHAN 


trzeba upowszechniać i rozwijać w kampanii wyborczej 


Wrześniowy 9/50 numer Miesięcznika Instrukcyjnego ZMP „Nasze Koło pracuje” 


„Młodzi patrioci pod sztanda- 
ry ZMP“ — oto tytuł artykułu 
kierownika Wydziału Organiza- 
cyjno - Instrukcyjnego ZG 
ZMP tow. Tadeusza Rudolfa. 
Artykuł ten otwiera wrześnio- 
wy numer Miesięcznika In- 
strukcyjnego ZMP „Nasze koło 
pracuje”. 

Autor, omawiając w nim do- 
tychczasowe wyniki pracy 
przedzlotowej i pozlotowej in- 
stancji ZMP nad wzrostem or- 
ganizacji, m. in. pisze: „Obec- 
nie w dniach po Zlocie sprawa 


szybkiego wzrostu szeregów 
ZMP, powstawania nowych kół 
ZMP, umacniania autorytetu 


ZMP w masach młodzieży sta- 
je się jednym z głównych za- 
dań całej organizacji.. Szybka 
i stała rozbudowa organizacji 


i 


to warunek wykonania zadań, 
jakie zostały postawione przed 
Związkiem Młodzieży Polskiej 
przez naszą Partię į Rząd". , 

W czasie kampanii wyborczej 
organizacja ZMP-owska ulep- 
szając stale swój styl pracy, 
zbliżając się do mas młodzieży 
ma niezwykle pomyślne wa- 
runki wzrostu. Wzrost organi- 
zacji pomoże jednocześnie 
Związkowi Młodzieży Polskiej 
wykonać zadania postawione 
przez Partię, to znaczy pepro- 
wadzić do urn wyborczych mi- 
liony młodych ludzi w pełni 
rozumiejących Program Wybor- 
czy Frontu Narodowego, któ- 
ry jest programem szczęśliwej 
przyszłości naszej Ojczyzny, to 
znaczy podnieść aktywność mło- 
dzieży i jej udział we współrzą- 
dzeniu krajem. 

„Walka o serca młodzieży 
wymaga zorganizowanego, świa- 
domego kierownictwa — pisze 
zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy i Agitacji ZG ZMP 
tow. Kazimierz Barcikowski. 
— Jedną z nażważniejszych form 
tej walki jest wprowadzone 
przez ZMP szkolenie organiza- 
cyjne. Zadaniem szkolenia jest 


wychować wielką armię agita- 
torów naszej sprawy, uzbroić 
ich do walki z fałszem, kłam- 
stwem i plotką wroga". 

Tę walkę o wysoką świado- 
mość polityczną młodzieży będą 
w czasie kampanii wyborczej 
toczyły tysiące młodych agita- 
torów w zakładach pracy, szko- 
łach, odległych wioskach. Wska- 
zania zawarte w artykule o 
którym mowa pomogą aktywi- 
stom ZMP i propagandystom 
poprowadzić jeszcze lepiej pra- 
cę szkoleniową, tak, aby ze- 
społy szkoleniowe stały się waż- 
ną formą przedwyborczej agi- 
tacji wśród młodzieży, aby szko- 
liły i wychowywały setki agi- 
tatorów Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego. aby pro- 
wadziły dobrą pracę politycz- 
no-wychowawczą. 

Dlatego „w toku kampanil 
wyborczej Zarządy ZMP muszą 
mieć stały kontakt z uczestnika- 


mi szkolenia, przydzielać im 
zadania i pomagać w pracy. 
Zespół szkoleniowy powinien 
stąć się w tym czasie swego ro- 
dzaju ośrodkiem agitacyjnym, a 
uczestnicy — agitatorami", 


4 


Wiele cennych doswiadczeń 
zdobyły w czasie współzawod- 
nictwa zlotowego i przygotowań 
do Zlotu liczne organizacje 
ZMP. Te doświadczenia, naj- 
cenniejszy dorobek Zlotu, trze- 
ba dalej rozwijać, rozszerzać, 
szczególnie teraz w okresie kam- 
panii wyborczej. Dlatego też 
dużą pomocą będzie dla akty- 
wistów np. artykuł omawiający 
pracę młodzieży Zakładów M-5 
im. Feliksa Dzierżyńskiego we 
Wrocławiu. Pokazuje on, jak 
młodzi przodownicy utrwalają 
i rozszerzają dorobek współza- 
wodnictwa  zlotowego, Szereg 


cennych wniosków dla Zarzą- 


(dów ZMP zawiera również ar- 
tykuł pt. „Aby  przodownicy 
przewodzili młodzieży“, Cieka- 


| panii 


wa, pouczająca i interesująca 
jest tu historia Bolka Majew- 
skiego i Kazika Zielińskiego ze 
Stoczni Gdańskiej. 

Ważną. a niestety przez wiele 
instancji ZMP-owskich zanied- 
baną jest praca z delegatami 
na Zlot. Trzeba tę pracę lepiej 
prowadzić — szkolić delegatów, 
kierować ich do agitacji wy- 
borczej. Delegaci na Zlot są bo- 
wiem rezerwą agitatorów, akty= 
wistów i nowych kadr zetem- 
powskich. I oto na temat pracy 
Zarządu Gminnego ZMP w By- 
chawie pow. Lublin z uczestni- 
kami Zlotu pisze Kazimierz Ki- 
lian. 

Poza tym znajdują tu się in- 
teresujące artykuły jak np. 
„O pełne wykonanie obowiąz- 
ków wsi wobec państwa“, „Rola 


gazetki ściennej w pracy poli- 


tyczno - wychowawczej“, re- 
cenzje i spis nowych wydaw= 
nietw, satyra... 

W części „Rozmawiamy z 
czytelnikami“ redakcja omawia 
tryb przyjmowania do ZMP no- 
wych członków oraz zamieszcza 
odpowiedzi na pytanie „Jak 
przygotować i przeprowadzić 
zebranie koła ZMP“. 

Sprawa wzrostu organizacji 
ZMP-owskiej. walka o wysoki 
poziom szkolenia ideologiczne= 
go, rozszerzanie współzawodnic- 
Lwa, praca z delegatami — te 
właśnie zagadnienia omawiane 
we wrześniowym numerze Mie- 
sięcznika Instrukcyjnego ZMP 
są czołowym zadaniem dla ak- 
tywistów j instancji ZMP. Za» 
daniem, które musi być realizo= 
wane z honorem w toku kam- 
wyborczej. A pomogą w 
tym na pewno doświadczenia i 
wnioski zawarte we wrześnio= 
wym numerze Miesięcznika In- 
strukcyjnego ZMP „Nasze ko- 
ło pracuje“. Diatego zapoznać 
się z nim powinni wszyscy ak- 
tywiści ZMP-owscy. 


I. MARTYNOWICZ 
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wego, gdyby nie Walkowa zaradność, 
tryumfująca nad Szczęsnym nawet w 
tym wypadku, bo Szdfęsny służył, a 
Walek nie; nie dał sobie zabrać dwu- 
dziestu miesięcy. I gdyby jeszcze nie 
ustawiczna krzątanina dokoła jego oso- 
byl Cały dom stanął na nogi, bo jak- 
że! — Walek truł się dla rodziny, ży- 
wiciel, trza go ratować, a więc i mlecz- 
ko gorące i świeże bułeczki, i siennik 
w ogródku — niech się opala po pracy, 
niech wznosi do słońca delikatny profil 
anielsko czystej twarzy, skalanej gry- 
masem jakiejś grzesznej wiedzy. Che- 
rub z Rajdołka, 


Szczęsny wyszedł na dwór, Wziął 
wędkę i wiążąc zerwaną żyłkę przypo- 
mniał sobie Leona, jego przygaduszki: 
„Na barykady —albo pójdę sobie na 
rybki!* Ojciec tymczasem dalej podłe- 
wał swe kwiatki w ogródku, w ogród- 
ku na długość splunięcia — dziesięć me- 
trów na dziesięć. Chodził koło nich 
chciwie jak złodziej, bo też po złodziej- 
sku ogrodniczył: wszystkie warzywa 
oddawał dla domu, ale kwiatki sprze- 
dawał ukradkiem, ciułając groszaki na 
grób. Na grób —jak u Babury: jeszcze 
zà życia na własność, z ławeczką, gdzie 
można pomyśleć o sobie ukojnie, cmen- 
tarnie i z pewną godnością, że osta- 
tecznie ma się jednak oparcie... Taki 
już był niemądry ten ojciec stareńki, 
o uszach całkiem zwiędłych, zbielałych, 
nieporadny we wszystkim i chytry na 
grunt do grobowej deski. 

— A może byś się tak chociaż przy- 
witał? — zagadnął znienacka Korbal. 
— Zmartwienie masz, czy co, że stoisz 
jak pień? 
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Po dawnemu tykał Szczęsnego, ma- 
jąc go wciąż za szczeniaka. Szczęsny 
odgryzając żyłkę, zasupłaną przy ha- 
czyku, odrzekł przez zęby: 

— Nie każdemu dobrze się powodzi. 

— A dlaczego? Zastanawiałeś się kie- 
dy, dlaczego jeden ma, a drugi nie? 


Ludzi stojących opodal poruszyło to 
widocznie, niektórzy przysunęli się bli- 
żej, zadzierając głowy do Korbala na 
głazie: rzeczywiście, dlaczego jeden 
ma?.. I czekając na sekret patrzyli 
tępo w skarpetki i gacie Korbala, któ- 
re im podwinięta nogawka odsłoniła: 
skarpetki desenlowe, z niebieskiego 
jedwabiu w prążki, a gatki jak pianka 
delikatne. Nawet od spodu był Korbal 
bogaty i pański, a przecież kiedyś — 
pamiętają! — tak samo w jamie tutaj 
mieszkał. 

— Ten ma, kto o drugim myśli. Nie 
o sobie, tylko o tym drugim: czego on 
potrzebuje? Z miłością, panie dziejku: 
czy można” mu czymś dogodzić j za ile? 

— Jakoś ta miłość u pana po świń- 
sku wygląda. Chuda, psiakrew i prze- 
rośnięta, Jak majowy szponder! 

— Spokojnie, spokojnie — mitygował 
go z góry Korbal kiwając zielonym 
termosem, który opierał o udo. — Po 
co zaraz „po Świńsku*? Mnie się po- 
wiodło, nie ukrywam, a że tobie jest 
źle, żeś dotąd „siekiera* j tyle, i na- 
cierpiałeś się, słyszałem, w domu alber- 
tynów w Warszawie, to któż temu wi- 
nien? Czekaj, bez złości! Spokojnie 
mówimy. Żal mi cię, słowo daję: 
przyjdź do kantoru, może w handlu u- 
rządzę albo we młynie, który z wa- 
szym szwagrem buduję... 


— Dziękuję, obejdę się, - 

— No, nie wiem. Złapałbyś u mnie 
cug, spojrzenie miałbyś, 

— Spojrzenie? 

— Weź Grzywno. całe Grzywno, jak 
je widzisz. Wszystek śmietnik z gno- 
jówką pośrodku. Wstyd. co? Ile można 
zacenić? 

— To į wstyd pan sprzedajesz? 

— Wiadomo, sklep towarów miesza- 
nych — odparł Korbai i z termosu so: 
lidnie pociągnał, Wierzchem dłoni otarł 
mięsiste wargi, wyłupiaste oczy zaszły 
mu winnym oparem. — Trzeba umieć. 
Patrzysz oto na pieniądze i nie widzisz, 
a ja właśnie sobie kałkuluję, ile mi 
oni za ten widoczek zapłacą, łobuzy od 
korony polskiej! 

Przybyło Korbalowi na wadze i na 
powadze, bogactwem  śmierdział, ale 
jak dawniej rzępolił rozcapierzoną łapą 
po włochatej piersi, czochrał się i ga- 
dał: | zawsze, po pijanemu czy na 
trzeźwo, w każdym widział zawistnie 
lepszego łobuza. 

— No a ty, na przykład. Na ile sie- 
bie szacujesz? Gdybym tak chciał prze- 
jechać się na tobie, to wiele? 

— Jak to należy rozumieć? — spytał 
głucho Szczęsny. 

— Zwyczajnie. Takie mam Życzenie, 
abyś mnie obniósł dookoła Dookoła 
Grzywna, tam į nazad Pięćdziesiąt zło- 
tych chcesz? 

Szczęsny oparł wędkę o chałupę, po- 
stąpił do głazu. Ludzie z dołu także 
jeszcze bliżej podeszli. 

— Pół stówki to pieniądz... Tylko że 
pan cholernie gruby, panie Korbal Sto 
kilo będzie. 

(e. "d,ne) 
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Rozmowy radziecko-chińskie są wyrazem 
wspólnej zdecydowanej walki o zachowanie i utrwalenie pokoju 
o bezpieczeństwo miedzynarodowe 


Kemenikat radziecko-chiński o rokowaniach między Rządem Radzieckim a delegacją rządową Chińskiej Republiki Ludowej 


W Moskwie toczyły się ostatnio rokowania raiędzy przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR 
J. W. Stalinem ministrem spraw zagranicznych ZSRR A. J. Wyszyńskim i ministrem 
zagranicznego ZSRR P. N. Kumykinem z jednej strony a delegacją rządową Chińskiej Re- 
publiki Ludowej z premierem Taństwowej Rady Administracyjnej i ministrem spraw zagra- 
nicznych Czou En-laiem na czele, w składzie: 
cyjnej Czen Jun, zastępca przewodniczącego Komitetu Finansowo-Ekonomicznego Li Fu-czun, 


ambasador nadzwyczajny i pełnomocny Chińskiej Republiki Ludowej w ZSRR Czan 

Wen-tian i zastępca szefa sztabu generalnego Su Jui — z drugiei strony. G 

Podczas tych rokowań rozpa- | życie zarządzeń wykonawczych Proszę Was, towarzyszu Mi- 
trzono ważne polityczne į eko- | do tego porozumienia į w tym | nistrze, o przyjęcie wyrazów 


nomiczne zagadnienia  stosun- 
ków między Związkiem Radzie- 
ckim a Chińską Republiką Lu- 
dową. Rokowan'a, które prze- 
biegały w atmosferze przyjazne- 
go zrozumienia wzajemnego Í 
serdeczności, potwierdziły 7de- 
cydowaną wolę obu stron skie- 
rowania swych wysiłków ku 
dalszemu umocnieniu i rozwojo- 
wi łączącej je przyjaźni | współ- 
pracy, przyczyniając się zarazem 
ze wszech młar do zachowania 
i utrwalenia pokoju į bezpie- 
czeństwa międzynarodowego. W 
toku rokowań strony postano- 
wiły zgodnie przystąpić do 
wprowadzenia w życie zarzą- 
dzeń mających na celu bezpłat- 
ne przekazanie przez rząd 
radziecki rządowi Chińskiej Re- 
publiki Ludowej w końcu 1952 
roku na całkowitą własność 
wszystkich praw związanych ze 
wspólnym zarządem Chińskiej 
Czangczuńskiej Linli Kolejowej 
wraz z całym należącym do niej 
mieniem. 

Jednocześnie premier Państ- 
wowej Rady Administracyjnej 
i minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 


Czou En-lai oraz minister spraw | 


zagranicznych ZSRR A. J. Wy- 
szyńsk: dokonali wymiany not 
w sprawie przedłużenia termi- 
nu wspólnego korzystania z 
chińskiej wojskowej bazy mor- 
skiej Port Artura. 


Komunikat radziecko- 
chiński o przekazaniu 
Chińskiej Czangczuńskiej 
Linii Kolejowej rzadowi 
Chińskiej Republiki 
Ludowej 


Odpowiednio do stosunków 
przyjaźni i współpracy, jakie u- 
staliłv się między Związkiem 
„Radzieczim a Chińską Republi- 


ką Ludową, podpisane zostało | 


w Moskwie 14 lutego 1950 r. po- 
rozumienie w sprawie Chiń- 
skiej Czangczuńiskiej Linii 
Kolejowej, ma mocy które- 
go rząd radziecki przeka- 
zuje bezpłatnie rządowi Chiń- 
skiej Republiki Ludowej na 
zupełną własność wszystkie 
swe prawa zwiazane ze wspól- 
nym zarządem Chińskiej Czang- 
czuńskiej Linij Kolejowej wraz 
z całym naieżącym do tej linii 
mieniem W myśl tego poro- 
zumienia przekazanie wspom- 
nianej Chińskiej Czangczuńskiej 
Linii Kolejowej powinno nastą- 
ps najpóźniej w końcu 1952 ro- 
u. 

Obecnie rząd radziecki i rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej 
przystąpiły do wprowadzenia w 


celu zgodnie postanowiły utwo- 
rzyć mieszaną komisję radzie- 
cko-chińską. Mieszana komisja 
rądziecko-chińska powinna za- 
kończyć przekazywanie Chiń- 
skiej Czangczuńskiej Linii Ko- 
lejowej Chińskiej Republice Lu- 
dowej najpóźniej do 31 grudnia 
1952 roku. 


Nota premiera Państwowej 
Rady Administracyjnej 
i ministra spraw 
zagranicznych Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou 


wicepremier Państwowej Rady Administra- 


kandlu 


mojego najgłębszego poważania. | 
(©) CZOUL EN-LAI 
Dnia 15 września 1952 r. 


Nota ministra spraw 
zagranicznych ZSRR | 
A. J. Wyszyńskiego 
do premiera Państwowej 
Rady Administracyjnćj 
i ministra spraw 
zagranicznych Centralnego 


Rządu Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laia 


Szanowny towarzyszu  Pre- | 


mierzę i Ministrze! 


En-laia do ministra spraw 
zagranicznych ZSRR 
A. J. Wyszyńskiego 


Szanowny Towarzyszu Mini- 


strze! 


Z chwilą gdy Japonia odmó- 
wiła zawarcia wszechstronnego 
traktatu pokojowego oraz za- 
warła traktat  separatystyczny 
ze Stanami Zjednoczonymi 1 
niektórymi innymi krajami, wo- 
bec czego Japonia nie ma i wi- 
docznie nie chce mieć traktatu 
pokojowego z Chińską Republi- 
ką Ludową i Związkiem Ra- 
dzieckim, wytworzyły się wa- 
runki niebezpieczne dla spra- 
wy pokoju, a sprzyjające po- 
nowieniu się agresji japońskiej. 

Z uwagi na to I w celu za- 
pewnienia pokoju, jak również 
na podstawie układu o przyjaź- 
ni, sojuszu i pomocy wzajem- 
nej między Chińską Republiką 
Ludowa a Związkiem Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich 
— rząd Chińskiej Republiki Lu- | 
dowej proponuje i prosi, aby 
rząd radziecki zgodził się prze- 
dłużyć ustalony w art. 2 poro- 
zumdenia chińsko - radzieckie- 
go w sprawie Portu Artura — 
termin wycofania wojsk ra- 
dzieckich z używanej wspól- 
nie chińskiej wojskowej bazy 
morskiej Port Artura, do cza- 
su zawarcia traktatów poko- 
jowrych między Chińską Rce- 
publiką Ludową a Japonią o- 


raz Zwłązkiem Radzieckim a 
Japonią. | 
Jeżeli rząd radziecki zgodzi 


się na powyższą propozycję rzą- 
du Chińskiej Republiki. Ludowej, 
niniejsza nota i nota zawiera- 
jąca Waszą odpowiedź uważa- | 
ne będą za część składową po- | 
rozumienia z dnia 14 lutego 1950 | 
roku między Chińską Republi- | 
ką Ludową a ZSRR w sprawie 
wojskowej bazy morskiej Port) 
Artura. która to część nabierze | 


Potwierdzam odbiór Waszej 
noty z dnia 15 września br., któ- 
ra. głosi: 


„Z chwilą gdy Japonia odmó- 
wiła zawarcia wszechstronnego 
traktatu pokojowego oraz za- 
warła traktat  separatystyczny 
ze Stanami Zjednoczonymi i nie 
którymi Innymi krajami, wobec 
czego Japonia nie ma i widocz- 
nie nie chce mieć traktatu po- 


kojowego z Chińską Republiką | 


Ludową |! Związkiem Radziec- 
kim, wytworzyły się warunki 
niebezpieczne dla sprawy po- 
koju, a sprzyjające ponowieniu 


się agresji japońskiej. 


Z uwagi na to I w celu za- 
pewnienia pokoju, jak również 
na podstawie układu o przyjaź- 
ni, sojuszu i pomocy wzajem- 
nej między Chińską Republiką 
Ludową a Związkiem Socjalis- 
tycznych Republik Radzieckich 
— rząd Chińskiej Republiki Lu- 
dowej proponuje i prosi, aby 
rząd radziecki zgodził się prze- 
dłużyć termin wycofania wojsk 
radzieckich z używanej wspól- 
nie chińskiej wojskowej bazy 
morskiej Port Artura, ustalony 
w art. 2 porozumienia chińsko- 
radzieckiego w sprawie Portu 


| Artura, do czasu zawarcia trak- 


tatów pokojowych między Chiń- 
ską Republiką Ludową a Japo- 
nią oraz Związkiem Radzieckim 
a Japonią". 


Rząd radziecki wyraża zgodę 
na powyższą propozycję rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
raz zgadza się na to, aby Wasza 
nota i niniejsza odpowiedź na 
tę notę były częścią składową 
wspomnianego wyżej porozumie- 
nia z dnia 14 lutego 1950 roku 
w sprawie o wojskowej bazie 
morskiej Port Artura z dniem 
wymiany niniejszych not. 


Proszę Was, towarzyszu Pre- 
mierze I Ministrze, o przyjęcie 
wyrazów mojego najgłębszego 
poważania. 

(—) A. J. Wyszyński 
Dnia 15 września 1952 r. 


Przyjęcie na Kremlu 


Jak donosi agencja TASS, dnia 
15 września przewodniczący Ra- 
dy Ministrów ZSRR J. W. 
STALIN wydał na Kremlu 
obiad na cześć delegacji rzą- 


dowej Chińskiej Republiki 
jLudowej z premierem Pań- 
stwowej Rady Administra- 


cyjnej i ministrem spraw zagra- 
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-laiem na cze- 
le oraz na cześć delegacji rządo- 
wej Mongolskiej Republiki Lu- 
dowej z premierem J. Cedenba- 
lem na czele. Ze strony chiń- 
skiej na obiedzie obecni byli m. 
in. Czou En-lai, zastępca prze- 
wodniczącego Komitetu Finan- 
sowo Ekonomicznego przy 
Państwowej Radzie Administra- 


cyjnej Li Fu-czun, ambasador 
nadzwyczajny ił pełnomocny 
Chińskiej Republiki Ludowej 


w ZSRR  Czan Wen-tian, za- 
siepca szefa sztabu general- 
nego Ludowo - Rewolucyjnej 
Rady Wojennej Su Jui, mini- 
ster przemysłu ciężkiego Wan 
Hao-szou, minister przemysłu 
opałowego Czan Jui. 


Na obiedzie obecni byli rów- 
nież premier Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej J. Cedenbal, 
wiceminister spraw zagranicz- 
nych MRL Sambu, amabasador 
nadzwyczajny 1 pełnomocny 
MRL w ZSRR Idamżab. 

Ze strony radzieckiej na obie- 
dzie obecni byli m. in. W. M. 
Mołotow, G. M. Malenkow, L.P. 
Beria, K. E. Woroszyłow, A. I. 
Mikojan, N. A. Bulganin, 
L. M. Kaganowicz, N. S. Chru- 
szczew, M. Z. Saburow, I. F. Te- 
wosjan, W. A. Małyszew, M. G. 
Pierwuchin, W. W. Kuzniecow, 
A. J. Wyszyński, marszałek 
A. N. Wasilewski, A. G. Zwie- 
riew, N. G. Kuzniecow. 


Obiad upłynął w serdecznej 
1 przyjaznej atmosferze. 


ZETA ludobójcom! 


honierencja prasowa w sprawie stosowania 
przez USA broni bakteriologicznej 


W Pekinie odbyła się konferencja prasowa, na której członkowie Międzynarodowej Komi- 
sji Naukowej, utworzonej z inicjatywy Komitetu Wykonawczego Światowej Rady Pokoju 
w celu zbadania sprawy wojny bakteriołogicznej, odpowiadali na pytania dziennikarzy chiń- 
skich į zagranicznych. Na konferencji obecny był przewodniczący Chińskiego Komitetu Ob- 


rońców Pokoju Kuo Mo-żo. 


Jeden z korespondentów za- 
dał pytanie: — Jakie są głów- 
ne dowody, na podstawie któ- 
rych Komisja stwierdziła fakt 
używania broni bakteriologicz- 
nej przez amerykańskie siły 
zbrojne w Korei i w Chinach 
północno-wschodnich? 

Odpowiadając na to pytanie 
delegat brytyjski, profesor bio- 
logii i chemii na uniwersytecie 
w Cambridge, dawny kierow- 
nik wydziału nauk przyrodni- 
czych, dr Foseph Needham oś- 
wiadczył m. in.: 

— Wysłuchaliśmy zeznań 
wielu naocznych świadków, 
którzy widzieli, że samołoty a- 
merykańskie zrzucają bomby 
bakteriologiczne. [Rozmawialiś- 
my z uczonymi chińskimi į ko- 


mocy obowiązującej z dniem 


wymiany not. 


reańskhni; zbadaliśmy dowody 
rzeczowe 


Czynem proadkcyjr 
Program Wykorczy 
i XIX Zi 


(dokończenie ze str. 1) 


W przemyśle wełnianym na | im. Niedzielskiego Sztafeta Mło- 


apel pierwsi odpowiedzieli mto- 
dzi robotnicy Zakładów Prze- 
mysłu Wełniancgo im. Wł. Rey- 
monia. Z ZPW im. WŁ Rev- 
monta wysłana została do mło- 


Słuchacze Wyższej Szkoły E- 
konomicznej w Łodzi podjeli 
wiele zobowiązań dla poparcia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b). M. in. postano- 
wiono uporządkować bibliotekę 
uczełnianą i wykonać prace 


Nowy rokord Polski w hetenowaniu ustanowił 
G-osokowy zespół J. Wolanina 


5-osohowy zespół betoniarski 
Józefa "Volan'na pracujący na 
budowie Stacji Przemiału Ce- 
mentu w Tarchominie pod War- 
szawą realizując swe zobowiąza- 
rn'a podjęte dla uczczenia Pro- 
g'amu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego i XIX Zjazdu 
WRP(b), pobił 16 bm. rekord 
Polski w hetonowaniu uklada- 
jąc w ciagu 8 godzin 125 m 
sześć. betonu, Stanowi to 1194 


Fautorzyści POM Ssnigiel pow. Kościan 
podejmują zobowiązania produkcyjne 


Brygada T. Sadowskiego z 
PO4 w Smiglu postanowiła 
wykonać omioty w gospodar- 
stwach zesrołowych i jnzywidu- 
alinych do dnią 5 października 
termin zakończenia 
prac o 5 dni. Podobne zobowią- 
zania podjęły i inne brygady. 

Trakiorzyści zespołu PGR 
Strzegom w woj. wrocławskim 
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Zohowiazania studentów i wykładowców 
Wyższej Szkoły Ekonowicznej w Lodzi 


| wynosił 87,6 m. sześć. 


indzie Pracy 
Frontu Narodowego 
| WEP(W) 


dzieży Zakł. Przem. Wełnianego 


dych Wyborców, która zobo- 
wiązała się m. in. wyproduko- 
wać do 25 października br. po- 
nəd plan 520 kg przędzy i 100 
m. tkanin, 


przy urządzeniu boiska uczel- 
nianego. Pracownicy naukowi 
Zakładu Exonomii Politycznej 
opracują do końca listopada br 
bibliografię z zakresu ekonomii 
politycznej obejmującą czaso- 
pisma naukowe polskie, radzie 
ckie į niemieckie. 


proc. normy. Poprzedni rekord 
należący do załogi z 1 Warsz. 
Przem.  Zjedn. Budowlanego 
Zespół 
postanowił do 26 października 
wykonywać przy układaniu be- 
tonu przynajmniej połowę o- 
becnego rekordu czyli ok. 600! 
proc, normy, Do podejmowania 
podabnych długookresowych 
zobowiązań zwycięski zespół 
wezwał betonłarzy sx całego 
kraju. 


postanowil: m. in. ukończyć ter- 
minowo akcję siewną oraz wy- 
konywać przeciętnie po 120 
proc. normy dziennie. Wsród 
podjętych zobowiązań wyróżnia 


się postanowienie  traktorzysty 
Szydłowskiego z gospodarstwa 
Stanowice, który postanowi! 


przepracować na ciągniku „Ur- 
sus 45“ 4800 godzin bez kapital- 
nego remontu, 


PRENUMERATA | KOLPOR- 
TAŻ: PPK „Ruch'. Oddział 
w Warszawie, Srebrna 12. Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 50. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
mies. — 1.80 zł, kwart. — 5.40 zł, 
półrocznie 10.80 zł, rocz- 
nie 21.60 zł. Zamówienia 
1 wpłaty na prenumeratę zle- 
coną przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono- 
sze. Zamówienia zbiorowe na 
prenumeratę zakładowa przyi- 
muja wszystkie miejscowe Od- 
działy 1 Delegatury PER 
„Ruch, 


f a a : 3-B-26319 
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| skiego 


r? służyły za podstawę spra- 
wozdania, ogłoszonego przez 
Światową Radę Pokoju. Doko- 
naliśmy też szczegółowych ins- 
pekcji w terenie. 

Na pytanie dlaczego w Korei 
i w Chinach północno-wschod- 
nich nie wybuchły epidemie po 
użyciu przez Amerykanów bro- 
ni bakteriologicznej, odpowie- 
dział uczony szwedzki, dyrek- 
tor laboratorium klinicznego 
przy zarządzie szpitali miej- 
skich w Sztokholmie dr A. An- 
Green. 


i wytrwałej pracy koreańskich i 
chińskich uczonych oraz zorga- 


nizowanej wzorowo walce 
przeciwko epidemiom. 

Na pytanie, czym się różni 
wojna bakteriologiczna, jaką 
prowadziła Japonia i wojna 


ealizu' ac podje 


przodujący wś 


ie zobowiązania 
rad małodzieży 


wstępują do ZMP 


Współzawodnictwoa pozlotowe oraz 


zobowiązania podejmo- 


wane dla poparcia Programu Wykorczego Frontu Narodowe- 


go i uczczenia 


XIX Zjazdu WKP(b) przyczynia się do dal- 


szego pogłębienia uświadomienia politycznego młodzieży, któ- 


ra licznie wstępuje do ZMP. 


W ostatnim okresie na es3- 
mym tylko terenie woj. gdań- 
powstało około 60 kół 
ZMP — w tym 38 w ośrodkach 
wiejskich, w gromadach i spół- 
dzielniach produkcyjnych. No- 
wi członkowie ZMP to przo- 
downicy pracy i nauki, ofiarni 
budowniczowie Polski Ludo- 
wej, stoczniowcy, metalowcy. 
robotnicy portowi, marynarze 
i chłopi. 


W ostatnich dniach 11-osoba- 
we kolo ZMP powstało w jed- 
nym z oddziałów w Zakładach 
Mechanicznych im. Gen. Karo- 
la Świerczewskicgo w Elblągu. 
Koło to zorganizowało brygadę 
produkcyjną nadając jej imię 
Janza Krasickiego. 


28-osobowe koło ZMP-ow- 
skie powstało również w dzia- 
le planowania operatywnego. 
Członkowie tego koła, młodzi 


Górnicy, hutnicy i 


technicy: Wojciech Krzepkow- 
ski, Jan Łuczak, Tadeusz Szym- 
czak, Zbigniew Michalczuk 
i inni byli inicjatorami podję- 
cia zobowiązań przez załogę 
Zakładów Mechanicznych im 
Gen. Karola Świerczewskiego 
w Elblągu dla poparcia Naro- 
dowego Frontu Wyborczego i 
uczczenia XIX Zjazdu WEP(b). 

W pow. sztumskim 50 dele- 
gatów na Zlot zgłosiło się do 
poszczególnych zarządów gmin- 
nych z prośbą o przyjęcie ich 


Podkreślił on, że fakt | 
jten należy zawdzięczać ofiarnej 


bakteriolgiczna prowadzona 
przez Stany Zjednoczone, odpo- 
wiedział prof. Needham, który 
podczas drugiej wojny świato- 
wej badał fakty używania broni 
bakteriologicznej przez Japoń- 
czyków. Podkreślił on, że w ro- 
ku 1943 przekonał się na pod- 
stawie nie budzących wątpli- 
wości faktów, że Japończycy 
używali broni bakteriologicznej. 
Nie ulega też wątpliwości 
powiedział prof. Needham 
że niektóre państwa zachodnie, 
a zwłaszcza Stany Zjednoczone, 
wydają dziś ołbrzymie suray na 
| badania związane z bronią bak- 
| teriołogiczną. Jednakże metody 
| stosowane przez Stany Zjedno- 
czone, nie różnią się zasadniczo 
od metod używanych przez Ja- 
pończyków. Zresztą rząd ame- 
rykański używa japońskich 
zbrodniarzy wojennych do prac 
nad bronią bakteriologiczną. 


Na zakończenie konferencji 
przewodniczący Chińskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju Kuo 
Mo-żo podziękował członkom 
Komitetu oraz oświadczył: 
Wszyscy uczciwi ludzie na świe- 
cie powinni w imię szczęścia 
ludzkości zjednoczyć się w wal- 
ce przeciwko wojnie bakterio- 
'ogicznej. Jestem głęboko prze- 
konany, że nauka zwycięży I że 
pokój zatriumfuje! 


Ludność Niemiec zachodnich 
żąda rozpoczęcia rokowań z delegacją 


izby Lud 


Z Trlzonii w dalszym ciągu 


monstracjach szerokich rzesz społeczeństwa 
mieckiego pod hasłem walki o przywrócenie jedności Niemiec. 


Rekrutujący się z różnych 


do ZMP. Robotnica rolna jed- |warstw społeczeństwa uczestni- 


nego z państwowych gospo- 
darstw rolnych w pow, sztum- 
skim — Teresa Kucharska rzu- 
ciła wezwanie do wszystkich 
delegatów i przedewników pra- 
cy woj. gdańskiego, aby wstę- 
powali w szeregi organizacji 
ZMP-owskiej, by lepiej i sku- 
teczniej pracować fla szczęścia 
Ojczyzny. 


młodzież szkolna 


entuzjastycznie wita 
żminierzy wracających z okazów lelnich 


Serdecznie witały wlelotysięczne rzesze górników, hutników 
śląskich kopalń i kut oraz młodzież szkolna i akademicka, po- 
wracających w dniu 14 bm. z obozów letnich żołnierzy Woj- 


ska Polskiego, 


Wzdłuż trasy przemarszn oddziałów WP zgromadziło się oko- 


ło 30 tys. mieszkańców miasta Katowic. 


Ulice udekorowane 


biało - czerwonymi i czerwonymi flagami, 


Po defiladzie zebrały się rze- 
sze mieszkańców Katowic na 
olbrzymim dziedzińcu przed ko- 
szaraini. 

W imienłu społeczeństwa po - 
witał żołnieszy w gorących sło- 
wach przewodniczący Miejskic| 
Rady Narodowej — Józef Dziu- 
ra. 

Gorące pozdrowienia w imie- 
niu młodzieży szkolnej i har- 
cerzy woj. katowiekiego prze- 
kazała żołnierzom _ 13-letnia 
przodownica nauki i pracy spo- 
lecznej ze szkoły nr 5 w Kato- 
włcach — Barhara Jankowska, 
mówiąc o wielkiej miłości i sza- 
cunku, jakim darzy młodzież 
żołnierzy Ludowego Wojska 
Polskiego. 

Za serdeczne i entuzjastyczne 
powitanie podziękował przodow- 
nik wyszkolenia bołowego i po- 


litycznego — strzelec Zbigniew 
Butmanowicz. „Żołnierze Woj- 
ska Polskiego — oświadczył on 
— natchnieni twórczą pracą na- 
szego narodu, wierni rządowi 
ludowemu, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej przy- 
wódcy Bolesławowi  Bierutowi, 
dowodzeni przez wielkiego 
syna narodu polskiego, bohatera 
spod Moskwy, Kurska i Stalin- 
gradu, wychowanka wspaniałej 
stalinowskiej szkoły wojskowej, 
pogromcy faszyzmu  hitlerow- 
skiego — Marszałka Konstante- 
go Rokossowskiego, zapewniają. 
iż nieugięcie stoją i stać będą 
na straży pokoju i szczęśliwej 
przyszłości ludzi pracy“. 

W godzinach popołudniowych 
odbyła się wielka zabawa ludo- 
wa w Parku Kościuszki w Ka- 
towicach. 


cy ankiety rozpisanej wśród 
ludności Hamburga opowie- 
dzieli się jednogłośnie za żąda- 


; 4 
ŁAŁ ak 


MINISTERSTWO 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
BUŁGARII... 


„dskierowało notę protestacyjną 
do ambasady jugosłowiańskiej w 
Sofil. 

Nota przytacza 10 wypadków o0- 
strzelania z broni palnej i artyle- 
rii terytorlum Bułgarii oraz prze 
rzutów przez granicę wrogiej lite- 
ratury antybułgarskiej, dokonanych 
w okresie od 14 czerwca do 24 sier- 
pnia br. 


PARLAMENT IRAŃSKL.. 


„.odrzucił jednomyślnie  „propo- 
zycje*  amerykańsko-angielskie w 
sprawie nafty. , 


HOWARD FAST... 


„.który kandyduje do Kongresu 
z ramienia Amerykańskiej Partli 
Robotniczej 23 okręgu wyborczego 
w Nowym Jorku, wysłał depesze 
do prezydenta Trumana, w której 
pisze m. in.: wzywam pana do wy- 
danta rozkazu  natychmiastowega 
przerwania ognia w Korei. Takie 
jest życzenie ludności mego okrę- 
gu wyborczego. która nade wszyst- 
ko pragnie położenia kresu prze- 
lewowi krwi jej synów w Korei. 


W LIVORNO WE WŁOSZECH... 

„.odbył się jednogodzinny strajk 
powszechny w obronie 100 robotni- 
ków stoczni w Ansaldo, którym 
grozi zwolnienie z pracy, 


W LIBANIE.., 
-.rozpoczął się dwudniowy strajk 
powszechny w związku z utworze- 
niem przez Saiba Salama nowego 
trzyosobowego rządu, w którym 
partie opozycyjne nie są reprezen- 
towane, 


Wspaniałe perspektywy fo 
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przed młodzi 


Druga Konferencja Socjalistycznej Partii Jedno- 
ści, która odbyła się w lipcu br., zapoczątkowała 
nowy okres w historii Niemiec. 

Podjęta na tej Kouferencji uchwała o budowie 
podstaw socjalizmu w NRD przyjęta została przez 
masy pracujące Niemiec z wielkim entuzjazmem. 
W okresie gdy Adenauer chce uniemożliwić zje- 
dnoczenie kraju na demokratycznych podstawach, 
podpisuje wojenny „układ ogólny“ — ludność NRD 
przystąpiła do budowy podstaw socjalistycznego 
życia narodu niemieckiego. 

Wicepremier W. Ulbricht stwierdził na Konfe- 
rencji, że niasy pracujące NKD zaczęły swój siart 
od sprzątania gruzów i naprawy kanalizacji, a dziś 
doszły de rczpoczęcia budowy socjalizmu. 

Rudować podstawy socializmu w NRD — znaczy 
rozbudować przemysł ciężki — mówił na Konfe- 
rencji tow, Ulbricht. 

Udziat przemysłu państwowego i spółdzielczego 
w ogólnej produkcji NRD osłągnie pod koniec br. 
już R1 procent. Na zdjęcia widoczny jest szyb 
Thilmana kombinatu miedzi im, W. Piecka. 


FRE 


Młodzież niemiecka nie tylko zentuzjazmem 6 
pracuje i uczy się... = 
„dale także z zapałem rozwija swą tężyznę fi- ro 
zyczną. Najbardziej ulubionym sportem Alfreda 
Vieweg, członka FDJ jest szybownictwo. gl 


© 


Po dnbrze spełnionym obowiązku — wypoczynek 
jest bardzo przyjemnv, zwłaszcza gdy tańczy się 
z temperamentem ludowy taniec. Rozwój kultury 
narodowcj, tio tanże wkład w budowniciw oO s0tyd* 
listyczne. 
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Również przed drugą podstawowa 
dziedziną gospodarki narodowej 
NRD, przed rolnictwem sioją po- 
ważne zadania. Jego głównym cte- 
lem w czasie hieżącego planu 5-let- 
niego jest postawienie kuitlury roł- 
nej na. wysokim poziomie oraz uzy- 
skanie jak największych wyników 
w hodowli zwierzat, ahy w ten 
sposób zapewnić rzeszom pracująe 
cym dostateczną ilość środków żywe 
nościowych, a dła przemyslu — sue 
rowcńw. 

Wydatną pomoc udziela państwa 
chłopom niemieckim. Na polach 
NRN pracują setki traktorów do- 
starczanych przez Związek Radzie- 
cki. 


* 


Równocześnie z rozwojem prze- 
myslu i rolnictwa opartego na no- 
wych zasadach I nowej technice po” 
stępuje szkolenie młodych kadr. 
Główną podstawą kształcenia nio- 
dzieży jest szkolenie zawodowe. 
Bicżący plan przewidule przygoto- 
wanie do pracy do r. 1955 — 1.102.000 
wysokowykwalifikowanych robotni- 
ków. Najbardziej masową formą 
iest szkolenie wewnątrzzakładowe, 
gdzie pod Kklerunklem  majstrów 
riłodzież zdobywa wiedzę i doświade 
czenie. 


T. BULDZY 
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nadchodzą wiadomości o de- 
zachodnio - nie- 


niem rozpoczęcia przez Bundes- 
tag w Bonn rozmów z delega- 
cją Izby Ludowej NRD. 


Rozpoczął się „miedzystrefewy” 
turniej szachowy w Sztokholmie 


3 p 15 bm. rozpoczął się w Sztok-|7 Petrosjan (ZSRR), 8. arcyinistrz 
Natychmiastowych rokowań holmie wielki miedzynarodowy | Heller (ZSRK), 9. arcymistiz Sza- 
w sprawie traktatu pokojowego turniej SZACHOWY: KERM A a SK m, enn o 
5 : R Toż ; a, eliminacją w indywidualnych roz- ` , ajmanow SRR), 
Z Niemcami domagali się miesz giıywkach o tytuł mistrza świa- | 12 A. Steiner (USA), 13. arcy- 
kańcy miasta Bayreuth podczas ta. Turniej sztokholmski jest, jak| mistrz Eliskases (Argentyna), 14, 
jednego z zebrań  protestacyj- wiadome tzw. a taraiejem ARE RE WEW Jk EE 
- ; A dzystrefowym'', órym ior rgentyna), . Valtanis ana- 
nych przeciwko „układowi ogól- udział zwycięzcy rozegranych w| day, 17 arcymistrz Gligorić (Jugo- 
nemusi roku ubiegłym gin aeh strefn- | stawia), 18. Prins (Holandia), 19. 
Z podobnymi żądaniami wy- wych“, Pieciu pierwszych zwy-j| Unzicker (Niemcy Zach.), 20. Go- 
R fA a 3 a a SAWA I A ciezców ze Sztokholmu. wraz z ar- | lombek (Anglia). 21, Pilnik (Ar- 
stąpı udność miasta Hamm cymistrzami Bolesławskim, Brou- | sentyna) | 22. Barcza (Węgry). 
Golsenkirchen (Westfalia), miesz /  szteinem, Keresem,  Smysłowem d 
kar. Essen — Delwig, Hei- (wszyscy ZSRR). Najdonem ({Ar- Decydująca walka o wcjście do 
RR Roeth i To, iel gentyna). Reshevskym (USA) if pierwszej piątki rozegra się pra- 
ue'bergu, Roethenbach į wielu dr Euwem (Holandia) grać będzie | wie na pewno miedzy ekipą ra- 
innych miast w Niemczech za- w rokn przyszły:a w Moskwie w| dziecka oraz arcymistrzami Stahl- 
chodnich tzw. „turnieju kandydatów", któ-| besgicim. Gliroricem, Szabo i Ell- 
` rego zwycięzcą zmierzy się za) skascsem. Mniejsze teoretycznie 
Zebrani na konferenci w dwa lata z GAR w !ne- | szanse mają Barcza, Pachman, Une 
Ludwigshafen ` socjaldemokraci czu o mistrzostwo świata. Zgod-| zicker, Bolbochan i Stoltz, a po- 
"RC" a KE nie z regulaminem FIDF gracze.| zostali uczestnicy, według wszel- 
domagali się podjęcia „„pozapar- kwalifikujacy się do turnieju mię-| kiego prawdopodobieństwa, nie po 
lamentarnych* średków walki, dzystrefoweso otrzymują tytul mi-| winni mieć wiele do ne 
5 A: RO YZ, strza międzynarodowego, a gra-| Najpoważnie'szym kandvdatem na 
jak demonstracje à strajki, GE cze, którzy zakwalifikują się do| nierwsze micieee inst., naszvm zda- 
lem przywrócenia jedności Nie- turnieju kandydatów — tytuł ar-| niem arcymistrz Heller, któremu 
miec i zawarcia traktatu poko- cymistrza (o ile oczywiście |esz-| mogą poważule zagrozić chyba 
i cze ego tytułu nie posiadają iedvov'e zna'dusacv *ie ostatnio w 
Jowego. RAA że $ S S t si Szabo BOL. po 
rz r TY 37. N R - 
turnieju międzystrefowym.  roze-| za tyin dosxouale czuje sie na 
* granym w. Saltsjóbade (nog dłuższym dystansie. w turnieju 
Dziennik „Freies Volk“ dono- Szrtakhalmemi w r. 1948 ziuwrieżył! o taćzej „mieszanym“ składzie, 
. WE Kd F we wspaniałym stylu Bronsztein, | Siahlberg | Kotow, który lednak 
Si, że w okolicy Norymbergi a tizej pozostal arcymistrzowie | ostatnio miewał trochę nierównych 
odbył się pod hasłem walki radzieccy — Bolesławski, Kotow AE. ' i byłaby „czwórka, 
iwir 5 i Lilienthal wraz z arcymistrzem | na pytanie jednak kto  będsie 
Ee separatystycznemu wegierskilm Szabo zajęli cztecy| piątym* — można będzie odpo- 
„ul ładowi bońskiemu“, o pokój dalsze miejsca. A wiedzieć dopiero po.. ostatniej 
i iedność narodu niemieckiego Turniej w Sztokholmie zapowia- RE Tak, czy Inaczej, Świat 
ZR SIR i -| 5 y YAD 2 G - 
wiec, „poświęcony wpatnięciy ho-t "PAŃ imore tos AE a a T 
jowników z faszyzmem, .zamor- an przede wszystkim wyjątkowo | zwycięstwie w Sztokholmie zade- 
dowanych w obozie koncentra- długi, gdyż gra 22 uczestników (w| cydujc nie tylko talent ale | zde- 
cyjnym G bruk tym 6 arcymistrzów) | jednocześ-| ="drwwann wala reycirctwa +e- 
yny W ersDruk., nie wspaniale obsadzonym, W ko-| lazna wytrzymałość. I to właśnie 
Na wiecu przemawiał były lejności losowania grają: 1. A- + ady jeszcze raz p zcehvlić 
i A i i werbach (ZSRR) 2. Wade (Nowa | szale na stronę szachistów ra- 
ka". hitlerowskiego obozu Zelandia). 3. Pachman (Czechosło-| dzieckich, wspaniałvch przedsta- 
oncentracyjnego, Boepple, któ- wacja), 4. Matanović (Jugosła- | wicieli bojowej. rad>ieckiei szko 
ry pntępiłl wojenną politykę wiay, 5. Sanchez (Kolumbia), 6 | tv szachowei szkoy Czigorina, 
rządu Adenauera. Wezwał on arcymistrz Stahlberg (5zwecja).! Aliechina i Botwinnika. (G) 


uczestników wiecu do wzmoże- 
nia walki o pokój. 


* 
Sekretariat ŚFMD w piśmie 


Powołanie piłkarzy polskich na mecz z NRD 


do Rady Centralnej Związku Sekeja piłki nozog] dY atak — Moruarski Anfoła, Alszer, 
+ T ; ; o wołała na mecz piłkarski z N (leślik, Wiśniowski,  Tramnpisz, 

Wolnej Młodzieży Niemieckiej (21 hm. v Warszawie) 18 nastę- | Gronowski i Kuhocz. 

wyra .ł swą solidarność z mło- pujących piłkarzy: TOE 2 —| Wyiieniem  s:wodnicy bedą 

dzież niemiecka walezacąa o Szymkowiak i Wyrohek, obrnń-| zgrupowari od cywartkn w AWF, 

s db ; dk za a cy — Gędłek. Janduda, Rartvia| gdzie  hod» przygotowywali się 

zjednoczenie narodu niemiec- i Ranisz, pomocnicy — Bieniek,| do zawodów. 

kiego i zachowanie pokoju. Suszczyk, Mamoń i Strzykalski, 


